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Posiedzenie Rady Naczelnei Stronnic- 
twa Ludowego zwołane na dzień 15-go 
marca 1936 r. zagaił pod nieobecność 
chorego otłożnie prezesa Rady  Naczel- 
nej i Kongresu p. St. Thugutta — urzędu- 
jacy prezes Stronnictwa Ludowego p. 
marszałek Rataj o godzinie 1l-tei przy 
pełnei obsadzie członków Rady Naczel- 
nei. Pan mec. Graliński odczytał list cho- 
rego prezesa Tlhuzguita. skierowany do 
Rady, w którym p. prezes lhugutt wzy- 
wa do pommożenia wysiłków w walce o 


Ludowe lowarz. Wydawnicze „Piast“, 
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Rada Naczelna 


$tromimiciwa Ludowego 


interesy chłopa. wolność człowieka w 


Polsce i prawa dla narodu. 


Do prezydium Rady Naczelnej wy- 
brano jednomyślnie na wiceprezesów: 
p. p. Gruszkę i dr. Putka, na sekretarza 
powołano p. Teppera. 


Po odczytaniu listów z życzeniami. 
pochodzących od p. dr. Kiernika, i od nie- 
których orzganizacyj Stronnictwa Ludo- 
wego — wygłosił p. marszałek Rataj re- 
ierat polityczny. 


Referat polityczny 


(Streszczenie). 


©. Rataj] zapowiada, że 
się do omówienia poszczególnych tema- 
tów, które przyniosła chwila obecna, bi 
nie powtarzać rzeczy, które zaledwie 
trzy miesiące temu w referacie politycz- 
nym omawiał na Kongresie Stronnictwa 
Ludowego. 

Dzień 15 marca br. zamyka okres pię- 
ciolecia od chwili połączenia dawnych 
trzech stronuictw ludowych w  iedno 
Stronnictwo Ludowe. Niema wśród nas 
wielu z tych. którzy wówczas tworzyli 
to wielkie dla chłopów i ich przyszłości, 
dzieło. 

Nicubłagana Śmierć zabrała Ś. p. Śred- 
niawskiego i  Dąkskiego warunki 
zmuszają do nieobecności prezesa Wito- 
sa, Fagińskiego i Kiernika. 

Niena także i niektórych z tych, któ- 
rzy przyczyniwszy się do stworzenia 
dzieła — próbowali je przekreślić — ale 
woła ludu przekreślła ich samych i dla 
ruchu ludowego nie istnicją. 

" Pięć lat -— to długi okres walki, ofiar 
t wysifków złożonych przez mnogie sze- 
regi działaczy ludowych na ołtarzu wał 
ki o byt chłopski i państwo. W ostęjni 
szczególnie czasie. instynkt organi 
ny chłopa powoduje masowy 

wzrost jednolitego Stronnictara 

ga na terenie calej Polski 4 

Stronnictwo Ludow się” dzi- 
Sini — po upływie 2 1 sięcy no- 
wego roku kalendarzowego — pochwalić 
większą ilością wykupionych legitymacyj 
członkowskich, aniżeli w całorocznych 
okresach lat poprzednich. stąd i warunki 
materialne stronnictwa zapewniają mu 
możliwość pracy organizacyinej — mimo 
braku składek poselskich, których niema. 

W pracy organizacyjnej przoduje Ma- 
łopolska. ale ostatnie szczególnie czasy 


owe- 


przyniosły silnv rozrost pracy na tere- 
nie b. Kongresówki. 
W miarę wzrostu sił 1 ekspansii, 


Stronnictwo Ludowe dostaie sie pod co- 
raz silniejszy obstrzał przeciwników. 

Ułatwił sobie obstrzał obóz rządowy 
— gdyż uchwałv ostatniego naszego Kon- 
grest nie uirzały światła na łamach na- 
szei prasy. 

Natomiast posypały się ataki z róż- 
nych stron. Jeżeli jedni po ostatnim Kon- 
gresie nazwali jego uchwały prawie bol- 
szewic'iemi działeczy stronnictwa 
odsadzili od czci — robiac z nich maso- 
nów czy wvsłraiwaczyv żydowskich — to 
drudzy nazwali nas rowaskrawszem ob- 
jaweom wetoponioturą, Ilaryfkolizmyu i no- 
wem wydanienı endeckiego antysemityz- 
mu. 


ograniczy“ 


«Sł być u nas troską powszechną i 


Te tak sprzeczne z sobą ataki powo- 
duie panujący jeszcze u niektórych po- 
ałąd, że Stronnictyo Ludowe nie może 
być samodzielne — lecz stale musi być 
tylko przybudówką innych. Wielu trak- 
tuie stale wieś jako obiekt dla własnego 
interesu partyinego i pragnęłaby widzieć 
Stronnictwo Ludowe jako własną 
przybudówkę. której tak długo wolno is 
nieść i pracować. póki nie okaże swej 
modzielności. Stąd iedni tuszą na bić 


żydów, a drudzy chcieliby stu eZ 
Stronnictwa Ludowego pizh Rea or- 
ganizacyj robotniczych. 

Naiwięcej ataków z t 
łał wśród nich ten pu 
ry określa chłopa 
spodarza Pols 

W szczegól pinuniści podchodzą 
do niektórych nizacyj tergnowych 
Str. Lud, i prazfglibv hasło współpracy 
chłopa s wykorzystać na swoją 
korzóść. tuf 
adńo(fani$ci na propozycję współpracy 

s Mnnictwem Ludowem mogą oczeki- 
sa tylko jednej odpowiedzi: Nie (to o- 

iadczenie referenta przyjęła Rada Na- 
zeina gorąceni oklaskami). 

Natomiast innymi demokratycznym or- 
ganizaciom robotniczym możemy oświad- 
czyć, że gotowi jesteśmy z nimi współ- 
pracować. 

W każdej współpracy będziemy je- 
dnak przedewszystkiem sobą, to jest 
Stronnictwem Ludoweim i będziemy ża- 
dać traktowania nas, iako partnerów, a 
nie żadną przybudówkę. 

Przechodząc na teren polityki zagra- 
nicznej — referent podkreśla, że wyda- 
rzenia ostatnich miesięcy na arenie świa- 
towei — przekonują nas. że jedyny po- 
wód konfliktów. które grożą nową za- 
wieruchą wojenną, są dyktaterzy, którzy 
łamią traktaty i dokonują gwałtów. 

Jakkolwiek istnieje nadzieja, że po 0- 
statniem zajęciu Nadrenii przez Hitiera 
jeszcze tym razem zostanie zażegnany 
ewentualny konflikt zbroiny, to jednak 
zastraszającym jest objaw  obojetności 
polskiej opinji publicznej na wypadki dni 
ostatnich. 

Wiadoią powszechnie jest rzeczą, że 
dzisiejsze złamanie traktatów prowadzi 
do nieposzanowania żadnych traktatów 
wogóle i stanie się niewątpliwie przy- 
czyrkierm do pogłębienia  istnieiących 
konfliktów a groza przyszłej wojny staje 
nam przed oczyma. 

Stad troska o obronność pa*stwa mt- 
naj- 


Siror® wywo- 
amu, któ- 
alnego go- 


| która odpowiada nastrojom 


większy antymilitarysta w Polsce nie 
może nie uznać potrzeby wzmocnienia 
obronności kraju. 


Jakkolwiek p. min. Kasprzycki, jak i 
organ kół wojskowych „Polska Zbrojna“ 
— podnoszą silnie potrzebę wzmożenia 
obronności kraju — to jednak trzeba 
bie uprzytoinnić, iż obronność kraju 
lega nietylko na iłości armat i ta 
ale także na takiej polityce zagr 


SZCZAWNICKA woda | OZEFINA 


leczy katar kiszeka 


an min. Kwiatkowski słusznie po- 
Ada. że nie może być mowy o popra- 
ie gospodarczej bez programu realizo= 
wanego przez entuzjazm społeczeństwa. 
Jednak tego entuziazmu nie są w stanie 
wywołać ci. którzy dzisiaj ponoszą od- 
„PO za losy Państwa. (Okla* 
ski). 

Następnie referent przedłażył Radzie 
Naczelnej rezolucję wypływające z jego 
reieratu. 


Wracając na t ewnętrz- 
nej — p. imarszał j mówi, że każ- 
dego, który Ś i k obrad Sejmu i 
senatu — uydókky nieiyiko ogromna 
pustka, alaf ne stwierdzenie oder- 


wart połeczeństwa, które idzie 
obok: ego nie mogły zaprzeczyć 
nawet Miga sanacyine. 


GO: za utworzeniem nowego obozu 


stwa i gwarantuje pewność spiu 
raz na samopoczuciu trak g 
powiednio obywatel: 

Tipo d w 


Naczeiny sekretarz Stronnictwa Lu- 
dowego p. Grudziński złożył sprawozda- 
nie z pracy Naczelnego Komitetu Wy- 
konawczego i stanu organizacyjnego 
Stronnictwa Ludowego. Cechiiie go po- 
tężny rozwój i samowystarczalność orga- 
nizacyjna. Ciekawy objaw to wzmożenie 
samowystarczalności i ekspansii człon- 
ków Stronnictwa po rozwiązaniu posel- 
skiego klubu Ludowego. 

Imieniem Komisii Rewizyjnej p. Iżycki 
AI złożył sprawozdanie wraz z wnio- 
skiem o udzielenie absolutorium ustępu- 
iącemu Naczelnemu Komitetowi Wyko- 
nawczermu. 


|Referat w sprawie polityki 
zagranicznej 


Referat w sprawie polityki zagranicz- 
nej wygłosił p. dr. Graliński: Rada Na- 
czelna obraduje w momencie niebywale- 
go napięcia w stosunkach międzynarodo- 
| wych, spowodowanego  pogwałceniem 
| przez Niemcy postanowień traktatu wer- 
|sałskiego i paktu locarneńskiego. 
|. Zajęcie  zdemilitaryzowanei strefy 
| Nadrenii pociągnąć musi za sobą bardzo 
poważne następstwa ił to w trzech dzie- 
idzinach: 1) bezpieczeństwa Francii. 2) 
podważenia dotychczasowego systemu 
politycznego Europy, 3) praktycznego 
znaczenia przymierza polsko-irancuskie- 
go. Zdemilitaryzowana bowiem Nadrenia 
vyła gwarancją możliwości sprężystega 
wprowadzenia w życie zarówno zbioro- 
wych uchwał Ligi Narodów, dotyczącycii 
bezpieczeństwa, jak i postanowień przy- 
mierza polsko-francuskiego. 

Dotyczy zatem bezpośrednio Polski | 
to jej najżywotniejszych interesów. Stąd 
niezrozumiały zupełnie jest komunikat 
„Iskry z dn. 8 bm. stwierdzałący, że za» 
jęcie Nadrenii nie wniosło nowych ele- 
mentów do stosunków sąsiedskich pol- 
sko-niemieckich. 

Niewątpliwie wniosło i to na nieko- 
rzyść Polski, skoro nowy mur fortec nie- 
mieckich stanie nad Renem i unierucho= 
mić może poważnie ruchy Fiancii. 

Ostatnie miesiące wykazały  niezbl- 
cie, że dyktatury faszystowskie są stale 
groźbą dla pokoju. Bezkarność. z jaką 
spotkał się Mussolini w swej napaści na 
Abisynię, posiagnęła jakby automatycz- 
nie krok agresywny ze strony Niemiec. 
Łamanie bowiem bez represii ustalonych 


wego iak i licytacia z żądaniami en- 
eckiemi, (wniosek Frystorowej), czy 
ormułkami programu Stronnictwa Ludo- 
wego (uchwały P. O. W.) są nailepszem 
Świadectwem bankructwa haseł głoszo= 
nych dotąd przez obóz sanacyijny. 


Nadzieję na normalizacię stosunków 
w Polsce — jeżeli gdziekolwiek istniaty 
— prędko prysły pod naciskiem wymo- 
wy faktów. 


Dalej p. Rataj mówi o amnestii. 


| 

Nikt niema prawa odmówić obywate- 
lowi żądania zmiany ustroju — gdyż każ- 
dy ustrój jest zmienny i żaden ustrój] nie 
jest święty. 

Fistorja uczy nas, — że jest to nie- 
tvlko prawo, ale i obowiązek obywatel- 
ski, gdyż zaniedbanie obowiazku zmiany 
ustroju lub zbyt późne wprowadzenie 
zmian ustrojowych — niejednokrotnie na- 
rody ciężko odpokutować musiały. 

l 


Niewiadomo, czy jutro nie będzie 
trzeba żądać od chłopa w Polsce naj- 
większej ofiary, t. i. oliary krwi. Trzeba 
więc tego chłopa przywiązać do Państwa 
— wyposażyć w prawa mu przynależne 


str. 2 


zasad mści sie zawsze. Gdy p. Laval w 
Genewie czynił możliwe wysiłki, by 
skłonić Anglię do zaniechania stosowa- 
nią surowszych sankcji w stosunku do 
Mussoliniego, nie zdawał sobie sprawy, 
że w kilka tygodni później lego następca 
będzie o tę sankcję w Anglii w zastoso- 
waniu do Niemiec z taką zabiegał ener- 
gą. 

Faszyzm winien dostać należytą od- 
prawę, jeśli demokracja chce utrzymać 
pokół. 

Stronnictwo Ludowe stoi 
na stanowisku przymierza  polsko-firan- 
cuskiego w ścisłej współpracy z tymi 
wszystkimi, którzy dążą do poszanowae 
nia traktatów i utrzymania pokoju. De- 
mokracja Francii może być pewna, że w 
ciężkich chwilach zmagań o bezpieczeń» 
stwo ojczyzny i utrzymania pokoju za- 
wsze może liczyć na naszą pomoc. Od- 


niezłomnię 


A DATSO 


Rząd pójdzie na kompromis 
w sprawie uboju rylualnego ? 


mienna polityka doprowadzić musi Pol- 
skę do całkowitego odosobnienia i zależ- 
ności. 

Polska może uniknąć zawieruchy wo- 
jennej tylko pod tym warunkiem, gdy 
będzie zdolna swoimi stosunkami mię- 
dzynarodowemi całkowicie gotowa do 
obrony swych granic. 

W momencie, gdy Liga Narodów nie 
może zabezpieczyć swych członków 
przed wrogim atakiem, gdy w Europie 
zapanował nanowo szał zbrojeń, Polska 
nie może iść w tyle za innemi. Lud pol- 
ski w tych warunkach gotów Jest dać 
wszystko, co fest niezbędne dła obrony 
narodowej, która winna być należycie 
przygotowana pod każdym względem. 
A to wymaga również. jeśli nie w pier- 
wszym rzędzie zesnolenia obvwateli z 
państwem. Wolności bowiem tviko wolni 
obywatele potrafią obronić. 


Duzstcuusja 


Po przemówlenłach referentów roz- 
winęła się długa i ożywiona dyskusja, w 
której zabierali głos: 

P. JERZY KUNCEWICZ Z WARSZA- 
wy. Mówca wypowiada się stanowczo 
przeciwxo komunizmowi i głównego wro- 
za w stosunku do Stronnictwa Ludowe- 
go — (poza sanacją) widzi w ruchu ko- 
munistycznym. który w pewnych krajach 
jest bardzo silnem skrzydłem tak zwa- 
nego trontu ludowego. 

P. ANDRZEJ CZAPSKI mówi o palą- 
cej potrzebie budawy zdecydowanej siły 
chłopskiej. Jest zdecydowanym zwolen- 
nikiem prowadzenia własnej polityki 
chłopskiej, demokratycznej) a miraże 
„frontu ludowego" wcale go nie nęcą. 

P. ŁUCJAN ŚWIDZIŃSKI większą 
część swojego przemówienia poświęca 
leszcze dotąd nie rozwiązaneji kwestii 
czytelnictwa na wsi i rzuca wiele cen- 
nych uwag co do propagandy prasy lu- 
dowej. 

P. JAN TEPPER nawiązując do refe- 
ratu Dra Gralińskiego, ocenia krytycznie 
politykę zagraniczną, prowadzoną przez 


obecnego ministra p. Recka, Masy ludo- 
we, które za złą politykę zagraniczna 
najwięcej płacą -—— powinny mieć tu 


swój decyduiący głos. 

P. JÓZEF BERENC, atakując taktykę 
Stronnictwa Narodowego, wypowiada 
się przeciwko irontowi ludowemu i 
stwierdza. że zwolennicy tego frontu 
przychodzą na wieś i usiłują rozbijać tak 
koła Str. Lud. jak również koła Młodzie- 
ży wiejskiej. Taktyczna współpraca, ie- 
żeli zdąża do obalenia systemu  faszy* 
stowskiego będzie tylko wówczas możli- 
wą, jeżeli partner wykona lojalnie przy- 
jęte na siebie zobowiązania. 

P. TADEUSZ REK wvpowiadajac się 
pzeciwko współpracy z komunistami — 
jest jednak za „frontem ludowym". 

P. WINCENTY ŻELAZOWSKI kreśli 
glan taktyki. jaką organizacja Stronnic- 
twa Ludowego powinna zastosować w 
obecnej chwili. 

P. DR. JOZEF DABROWSKI apeluje 
o tworzenie sekcji kobiet w ruchu ludo- 
wym jak również o tworzenie ludowych 
organizacyj we wszystkich dziedzinach 
naszego życia tak gospodarczego jak i o- 
światowo-kulturalnego. któreby współ- 
pracując z ruchem politycznym umacnia- 
ły i ugruntowywały ten ruch. 

P. STANISŁAW KACZMARCZYK 
przedstawiając okropne położenie wsi. 
domaga się zdecydowanych pociągnięć, i 
jasnej linii wytycznej w działaniu. 

P. ALEKSANDER BOGUSŁAWSKI, 
znawca Spraw samorządowych, większą 
część swojego przemówienia poświęca 
tej sprawie. 

P. JÓZEF BALCERZAK atakuje moc- 
no robotę endecji, jako ruchu faszystow= 
skiego. By przeciwstawić się temn rucho- 
wi, domaga się. by Stronnictwo Ludowe 
tworzyło wspólny front z socialistami. 

P. STEFAN IGNAR, (który zresztą 
łak i p. Balcerzak pochodzi z grupy mło- 
dych z Łódzkiego) — wypowiada te sa- 
mie tezy. 

P. PIOTR WESOŁOWSKI polemizu- 
ie z wywodami p. Balcerzaka i Ignara. 

P. LEON LUTYK reprezentuje kieru- 
nek przedstawiony przez p. Ignara, 

P. ROMAN GESING wypowiada się 
przeciwko współpracy tak z lewicą iak i 
z prawicą. twierdząc, że na tej wsoół- 
pracy ruch ludowy wychodził jak naigo- 
rzel. 

P. PIORT CHWATIŃSKI twierdzi. że 
z chwilą. „dy Stronnictwo Ludowe spa- 
nuie organizacyjnie wsie i nowiatv, ta 
wówczas dyskusia z kim iść — bedzie 
bezprzedmiotowa. Ale. by się to stało, 
należy iść na wieś i tam pracować. 

P. JÓZEF MOSKAL kreśli program 
pracy. Poza tem iako przedstawiciel Ma- 


łopolski Wschodniej omawia bolączki tej 
dzielnicy. 

F. WŁADYSŁAW ZAREMBA przed- 
Stawia stosunki panujące w Małopolsce 
Wschodniej. Ludność ukraińska jest zor- 
ganizowańna politycznie i gospodarczo. a 
na tem tle tem wyraźniej odhiia się pol- 
ska rzeczywistość. Na kresach konieczne 
jest współdziałanie ze stronnictwami na- 
rodowemi. 

P. STANISŁAW MIKOŁAJCZYK wv- 
powłada się zdecydowanie przeciwko 
frontowi tak zwanemu ludowemu. Świet- 
ne to przemówienie wywarło duże wra- 
żenie. 

P. IÓZEF ĆWIKŁA konstatuie. że mi- 
mo różnych rezolucyj oOrganizacyj go- 
spodarczych, opanowanych przez sana- 
cię — sytuacia gosnodarcza wsi nic się 
nie poprawiła. Mówi o znaczeniu Win- 
centego Witos w ruchu ludowym I w Żu- 
cin państwa. Sieraiąc wspomnieniami do 
roku 1926 — radzi z tego wyciągnąć 
naukę. 

P. STANISŁAW NOWAK rzuca sze- 
reg myśli na temat zainteresowania ko- 
biety ruchem ludowym. 


Dyskusja nierzadko bardzo gorąca — 
a poruszająca szereg zagadnień tak z po- 
lityki wewnetrznej, jak i zagranicznej, 
poruszająca sprawy gospodarcze. samo- 
rządowe | oświatowe przeciągnęła się do 
północy. 

Zgłoszone przez ustępuijący Naczelny 
Komitet Wykonawczy rezolucie zostały 
przyjęte przez aklamację. (Rezolucje te 
zamieścimy w następnym numerze). 


Po dyskusji, na wniosek Komisji-Mat- 
ki, Rada Naczelna wybrała spośród 
swych członków na okres 2 lat Naczelny 
Komitet Wykonawczy. Wyjaśniamy, Ż3 
w skłod N. K. W. wckadzi z urzedu pre- 
zes Stronnictwa ludowego Wincenty 
Witos, Jako przewcdniczący. — Obecnie 
funkcie prezesa Stronnictwa Ludowego 
pełni p. Maciej Ratel. 

Członkami Naczelnego Komitetu Wy- 
konawczego zostali wybrani: Dr. Wta- 
dysław Kiernik. Kazimierz Bagiński, Jó- 
zef Balcerzak. Paweł Bobek, Bruno Gru- 
szka, Dr. Stanisław Kot, Aleksander Bo- 
gusławski, Andrzej Czanski. Dr. Zygmunt 
Graliński, Stanisław Mikołajczyk, Mgr. 
Stanisław Mierzwa, Tadeusz Rek, Józef 
Grudziński, Dr. Jaworski. 

Jako zastępców wybrano: p. Irene 
Kosmowską, p. St. Miłkowskiego. p. Dra 
Jedlińskiego. p. Dra Józefa Dąbrowskie- 
go i p. Romana Gesinza. 

Ze sprawozdania N. K. W. iak i z dy- 
skusii widać. że Stronnictwo Ludowe ja- 
ko polityczna reprezentacia chłonów pol- 
skich kroczy z wielkim rozmachem na- 
nrzód do bliskiego już celu, do Polski lu- 
dowej. 


Pierwsze posiedzenie Kortezów 


Kortezy zebrały się w poniedziałek o godz. 
16-ej na pierwsze posiedzenie. Większośc 4 
386 przy 7 wstrzymujących się, na przewodni- 
czącego obrano Martineza Barriosa, przywódcę 
unji republikańskiej. 

Rząd przedłużył działanie gianu wojennego 
na miesiąc. 

Prezydent Zamorra podpisał dekret o nada- 
niu ziemi 50.000 robotnikom rolnym. 


DO KóŁ LUDOWYCH 
W ŻYWIECKIEM. 

W niedzielę, dnia 29 marca b. r. odhę- 
dzie się w Sporyszu kolo Żywca Zjazd po- 
wiatowy deleratów Kół ludowyci z po- 
wiatu żywieckiego. — Zjazd cdbędzie się 
w domu p. Kaczora. Początek zjazdu o 
godzinie l-ej popołudniu. — 

Wstęp na zjazd za 
członkowskiemi, 


legitymacjami 


Zarząd Okręgowy S. L. 
w Krakowie, 
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Żydowski komitet obrony uboju ry- 
tualnego ustalił termin proklamowania 
t zw. „dnia ciszy”, uchwalonego przez 
złiezd rabinów I gmin żydowskich. „Dzień 
ciszy“ odbędzie się w przyszły wtorek, 
mianowicie dnia 24 bm., jako pierwszy 
dzień żydowskiego mlesiąca „Nisana*. 

W dniu tym będą zamknięte wszyst- 
kie przedsiębiorstwa i zakłady przemy- 
słowe żydowskie w całej Polsce. Staną 
również warsztaty rzemieślnicze, a 
wszyscy mieszkańcy żydzi będą wezwa- 
ni do spędzenia dnia tego na modłach. 

We wtorek odbędzie się protestacyj- 
ny strajk żydowski. ogłoszony pod ha- 
słem „przeciwko faszyzmowi i antysemi- 
tyzmowi”, oraz w obronie nboju rytual- 
nego. W strajku biorą udział wszystkie 
robotnicze organizacje żydowskie, po- 
czynając od komunistów, aż do Poalej 
Sjon-prawicy włącznie. Strajk trwać be- 
dzie od rana do drugiej popołudniu. Obej- 
muje on cały kraj. We wszystkich za 
kładach robotnicy żydzi nie przybędą 
do pracy. W niektórych miasteczkach 
do strajku tego przyłącza się PPS, CKW, 
wydałąc odezwę, nawołującą da ponarcia 
przez robotników polskich akcił robotnie 
ków żydowskich. Pisma żydowskie, za- 
równo żŻargonowe, iak i drukowane po 
polsku, nie wyidą rano. lecz dopiero 0 
drugiei popołudniu. W ramach  straiku 
przewidziane są wiece protestacyjne roz- 
maitych organizacyj żydowskich, oraz 
ewentualne pochody na mieście. 

We wtorek o godz. 11 przed polu- 
dniem odbędzie się plenarne posiedzenie 
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Sejmu. Na porządku dziennym znajduje 
się kilkanaście rządowych projektów 
ustaw, a m. in. projeki ustawy o utworzę= 
niu województwa stołecznego. o paszpor- 
tach, o obligacjach i o zaciągnięciu po- 
życzki na cele inwestycyjne dla poczty, 
oraz o sfinaasowaniu państwowych inwe- 
stycyj wodnych. 

Jako ostatni punkt porządku dzienne- 
go widnieje sprawozdanie komisji admini= 
stracyjno-samorządpwej o projekcie usta- 
wy, ziożonym przez posłankę Prystorową 
o uboju zwierząt gospodarczych w rzeż- 
niach. 

Komisja wnosi o przyjęcie projektu 
ustawy posłanki Prystorowej z jedną je= 
dynie zmianą, a mianowicie, że obowią* 
zywać ona będzie nie od 1 stycznia 1937, 
a od I maja tegoż roku, W kuiuarach Sej- 
mu krążą głuche wieści, że rząd w ostat- 
niej chwili pójdzie na kompromis w spra- 
wie uboju, przeciwstawi się uchwale ko- 
misji sejmowej i zarządzi uchwalenie pa- 
prawki, idącej w tym kierunxu, aby lud- 
ność żydowska nie była pozbawiona mię- 
sa koszernego. Tego miewdzięcznego za» 
dania podjął się podobno p. minister Rol- 
nictwa, Juijusz Poniatowski, który we 
wtorek na plenum Sejmu wystąpić ma z 
odpowiednim wnioskiem. Wniosek swój 
min. Poniatowski uzasadniać będzię 
względami gosJodarczeni, a mianowicie, 
iż powstrzymani» się żydów od spożywa- 
nia mięsa trefnego, wprowadziłoby znacze 
ne zamieszanie na rynku mięsnym, co spo 
wodowaioby straty dla ro!n:ków. 

Tak więc prawdopodobnie ustawa stri- 
ci cale swe praktyczne znaczenie. 


m UWE. WO | O Sa 
6 milionów zł. na przebudowę gmachu ministerstwa 
spraw zagranicznych 


Mimo kryzysu, mimo oszczędności na 
szkolnictwie i opiece spolecznej, znalaziy 
się pieniądze na przebudowę gmachu Min, 
Spraw Zagr. w Warszawie. Dowiadujemy 
się z pism sanacyjnych, że budowa nowe- 
go gmachu kosztowa:ąby okolo 12 milj. 
zł, a przebudowa Pa:acu Bruhlowskiego 
wypadła tanio, bo kosztowała „tylko“ coś 
okolo 6 milj. zł. 


W krakowskim „Kurjerku* znajdujemy 
opis przebudowanego gmachu. 


„Zwraca fu uwagę przedyszna salą 
banxsietowa na kilkaset osdb, upiększona 
biaiemi kolumnami. 

Ca:a ta część gmachu odznacza się wy- 
kwintnym przepycazmn. Zastos3wano tu 
marmury krajowe ji zagraniczne na po- 
sadzki i schody, alabasiry ną krawędzie, 
poręcze i balustrady; ściady — zgodnie z 
dawną tradycją paazów palskica — $3 
stlukowe; najpiękniej badaj wyglądają 
boazerje: oddrzwia wyxoaa12 $} z pali- 
sandru, Orzgzha, jesionu, jaworu, gruszki 
lub z innsqe azląznetnaro drzewa, przy- 
czem odznączają sią plęknam i rozmaito- 
ścią inxrustowanych Gzzcnl. Najwszania- 
lej przedstawia się wajizis z girnzzo hal- 
lu do gabinetu min'strą i poiożonczo na- 
przeciw lezo gabinetu wiceministra. Mo- 


zaika marmurowej posadrsī? tezo hallu te 
derza wykwintsm i dodrym guston“, 


Druga sala bankietowa, a ściślej „wiel- 
ka sala balowa“, zmajduje się w nowym 
pawilonie, którego powstanie tak jest uza- 
sadnione* 

„Wobec niemożności pomieszczenia w 
istniejących ramach mieszkania prywatne- 
go ministra, wybudowano w tym celu pa- 
wiłon od ogrodu Sasxie39...* 


W pawilonie tym znajdować się będzie 
wprawdzie nietylko mieszkanie p. Bucką, 
lecz także „pokoje gościnne” i wspomnia- 
na „wielka sala balowa", niemniej jednak 
niepodobna się oprzeć wrażeniu, że giów= 
nym powodem budowy pawilonu było 
wlaśnie mieszkanie ministra. 


Tak więc w roku Pańskim 1936 przy» 
był Warszawie jeszcze jeden wspaniały 
gmach z przepyszną salą bankietową i 
osobną wielką sala balową, z imarmurae 
mi, mozaikami i alabastrami. 

Ciesz się narodzie! Teraz, na widok 
tak wsnania:ego gmachu nikt już nie bę- 
dzie wątpił o naszej mocarstwowości. Moe 
żemy spokojnie urządzać bale i bankiety 
w Pa'acu Briihlowskim. Przypomnijmy 80= 
bie czasy Saskie. 


Z dyskusji o oświacie na plenum Senatu 


Sprawozdawcą budżetu Ministerstwa Oświa- 
ty był sen. Beczkowicz. Mówca poruszył Spra- 
wę 4 m:lj. przeznaczonych na awanse dla nau- 
czycieli. Jak wiadomo, generalny Sprawozdaw- 
ca hudżetu, b. premjer Kozłowski sprzeciwł 
się, aby w czasach tax ciężkich dla szkolne. 
twa, awansować nauczycicii. Z tem twierdze- 
niem rozprawił się sen. Beczkowicz, wykazu: 
jąc, że owe 4 milj. na awanse to tylko zadość- 
uczynienie krzywdzie, jaką uczynono nauczy- 
cielom przez ustawy obniża 1ce uposażenia i 
przeszeregowujące nauczycieli. 

W dyskusji pierwszy zabral glos b. min- 
ster Ośw:aty Sen. M:klaszewski. Ośw adczy! 
on, że u nas nieslusznie narzeka się na upośle- 
dzenie szkolnictwa. Pesymizm nię jest uzasad- 
niony. 

Mówca zakończył słowami: Wobec chmur 
gromadzących się na horyzoncie politycznym. 
mus:my zmobilizować wszystkie siły dla obro- 
ny zarówno przed wrogiem zewnętrznym, jak 
ı przed wrogiem wewnętrznym, to jest ciemno- 
tą i warcholstwem. 

Sen. Chrzanowski, b. kurator szkolny, oma- 
wia bolączki szkolnictwa na Pomorzu. 

Sm. Miotkows'i orzvnnmina, żę w r. 1887 
w Sejmie galicyjskim hrabia Stadnicki pow'e- 
dział, że dziecko ludu pod wpiywem szkoły 
traci prostotę ch:opską, a n'e nabywa cywili- 
zacji, traci rozum, a nie nabywa wiadomośc 
7 podobnym pozlądzm wysłąpł obeenle b. 
premjer Kozlows%, z którego mową mówca 
ostra polem'zuje Mówimy coraz częściej o wy- 
ścigu zbrojeń. fest również na Śśw'ecie :nnv 
wyścg. wyścg  wychcaania i  ksztetcena 
dzecka. W takiej chwi} nie możemy mówić o 
cofaniu sę wstecz. 

Sen. Sieroszewski, akademik literatury, sta- 
'e w obronie kultury i sztuki, na które łoży sę 
coraz mniej pieniędzy. Uważa on, że źródłem 


kultury w pierwszym rzędzie jest sztuka, a do. 
piero później nauka. W iym samym duchu wy» 
pow'edział Się sen [astrzępowski. 

Sen. rabin Schorr narzeka, że państwo zbyt 
malo łaży na potrzeby Szkoln ciwa żydowskice 
go, i ubolewa, Że niema szkół żydowskich g 
wlasnym język em nauczania, Mówca proponite 
je, aby w szkolach powszechnych urzzdzano 
pogadanki na tęmat młości bliźniego. Ma to 
żapob:ec antysemityzmowi. 

Sen. Zbierski pragnie, aby młodzież była 
wychowywana tak, by nie uliegia wpływom 
„antypaństwowego Sironnictwa Narodowego". 
Oświadcza daiej, że musmy w Polsce przela 
mać kryzys autorytetu, wychawywać młodzież 
w milości i lojalność. wobec państwa i w kul- 
cie dla idei marszałka. 

Sen. Ehrenkrenz jest przekonany, żę opłat 
w szkolach średnich A W wola: 4 
bach omawia bolączki szkolnictwa niemieckiee 
go w Polsce i raz jeszcze zapewnia o lojalno» 
ści wszystkich Niemców, 

Sen. Puinarowicz chcialby widzieć zmnięje 
szenie czynności biurokratycznych w inspeke 
tyratach szkolnych. Sen Petrażvki ubolewa, 
żę stosunki personalne w szkolnictwie są tar 
e że człowiek człowiekowj zdala się wije 

em. 

(Odpowiadając sen Szlorrowi. mówca ape- 
uje do niego, aby żydzi także w swych szko- 
'ach wprowadz:li pogadanki na temat miłości 
ulźnieg0, oraz aby wiecej dbali o naukę © 
Polsce I oamictali o miłości dla tei Polski, Je- 
'eli to brdz'e zrobione szczerze to mni:j bę- 
izje komunistów wśród miodzieży żydow* 
:klej, Przecież komunizm jest jedną z przy* 
zyn antysemityzmu 

Dla nas komunizm n'e iest kwestią uStro- 
‘u gospodarczego, lak dla *vdów. ale kwestia 
bytu, kwestją niepodległości 
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fu. WE. Sikorski orolij polityce zagranicznej 


Wbrew -ogólnie przyjętym zwyczajom, 
sejm obecny zrezygnował z dystusji nad 
polską polityką zagraniczną przy ogólnej 
debacie budżetowej. Miało to być wyra- 
zem uznania dla polityki min. Becka, któ- 
ra, zdaniem sejmu, jest tak jasna, dosko- 
ńaia i korzystna dla Polski, że nie wyma- 
ga żadnych wyjaśnień czy uzasadnień, 
a tem mniej jakiejkolwiek zmiany. Ano, 
można i tak. Są różne dowody uznania 
i sejm wybrał taki, na jaki go było stać. 
Trudno nie zauważyć, że był to sposób 
dosyć niezwyktiy. 

Ale z tego, że sejm jest zadowolony 
z polityki min. Becka, nie można wnio- 
skować, że z niej jest także zadowolona 
opinja publiczna. Nawet w sprawach po- 
lityki zagranicznej między Szjman a nią 
istnieje zasadnicza, bardzo głęboka róż- 
nica, 

Beztroskiemu sejmowi przeciwstawiają 
się pełne troski głosy bardzo wybitnych 
polityków polskich. Nie ukrywają oni 
wcale tego, że Obecny kierunek polskiej 
polityki zagranicznej budzi w nich wiele 
zastrzeżeń i obaw. Nawet w niektórych 
organach sanacyjnych zastrzeżenia te znaj- 
dują swój wyraz. Jeden z nich pisał nie- 
dawno, że już najwyższy czas, żeby na 
stanowisku ministra spraw zagranicznych 
znalazł się jaki Europejczyk, mający Euro- 
pę i którego Europa mogłaby zrozumieć. 

W jednem z pism warszawskich w cią- 
gu ostatnich paru tygodni czytaliśiny dwa 
artykuły gen. Wł. Sikorskiego, poświęcone 
polskiej polityce zagranicznej. Pierwszy 
z nich nosił tytul: „O polską tezę bezpie- 
czeństwa”, drugi — „Wokół paktu wscho- 
dniego*. Oba, oparte na szczegółowym i 
wnikliwym rozbiorze położenia międzyna- 
rodowcgo, dają wyrażnie do zrozumienia, 
jaką winna być polska polityka zagranicz- 
na, z jakich ma wychodzić zalożeń i do 
jakich celów zmierzać. 

Po zakończeniu wielkiej wojny wszech- 
światowej w kilkanaście lat zarysowuje 
s. zunełnie jasno niebezpieczenstwo no- 
wej wojny, jest tedy rzeczą zupełnie zro- 
zumiałą, że państwa i narody, które jej 
nie pragną i chcą jej uniknąć, szukają go- 
rączkowo środków, któreby tej nowej woj- 
nie mogly zapobiec. Wśród różnych po- 
mysłów i projektów; które w tej dziedzi- 
nie istnieją, najpoważniej przedstawła się 
system zbiorowego bezpieczeństwa,  obo- 
wiązujący kilka, a nawet kilkanaście 
państw. ożywionych współneim dążeniem 
do utrzymania pokoju. Projekt ten po- 
wstał we Francji i. aczkolwiek powoli, 
zbliża się do urzeczywistnienia. Przeciw- 
ko temu systemowi wypowiedziaty się je- 
dnak Niemcy i zwalczają go bardzo ener- 
gicznie. Trudno się temu dziwić, jeżeli się 
uwzględni. że to one właśnie przyczyniają 


sę najbardziej do szerzenia niepokoju 
w stosunkach europejskich. Nie mówią 
wyrażnie tego, o co im chodzi, bo nie są 


jeszcze dostatecznie uzbrojone, ale niewąt- 
pliwie otworzą karty. gdy zbrojenie ukoń- 
czą, narazie zaś tw ierdzą, że wystarczą im 
umowy dwustronne, zawierane między po- 
szczególnemi państwami. Powołują się 
przytem najczęściej na umowę z Polską, 
podpisaną przed dwoma laty w Bazlinie, 
Ten pogląd podziela także dyplomacja 
polska, innemi słowy min. Beck. Z róż- 
nych powodów, często bardzo niejasnych 
i mało zrozumiałych, polska polityka za- 
graniczna zwalcza zasadę zbiorowego 
bezpieczeństwa. Gdyby chociaż umiała się 
zdobyć na wtasny projekt, ale nic podob- 
nego. Idzie tylko po linji polityki niemiec- 
kiej, jakgdyby interesy Polski były te sa- 
me, co interesy Niemiec. 

Ten stan rzeczy niepokoi gen. Wł. Si- 
korskiego. Widzi on interes Polski w tem, 
żeby zapoczątkowała zgrupowanie około 

siebie państw siadszych w Europy środ- 
kowej i wschodniej, co wzmocniioby po- 
tężnie naszą porycję w Europie. Gen. Si- 
korski jest „dania, że takie ugrupowanie 
państw słabszych przy udziale Polski 
leży także w interesie mocarstw zacho- 
dnich. „Taki blok państw — pisze dalei 
g Sikorski, — sięgający od Bałtyku do 
orza Czarnego i Adrjatyku, przyśpie- 
szyiby zjednoczenie Europy i postawilby 
tę doniosłą sprawę na gruncie realnym, 
Za utworzeniem =espotu państw tego ro- 
dzajti przemawia obecna sytuacja. Odpo- 
wiadałby on bowiem interesom materjal- 
nym i politycznym polityki zachowawczej 
Zachodu. Podobna zmiana równowagi 
europejskiej doprowadzilaby sama przez 
się do urezulowania istniejących nieporo- 
zumeń i do znkwidowania przeszłości". 

Obawiać sę można, że projekt ten 
w zasadzie bardzo celowy i suszny, nie 
da'by sę jednak tak łatwo urzeczyw stniċ. 
Jeżeli chodzi o nas, to wymaga:by ca'ko- 
witei zm'any polskiej polityki zagranicz- 
nej, jeżeli zaś chodzi o innych, to w o- 
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statnich dniach zaszły fakty, które stwa- 
rzają zupełnie nową sytuację. Wśród nich 
trzeba wymienić w pierwszym rzędzie 
zatwierdzenie przez sejm francuski paktu 
francusko-sowieckiego. 

| drugi artykuł gen. Wł. Sikorskiego 
był pisany przed tem wydarzeniem, które 
spewnością bardzo poważnie zaciąży na 
stosunkach międzynarodowych w Europie. 
Przewidując zatwierdzenie paktu, gen. Si- 
korski pisał: „Pakt wschodni, pojęty jako 
narzędzie czasowegu umocnienia obecnego 
stanu rzeczy w Europie i jako zabezpie- 
czenie przed wspomnuianem (niemieckiem) 
niebezpieczeństwem SCE OE EE zi ZHLIMIAJE dn ad EZ ci zrozumiały. Tem 


więceł, że w Europie środkowej i wscho- 
dniej brak dotychczas takiego ugrupowa- 
nia, któreby mogło zrównoważyć siłę 
Trzeciej Rzeszy (Niemiec)". Natomiast, 
zdaniem gen. Sikorskiego, nie można trak- 
tować paktu jako trwałej, pełnej i samo- 
wystarczalnej gwarancji pokoju europej- 
skiego. 

Jakiż jest ostatecznie stosunek gen. Si- 
korskiego, jako wojskowego i polityka, do 
paktu francusko-sowieckiego i co, zda- 
niem jego, winna uczynić Polska? Otóż 
Polska powinna wziąć udział w przysto- 
sowanym do potrzeb polskich pakcie i 
wykorzystać go dla starań 0 utrwalenie 
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stosunków pokojowych w Europie na Szer= 
szych podstawach. „Pakt wschodni roz" 
szerzony na Polskę i państwa nowopo- 
wstałe w następstwie zwycięstwa, Ognie- 
sionego w roku 1918, staćby się powinien 
wstępem do dalszych rokowań międzyna= 
rodowych“. 

Oto w oa zarysach poglądy gen. 
Sikorskiego na sytuację międzynarodową, 
na polską politykę zagraniczną i na jej 
stosunek do paktu francusko- sowieckiego. 
Jest w nich trzeżwe ujęcie roli Polski wo- 
bec najważniejszych zagadnień chwili bie- 

żącej Oraz wskazanie zasad i dróg, któ- 
rych winna się trzymać polska polityka 
zagraniczna. Niema w nich wprawdzie ga- 
daniny o mocarstwowości, jest natomiast 
głęboka znajomość stosunków międzyna= 
rodowych oraz tych prądów i kierunków, 
które w nich teraz wysuwają się na plan 
pierwszy. . 


Kowno pod ET YTY USC" aj OST 


Z Kowna donoszą, że wody na Niem< 
nie pod Kownem przekroczyły poziom 7 
metrów, nieobserwowany od 50 lat. Kow- 
no jest otoczone obecnie ze wszystkich 
stron wzburzonemi falami Niemna i Wilji, 
które w samym środku miasta przed ratu- 
szem połączyły swe koryta tax, że ratusz 
i katedra kowieńska znajdują się na wy- 
spie. Również teatr państwowy zagrożony 
jest przez powódź. Prace ratownicze oraz 
rozbijanie zatorów przez pionierów pro- 
wadzone są bez przerwy. 

Dotychczas dotkniętych jest katastrofą 
powodzi w Kownie 54 ulic i 730 domów. 
Około 10 tys. osób pozostało bez dachu 
nad głową, tracąc niemal cały swój doby« 
tek. 4.000 powodzian zaopiekował się ma- 
gistrat Kowna, żywiąc ich i umieszczając 
w gmachach szkolnych, w których z tego 
powodu musiano przerwać naukę. Straty, 
spowodowane powodzią, obliczane są na 
wiele miljonów litów. 

Wskutek zamknięcia fabryk około 
10.000 robotników utraciło pracę. Powódź 
dotknęła bardzo wiele rodzin polskich, bo- 
wiem Polacy stanowią, jak wiadomo, licz= 
ny odsetek mieszkańców litewskiej stoli- 
cy, to też społeczeństwo polskie na Li- 
twie rozpoczęło już akcję pomocy dla po- 
wodzian, zbierając składki pieniężne i w 

oduktach żywnościowych. 


Bardzo poważne jest również poioże- 
die wsi. znajdujących się w okolicach 
Kowna. W samej tylko Marwiance 1.000 
osób utraciło domostwa. Cały rozmiar ka- 
tastrofy będzie można ustalić dopiero za 
kilka dni. Przyczyną powodzi jest nagro- 
madzenie się lodów na Niemnie, poniżej 
Kowna, które nie dają się usunąć ani przez 
rozsadzanie dynamitem, ani zapomocą in- 
nych środków. Ze względu na bardzo tła- 
godną zimę tegoroczną, nie były poczy= 
nione żadne przygotowania, przyczem nie 
ostrzeżono w porę ludności. 

Z Kowna donoszą: Powódź w stolicy 
Litwy przybrała katastrofalne rozmiaty, 
zagr iagiic coraz to nowym terenom. Za- 
lanych jest szereg ulic. Woda sięga do 
centrainej ulicy miasta Laisves Aleja. Sze- 
reg gmachów jest poważnie zagrożonych. 


Według dotychczasowych obliczeń — 
straty wynoszą 95 miljonów litów, 

W niektórych miejscach Niemen rozle- 
wa si? na przestrzeni 4 km. Obecny wylew 
przewyższa nawet rozmiary powodzi z 
roku 1877. 


Przyczyny powodzi dopatrują się m. 
in, w pracach regulacyjnych, podjętych 
w ciągu ub. roku w górze rzeki, miano- 
wicie koło Czerwonego Dworu. Utworzo* 
ne tam zostały tamy, które stanowią obec- 
nie oparcie dla mas lodowych. Zatory to- 
dowe, jakie się tam uformowały, dochodzą 
podobno do dna rzeki. 


Napad rabunkowy 
kolo Proszowice 


Pod wsią Szczytniki koło Proszowice 
(miechowskie) urządzono napad rabunko* 
wy w dn. 12 bm. późno wieczorem. 

Mianowicie do powracającego z Kta- 
kowa kasjera spółdzielni mleczarskiej w 
Szczytnikach, Jana Chmuzv i jego towa- 
rzyszki podróży, Marji Rózgowej, doszło 
trzech osobników, uczernionych na twa=«. 
rzy sadzą z rewolwerami w ręku i żażą- 
dało pieniedzy. 

Steroryzowany kasjer wręczył napast- 
mkom 600 zł, a Rózgowa 60 zł. 


Po napadzie bandyci zapowledziawszy 
hrabowanym, aby nie ważyli się meldo- 
wać nikomu. zbiegli wśród cieniności w 
"ewiadomvm kierunku. 

Zawiadomiona o tem policia wszczęła 
pościg. jednak jak dotąd bez rezultatu. 
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Jydzień polityczny 
Przeciwko cieflacji 


Dyskusja gospodarcza, z ostatnich 
2 tygodni wyraźnie wykazuje, że tak zwa- 
ne kola gospodarcze oświadczają się prze- 
ciwko dalszej inflacji. To też herold puł- 
kownikowskiej polityki gospodarczej, p. 
Matuszewski, nie może się uspokoić i na 
łamach „Gazety Polskiej” odwzajemnia się 
przedstawicielom przemysłu i wielkiej 


Min. Kwiatkowski 
o parcelacji gruntów 


Na środowem posiedzeniu Senatu, w 
czasie dyskusji nad budżetem rolnictwa 
przemawiał m. in. min. Poniatowski, pole- 
mizując z zarzutami, podniesionemi w ta- 
ku dyskusji. Zdaniem ministra, handel 
kompensacyjny  ksztaituje się korzystnie 
dla rolnictwa. Jeżeli idzie o redukcję kosz- 
tów produkcji rolniczej, zmiany, dokona- 
ne w zadiużeniu, są niewątpliwie poważ- 
ne. Minister oświadcza się przeciw łago- 
dzeniu procesów parcalacyjaych, a to ze 
względu na przyrost ludności i związane 
z tem zagadnienie zaspokojenia potrzeb 
ludności, stale rosnących, jak świadczy o 
tem ogromny popyt na grunta parcelowa- 
ne przez Banx Rolny. Po omówieniu spra- 
wy plantacyj buraczanych minister pod- 
kreślił, że za giówną i podstawową myśl 
w stosunku do podniesienia materjalnego 
rolnictwa, uważa dążność do przywróce- 
nia rolnictwu lepszych cen. „Przyw:ązuję 
— mówił olbrzymią wagę do dop:ywu pic- 
niądza przez pracę, przez zarobki przy 
najprostszych inwestycjach utrzymane”, 
W zakończeniu ministęr stwierdził, iż je- 
go zdaniem, gospodarka lasów państwo- 
wych rozwija się pomyślnie, 
DEMONSTRACIE MŁODZIEŻY NA WYŻ- 

SZYCH UCZELNIACH. 

Na wyższych uczelniach wybuchły, jak 
już donosiliśmy, wielkie  demonstrac e 
przeciwko nadmiernym op!atoin. Na poli- 
technice doprowadziły one do tego, że 
o:o:o 5.000 akademików zabarykadowa'o 
sę i przez kilka dni nie opuszało gmachu. 
zapowiedziawszy giodówkę na znak pro- 
tesiu przeciwko wysokim oplatom. We 
czwartek wreszcie miodzież opuściła 
gmach politechniki, demonstrując na uli- 
cach Warszawy. Przywódcy m'odzieży o- 
trzymali zapewnienie różnych ulg w opła- 
tach. Niema zupeinsgo spokoju jeszcze na 
innych uczelniach. System reforin braci Ję- 
drzejewiczów staje się zarzewiem niepo- 
koju wśród m:odzieży i prawdopodobnie 
dopiero po ich zniesieniu mówić będzie 
można o staiem uspokojeniu m:odzieży. 


Niemcy śledzą nasze oaruszenia 
w pol tvce za”ranicznej 


Poiożenie państwa naszero na grunc'e 
m'ędzynarodowym jest cężkie. Może to 
wywnioskować, śledząc bieg wypadków, 
każdy nawet nieobeznany z dyplomac:ą 
przeciętny obywatel. W tych waruakacn 
polityka polska zdaje się nawracać do 
Francji, ale jest przvtem ściśle obszrwo- 
wana przez Niemcy. W tych dniach na ten 
temat umieścił obszerny artykuł „Bzasiinar 
Tanrsblatt"', przyczem najciekawsze są 
szczegóły, jak w Niemczecn ocenają o- 
becne po!ożenie Polski. Wed'ug wspom- 
nianego pisma, da się ono ująć następu- 
jaca: 

1) Polska, po zwycizstwłe nad Bolsze- 
wia, była waiem na wsznodzia i to był jej 
giówny argument w poiityce zagranicznej 
w stosunku do mocarstw zachodnich; 

2) W ostatnich czasach mocarstwa za- 
chodnie uznały przzwaz: Rosji nad Poi- 
ską na wschodzi: Europy; 

3) Wzrastajzcy w Europie wplyw So- 
wietów jest zjawiskiem, wysc? utrudnia- 
jącem polską politykę zagraniczną zarów- 
no pod względem politycznym, jak gospo- 
darczym; 

4) Pakt czechosłowacko-sowiecki i u- 
mowa francusko-sowiecka utrudniły pró- 
by rewindykacji Cieszyńskiego; 

5) Jeżeli dojdzie do umowy sowiecko- 
rumuńskiej, Polska gotowa jest utracić 
jednego sprzymierzeńca. 

Wedlug pisma „Berliner Tageblatt“ — 
obustronne pakty, rosyjsko-polski i nie- 
miecko-polski nie zmieniły w tym stopniu 
stosunków w Europie, c» umowa Sow.ec- 
ko-francuska. Gdyby Polska chcia!a prze 
ciwko jej umowie demonstrować, narazi- 
łaby swoje przymierze z Francją. Po za- 
warciu umowy  fratcus«o-sJNieciej zv- 
skuje przymierze  francusko:połskie dla 
Polski na znaczeniu w tym stopn u, w ja- 
kim znaczenie to zmniejszyło się dla Fran- 
cji. 

Może w tak pojętej charakterystyce 
po:ożenia jest sporo przesady, ale jest w 
niej także sporo trafnych  spostrzerzeń. 
Ewolucja stosunków w Europie, jaka doko- 
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własności rolnej za różne ukłucia. Zdaje 
się jednak, że to jest jego łabędzi śpiew. 
Tak pojęta deflacja, jak ją obszerwowaliś- 
my, w praktyce jest nie do utrzymania. 
Jednych niszczy, innym rozdaje niesłusz- 
nie premje, a całość życia gospodarczego 
wali w gruzy. 


nala się także dzięki naszym błędom, jest 
dla Polski niedobra. Obserwują nas z na- 
pięciem Niemcy, zainteresowani w tem, 
by utrzymał się dotychczasowy kurs w 
stosunku do Rzeszy, ale w wyższym jesz- 
cze stopniu śledzi poruszenia ministra 
Becka naród polski. 


FALA STRAJKOWA. 

Rozszalała w Polsce fala strajkowa, ja- 
kiej dawno już nie byliśmy świadkami. 
Stanę!ia prawie cala Łódź, zastrajkowało 
w przemyśle włókniczym około 130000 ro- 
botników. Są wiadomości o rzekomych 
przygotowaniach do strajków w innych 
dziaiach produkccji. 


= 
Zydzi w urzędach 
„Myśl Narodowa* otrzymała następujący 
spis żydów, pracujących w tarnopolskim urzę- 
dzie wojewódziim: 

„l. Henryk Hacker — osobisty se” 
kretarz wojewody, 2, Ludwik Łaniew” 
ski (z domu Landau) — naczelnik wy- 
działu administracyjnego, 3. Frydzia 
Rozenkranz — sekretarka wydz. admi" 
nistracyjnego, 4. Woleńska z domn Or- 
lińska — relerentka wydziału admini- 
stracyjnego, 5. Menkes — relerat bu” 
dżetowo-gospodarczy. 6. Sardecki (z 
domu Fejler) — inspektor starostw. 7. 
Przywirski — kierownik oddzialu dro- 
gowego, 8, Hirschberg — zastępca kie” 
rownika oddziału drogowega, 9. Koep* 
pel — kontrola ruchu 10. Woltfihal — 
relerent drogowy. II. Redner -- nad- 
zór budowlany, 12. Fieth — naczelnik 
wydziału sanitarnego." 


Mowy dyrektor Banku Polskiego 

Na posiedzeniu Rady Banku Polskiego 
uchwalono powołać dr. Czern:chowskiego, b. 
posła na Sejm i dyrektora departamentu w 
mia. Przemysłu i Handiu, na stanowisko dy- 
rektora banku į naczelnika wydziaiu personal- 
nego w dyrekcji Banku Polskiego. 


Drobne wiadomości 


— W Wejherowie rozwiązano organi- 
zację niemiecką Deutsche Vereinigung. 


— Posłowie żydowscy podobno zamie= 
rzają złożyć mandaty na wypadek uchwa- 
lenia ustawy o zniesieniu uboju rytualne” 
go. 

— W koach politycznych rodzi się 
podobno mysl emisji pożyczki narodowej 
na cele wyposażenia, zwłaszcza zmotory” 
zowania armji. 

— W zakładach drukarskich Kulerskie» 
go w Grudziądzu, oraz w prywatnych 
mieszkaniach p. Kulerskiego, Glodkow- 
skiego, Kunza i innych przeprowadziła 
policja Śedcza rewizję w noszukiwaniu 
jakichś ulotek — rzekoma Stronnictwa Lu- 
dowego. Mimo gorliwych poszukiwań Rie 
znaleziono żadnych ulotek. 


Fabrykant emerytów 


P. Stefan Starzyński, jeden z czoło- 
wych ekonomistów oJSo0zu  SsanacyjnzzJ, 
pokazał w magistracie warszawskim, co 
umie. 

Z początkiem 1934 r. wydatki emery- 
talne w dziale administracyjnym i przed- 
siębiorstw miejskich wynosiiy iącznie oko- 
ło 8 miljonów zł. rocznic. W preliunina- 
rz* budżetowym na rok 1936-37 wydatki 
emerytalne miasta Warszawy przewidzia- 
ne są na 18,6 miljonów złotych.” 

W okresie zatem 2 lat nastąpił wzrost 
wydatków emerytalnych m. Warszawy 
o przeszło 10 miljonów złotych, czyli 
o ako:o 125 proc. 

Odpowiedzialność za tę gosJadarkę 
spada na p. Starzyńskiego. Wprawdzie 
w pierwszej poiowie 1934 r. komisarycz- 
nym prezydentem był p. Kościątkowski, 
ale przez krótki czas, ba po zanərdəwa- 
niu m'n. Pierackiego (w czerwcu 1934 r.) 
wszedł do rządu. jego miejsc” zajął 
n Starzyński, 

Za jego to czasów zwolniono ze siuż- 
by miejskiej okoio 3 tys. pracowników 
(przeważnie w sile wieku), a na ich miej- 
sce przyjęte ponad 3 tys. nowych iudzi. 


= 
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Co piszą inni? 


Po zjeździe Peowiaków 


„Polska Zbrojna“ pisze, że Związek Peowia- 
ków stał przed kryzysem. Nie było planu pracy 
dia całości Związku, a ludzie naprawdę ©dpo- 
wiedni byk przeciążeni pracą gi iej. 

„Wszystko wskazuje na to, że 2 

jednej strony ostatni zjazd zdał sobie 2 

owych niedomagań sprawę i zapobiegł 

„niebczpieczeństwu — z drugiej, że ma- 

rodajne czynniki w państwie postanowi" 

ły wykorzystać peowiaków w całej 
pełni dla pracy i walki o wielką Poiskę. 


Zanołujemy tu dwa iakty o dużem 
znaczeniu. Z jednej strony uchwałą 
zjazdu został uzupełniony statut zw:qz- 
ku, w sensie, nakazującym peow.akom 
obowiązkowy czynny udział w życiu i 


pracy organizacyj społecznych, wska” | 


zanych przez zarząd slówny. Z dru” 

giej strony premier, a jednocześnie pre- 

zes zarządu główiego, M. Zymiram” 

Kościałkowski, wskazał związkowi, ja* 

ko calości, za główny cel zajęcie się 

młodzieżą..." 

Co innego tutaj zasługuje na uwagę, a mia- 
nowicie fakt. że i w tej organizacji p. Sławek 
ł jego przyjaciele już tracą wpływy. Preze- 
sem jest p. Kościałkowski. 


s k a, z 
Za i przeciw Hitierowi 
Doprawdy niepokojącą jest ta dzzorjentacja, 
jaką widzimy w części prasy polskiej pa wkro- 
czeniu wojsk niemieckich da Nadrenji, Zamiast 
stwierdzić wzrost grożnego n.eoezp.eczeństwa, 
niektóre pisma polscie okazują zadowolenie. 
Np. p. Mackiewicz pisze w „Słowie“: 
„Poczucie, że w razie wojny grozi 
Europie bolszew:żm, że Hitler rzucił 
odważnie rękawicę miedzynarodówkom 
zostało przeważnie w Polsce zrozumia- 
ne i odczute." 
Przytaczając dalej głos „Warszawskiego 
Dziennika Narodowego" p. Mackiewicz tak 
przedstawia stanowisko tego p:sma: 


„Innemi słowy, olicjalny organ en“ 
decji powiada: 

Nie będziemy mobilizowali polskiej 
opinii przec.w Hitlerowi w chw.li, kie- 
dy walczy on z niędzynarodówkami. 
My odnieśliśmy inne wrażenie. Aczkolwiek 

są w Polsce publicyści, przeczuleni na punkcie 
dzynarodówek, to j 


piszeństw i ednax niebez- 
pieczeństwu Skić jest tak fase, tt prasa 
Stron, odowego nie mogla gó zlesceważyć. 


Toteż w „Warsz, Dzienniku Narodowym* 


czytamy, że to, co się stało, rzuca jaskrawe 
światło na metody polityczne Niemiec. 


siala DE 


zapewnić pokój w Europie." 

Pismo podkreśla dalej konieczność wzmocnie. 
nia siły obronnej Polski i zwraca uwagę na so- 
jusze. i 
„W świetle takich wydarzeń, jak 
zajęcie przez Niemcy strely zdemilita= 
ryzowanej Nadrenii, możnaby dojrzeć 
znaczenie sojuszu polska”francuskiego, 
ocenić, jak dalece jest on ułundowany 
w polożenin geogralicznem i w ukła” 
dzie politycznym Europy." 


Hitler nie mówił o Pomorzu 
„ABC“ polemizuje z wileńskiem „Słowem, 
które twierdzi, jakoby Hitler gwarantowal Pel- 
sce nienaruszalność Pomorza. 

„Nie lekceważmy teg0, co powie” 
dział Hitler. Frzec.wnie, czytaiśmy go 
uważnej niż p. Mackiewicz. I zauwa” 
żylśmy, że Hitler nic o Pomorzu nie 
mów. Nie chce on odmawiać Polsce 
dostępu do morza. to takt. Ale znamy 
sugestie różnych kół niemieckich, ołia= 
ruiących nam po zaglobowemu Libawę 
lub Klaipede. Lloyd George w Wer- 
salu też nie odmawiał gam dostępu do 
morza i w tym celu proponował... umię- 
dzynarodowienie Wisly.“ 


Nie ziewano w Senacie 

Feljetonista „Naszego Przeglądu* opisuje 
walkę, jaką w Senacie toczył b. premjer Ko- 

złowski z p. wicepremjerem Kwiatkowskim. 
„Zdawało się, że po burzy w komi- 
sii, po przeprawie z przewodniczącym 
komisji budżetowej nastąpi uspókoje* 
nie. Generalny relerent budżetu nie dal 
jednak za wygraną. Postanowił uczy* 
nić wszystko, by nie ziewano na ple- 
num Senatu, by niec powtórzyły się te 
gorszącc sceny, że marszałek Senatu 
Prystor musiał nakczać  czlonkowi 
straży marszałkow skiej, by wezwał do 
opuszczenia galerii osobę, która smacz* 
nie spała w czasie dyskusji generalnej. 
Scena była tak niebywała, tak podwa” 
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żała autorytet izby, że byłw premier 

postanowił uczynić wszystko, by na 

sali nie zasypiano." 

Otóż w sobotę, podczas dyskusji, nikt nie 
ziewał, ani mie dczemał, 

„Na sali Senatu panował nastrój 
podniecenia i zdenerwowania. Nerwowo 
odpowiadał wicepremier. Niecierpliwie 
reagował generalny reierent w czasie 
przemówienia senatora Lobrowskiego t 
rozgoryczony opuścił demonstracyjnie 
salę. 

Rozmawiali ze sobą po posiedzeniu 
senatorowie, mówiąc o wie.kim dniu 
Senatu. Nikt nie zasnął, rukt nie zie” 
wał, Zrobiło się wesoło, aż nadto we” 
solo.“ 


Jak można uniknąć wojny? 

„Głos Narodu* wypowiada przekonanie, ża 
wojny można uniknąć tylko pod tym warun- 
kiem, że się rczpęd niemieckiego militaryzmu 
osadzi na miejscu i skrępuje. 

„Jeśli się zaś tego nie zrobi, to Euro" 
pe czeka wojna. Prawdopodobnie nie 
dziś, nie jutro, — może nawet nie za 
miesiąc. Ale to już tylko kwestja cza” 
su. Przecież nie dla rozrywki rozbu” 
dowuje Hitler armię, marynarkę wojene 
ną, tlotę powietrzną, — i nie d.a zabawe 
ki tortyiikuje granicę zachodnią. I chy= 
ba nie dla zabezpieczeniu się przed a= 
takiem Francji, która myśli tylko o u* 

* trzymaniu tego, co posiada." 

„ABC“ stwierdza, iż Niemcy nie zasługują 
na określenie „Volk ohne Raum“. Dawala się 
przecież zauważyć ucieczka ludności ze wsi do 
miast, a przyrost naturalny, po chwilowem 
wzmocnieniu się w pierwszym okresie rządów 
hitlerowskich, znowu maleje, 

„Już statystyka z drugiej połowy 
roku 1935 wvykaznie zmniejszenie się 
liczby malżeństw, przestuje rosnąć cy” 
ira urodzin; dzięki specjalnej polityce, 
a zwlaszcza pożyczkom małżeńskim, 
pozakładali rodziny ci, którzy dotąd z 
niemi spowodu kryzysu zwlekali, więc 
wobec w.qkszej cyfry nowych mał" 
żeństw wzrosła także ilość nowarod* 
ków — ale czy możľ we jest przełamae 
nie najbardziej nawet planową polityką 
państwową tych naturalnych tendeńcyi, 
które zaznaczają się w psychice naro* 
dów? 3 

Haslo „Volk ohne Raum” jest 
anachronizmem wobec dzisiejszej rze” 
czywisiości -— to trzeba objektywnie 
stwierdzić,” . 

-y Kurjer "Warszawski" wskazuje, że Niemcy 
nie zamierzają narazie alakować Francji.. Pora- 
chunki z Francją nie należą do zadań aXklual- 
nych. Niemcom chodzi o zamknięcie Francji w 
jej wiasnych granicach, o to, by zinuszona była 
ozostawić Niemcom: wolną rękę na wschodzie 
ub południu, Niemieckie fortyfikacje nadreńe 
skie uniemożliwią Francji swobodę ruchu. 
Dalej „Kurjer Warszawski“ omawia komue 
nikat półoficjalnej „Iskry“, który wywołał za- 
owolenie w Berlinie. „Kurjer Warszawski* 
zdobywa się na optymizm, wyrażając nadzieję, 
Że komunikat ten nie wyraża poglądów kół na- 
prawdę „miarodajnych”. 

„Zarówno z treści owego komunikas 
tu, jak 1 z faktu, że ukazuł się on w 
jednem z pism sanacyjaych pod posta* 
cią wlasnego komentarza redakcyjne 
£0, wnosic można, iż jest to raczej do» 
rażnie zredagowana notatka zakłopota* 
nego relerenta, który nie ma nawet do* 
statecznej wprawy w wyglaszaniu nice 
obowiązujących, ate mających chośby 
pozory jakiejś treści komunałów. Nie“ 
sposób wyobrazić sobie, żeby odpow.e* 
dzialni politycy polscy mieli do roze 
porządzenia jedynie jakąś zdawkową 
irazeologje wtedy, gdy otwiera się no* 
wa karta w historji europejskiej, beze 
pośrednio dotycząca największych tre 
teresów Polski. Decyzje niemieckie, 
propozycje niemieckie, wyobrażenia 
niemieckie o stosunkach z Polską, dy* 
ierenciacje niemieckie, skargi niemiec4 
kie, plany niemieckie — cała ta różn 
rodna gama nastrojowa i rzeczowa W 
wielkiemm przemówieniu Adolla Hitlerc 
nie miały wywołać w polskich „kołach 
miarodajnych" innego echa, niż to, któ- 
remu dała splątany a blady wyraz 
Iskra? Bez względu na liczne prece” 
densy takie przypuszczenie wydaje sie 
nam właśnie dzisiaj zbyt już pesymi= 
stycznem..." 
innych poglądów jednak, niestety, w prasie 
sanacyjnej nie spotykamy. Prasa tą albo 
usprawiedliwia krok Niemiec, albo woli pisać 
o czem mnem, np. „Gazeta Polska“ o Mongolji 
i Mandżurji, Nie znalazła aktualniejszego te- 
matu na artykuł wstępny! 


zawalenie się muru 


W nocy na 12 bm lokatorzy domu Cya 
slerowcj w Wolbromu zostali wstrząśnię” 
ci zawaleniem się wysokiego muru, od* 
zradzającym posesje Cvx'erowej od po- 
sesji Kamińskiego w Rynku. 

Część walącego się muru wpadła z 
hukiem do kilku mieszkań na parterze do* 
mu Cyglerowej. demolująć okna. 

Na szczęście ofiar w ludziach nie była; 
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Listy i korespondencie 


Wiademości z Nałopelski 


Poczta i pan soltys 


Doręczanie poczty w naszej gromadzie 
Gromnik pow. Tarnów wygląda w ten 
sposób: list z Francji idzie do Gromnika 
do pana sołtysa trzy dni, a od pana solty- 
sa do adresanta zamieszkałego zaledwie 
parę krokow od soltysa „idzie“ list trzy 
tygodnie! Odpowiednie zeznania mogą 
złożyć Jan Wójcik, Zofja Olsksyk i inni. 

źdarzeją się też i takie wypadki, że 


przesyłki pocztowe wogóle nie dochodzą 
do rąk adresatów. Tak n. p. sąd grodzki 
w Tuchowie wysłał postanowienie w spra- 
v: Mieczysiawa Potempy przec.w solty- 
sowi ksg. 492/35 dnia 3 września 1935, 
ale tej przesyłki adresat do dziś nie otrzy- 
mał. Wiele tak.ch i tem podobnyc™ spra- 

wę nasz soltys ma na sumieniu. 
Poszkodowani obywatele gr. 

Gromnik. 


EE 


Echo zebrania w Rzuchowej 


W związku z notatką p. t. „Częm się 
różni sanacja od endecji w pow. tarnow= 
skim”, zamieszczoną przez Rzuchowie- 
nina w ostatnim numerze „Piasta* z dnia 
B bm., w imię rzetelnej prawdy proszę o 
zumieszczenie nmiejszega sprostowania: 

Na zebraniu odbytrem przed kilkoma 
tygodniami w Rzuchowej było nie kilka 
osób. lecz kilkadziesiąt. Prawdą jest. że 
omawiano na niem kwestje żydowską, nie- 
prawdą natomiast jest, by atakowano oso- 


bę prezesa Wiłosa. W czasie swolego 
przemówienia ani raz nie zaatakowałem 
prezesa Witosa. Ataki sanaiorów na pre” 
zesa Witosa potępiam i nigdy ja. ani nikt 
z działaczy narodowych w pow. tarnow” 
skim i brzeskim nie zajmował się atako- 
waniem prezesa Witosa. 


Laczę wyrazy szacunku 
Stanislaw Kapecki 
Zakszów, dnia 9 marca 1936 r. 


= ziem 6. Hongtesówki 


Proces o wyłudzenie majątku 


W jesieni 1932 roku gospodarz z Pio- 
trowic, Paweł Gryglik, sześćdziesięcio* 
kilko-letni staruszek, chory 1 gluchy za- 
warł ze swym zięciem Bronisławem Biedra 
u pisarza w Jędrzełowie umowę dzierża- 
wy, mocą której całe swoje gospodarstwo 
15-morgowe z budynkami wydzierżawić 
miał na lat 30. Utnowę sporządzono w jed- 
nym tylko egzemplarzu į oddano zięciawi, 
który zaraz objął majątek w posiadanie, a 
teść otrzymał kąt w swoim własnym do- 
tad domu. Kilka miesiecy później Pawei 
Gryglik pod nieobecność zięcia zabrał u- 
mowę. znajdującą się w szufladzie, zam- 
kniętej szafy, ukrył ją poza domem, a 
nastepnie zaniósł na po'icję, twierdząc, że 
został przy umowie oszukany, albowiem 
grunt wydzierżawił zięciowi na lat 3, a nie 
na iat 30. Na skutek dochodzeń policyj- 
nych, a następnie skargi zięcia, Paweł 
Gryglik został oskarżony o występek z 
a-t. 189 k. k. i przed Sądem Okręgowym 
karnym w Kielcach skazany na I rok wię” 
zienia. 

Czując się niewinnym i wysoce skrzyw- 
dzonym wniósł skargę apelacyjną do Są- 
du Apelacyjnego w Krakowie i tenże ną 
rozprawie apelacyjnej. odbytej w dniu 13 
marca 1936 roku pod przewodnictwem se” 
dziego apelacyjnego dra Pilarskiego, po 
wyczerpującem rozpatrzeniu sprawy, de 
wolmi w zupełności oskarżonego Pawla 
Gryglka od winy I kary nabrawszy prze” 
konania. że Gryglik miał prawo do posia” 
dania dokumentu, co więcej dokumentu 
wcale nie ukrywał, przeciwnie, jako wy- 


Z NĘDZY POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO 
I ZAMORDOWAŁ 2 DZIECI. 


W Łodzł przy ul. Przędzalnianej 13 
dokonano niezwykłego odkrycia. Miesz- 
ka! tam od 9-ciu lat Józef Stasiak wraz 
z dwojgiem dzieci: 10-letnim  Wiesła- 
wem i 8-letnią Anną, 


We wrześniu 1935 r. zmarła żona Sta- 
siaka. Wkrótce potem Stasiak zosta! zre- 
dukowany i był bez środków do życia. 
Rodzina cierpiała głód. Onegdai Stasiak 
dopuścił się potwornej zbrodni. W nocy, 
gdy dzieci spały, nożem poderżnął im 
gardła, a w chwilę potem popełni? samo» 
bójstwo, raniąc się śmiertelnie, 


Gdy wyważono drzwi mieszkanła. 
oczom obecnych przedstawił się okrop- 
ny, krew w żyłach mrożący widok: w 
kaluży krwi leżały trzy trupy: Stasiaka 
i dwojga jego dzieci. 


KORONACJA KRÓLA CYGANÓW 
ODBEDZIE SIĘ W RÓWNEM. 


Wiadomość o zamłerzonem odbyciu 
światowego zļazdu cyganów w Równem. 
po'aczonego z koronacją króla cyganów, 
wywołała wielkie zainteresowanie w 
prasie polskiej i zagranicznej. W związ- 
ku z tem do Starostwa powiatowego w 
Równem naoływaiją liczne zapytania ze 
strony przedstawicieli pism polskich i za- 
granicznych, dotvczące tei sprawy. Jak 
dotvciczas, władze administracyjne nie 
posiadałą żadnych informacyi. gdyż or- 
ganizacie cyganów nle zwróciły się o 
udzielenie zezwolenia na odbycie ziazdu. 


właszczony podstępnie z majątku, doku- 
ment zaniósł na policję, gdzie szukał po“ 
mocy w swej krzywdzie, czując się OSzu- 
kanym i skrzywdzonym przez zięcia i pi- 
sarza. OQOskarżonego Pawła Gryglika bro- 
nil przed Sądem Apelacyjnym adwokat dr. 
Stanistaw Grodziski. 
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Wiadomości ze Śląska 


Na marginesie sprosłowania komisarza gminnego 
w Wiśle 


Mamy jeszcze liczne zapytania co do 
gospodarki komisarza Miedniaka: i 

1. Dlaczego p. komisarz Miedniak 
przeprowadził mekolzystną umowę o za” 
mianę gruntu pod budawę szkoły w Gięb- 
cach z właścicielami tegóż (9 m. kwadr. za 
5 m. kwadr.), skoro grunty te według o- 
pinji rzeczoznawców co do wartości są 
równe? 

2. Dlaczego podkomisarz M. nie ubez” 
pieczył kasy ogniotrwałej gminy od wla- 
mania. Domagamy się wyjaśnienia kto 
pokrył manko kasowe powstałe wskutek 
włamania! 

3. Pragniemy się dowiedzieć, kto po- 
krywa należności za prywatne rozmowy 
telefoniczne z gminnego aparatu telefo- 
nicznego. Któż to tak często ba w stycz” 
niu i lutym aż 10 razy, przeprowadzał 


Holandja z uwagi na niebezpieczeńtstwo niemieckie, 


zbroi się nie na żarty. 


auta pancernego, przyjęty obecnie przez zmotoryzowane jednostki armji. 


WIELKI POŻAR. 


Onegdai wieś Pszczółki w pow. ła» 
skim została dotknięta klęską pożaru. 
Spłonęło 20 zagród, należących w więk- 
szości do małorolnych. 33 rodziny pozo- 
stały bez dachu nad głową, w tem 71 
dzieci. 


SPRZEDAŁA DZIECKO ZA 9 ZŁ. 


Mieszkanka wsi Pieronim, pow. Sło» 
nimskiego, Julia Miściukiewicz, urodziła 
przed kilku miesiacami dziecko i sprze- 
dała je nieznanej kobiecie za 9 zł. Obec- 
nie zameldowała o tem policji, prosząc 
o odnalezienie nieznanej kobiety z dziec- 
kiem, gdyż obawia się, że mu się źle po- 
wodzi. 


POJEDYNEK NA DUBELTÓWKI 
O DZIEWCZYNĘ. 


We wsi Małe Zawady. pow. warszaw- 
skiego), odbył się pojedynek na dubel- 
tówki między dwoma wieśniakami, ubie- 
gającymi się o rekę córki zamożnego go- 
spodarza Niwińskiego. 18-letniei Azniesz- 
ki. Ponieważ obai konkurenci: 23-letni 
Stefan Kulisa i 24-letni Marian Zamgato 
cieszyli się równemi wz*ledami u młode’ 
dzłewczvny. postanowili  rozstrzyrnoć 
spór z bronią w ręku, Wybrano dubel- 
tówki. Nasteniła wyma strzałów Z 
odległości 60 krotów. W wyniku po'e- 
dynku Stefan Kulisa został ciężko ranny 
w brzuch. 


Po ujawnieniu okoliczności wypadku. 
Mariana Zamgało aresztowano. 


rozmowy z Katowicami. Urząd pocztowy 
je zanotował. Jak się zdołaliśniy dowie- 
dzieć, wszystkie rozmowy telefoniczne z 
aparatu gminnego pokryte zostały z kasy 
gminnej. 

4. Obywate!e zapytują, kto pokrywa 
prenumeratę gazet i czasopism nieurzędo” 
wych, które Urzad Gminny pobiera? 

5. W sprostowaniu napisano, że budżet 
nie został podwyższony. Tyinczasem obec” 
nie budżet zwyczajny wynosi 84.000 zł. a 
nadzwyczajny 199.000 zł. podczas gdy za 
czasów wybieranego przez obywateli Wye 
działu Gminnego budżet zwyczajny wy” 
nosił 84.000 zł. a nadzwyczajny 114.000 
złotych. Któż. jeżeli nie obywatel, płaci 
podatki na pokrycie tego budżetu? 

Administracja gminna obecnie kosztuje 
daleko więcej, niż dawniej. diatego byłby 
już najwyższy czas. by Śląska Rada Wo- 
jewódzka skończyła z rządami komisa- 
rycznemi | dopuściła w Wiśle do rządów 
wlasny samorząd z wyboru obywateli. 

Jeżeli to nie nastąpi, obywatelom nie 
pozostanie nie innego. jak pójść na bez“ 
względną opozycję. Nie wyjdzie to na” 
zdrowie ani sanacji ani jej kamisarzowi. 


(oh OE ARE RAD T 
Kontyngent wywozu do Niemiec 


W poniedziałek w ininisterstwie Prze- 
mysłu i Handlu rozpoczęła się zwykła 
miesięczna narada komisji obrotu polsha* 
niemieckiego, która tym razem ma usta” 
lić m. in. kontyngent wywozowy polski na 
Kwiecień rb. Jak wykazuja dane Polskie- 
go Tow. Handlu Kompensacvjnego. wywóz 
nasz do Niemiec wyniósł w lutym 
9.458 000 zl., podczas gdy przywóz z Nie- 
miec osiągnął w tym samym miesiącu 
kwotę H 523.000 zł. W styczniu rb. we- 
dług tego samego Źródła przywóz i wy* 
wóz w ramach naszego obrotu kompen- 
sacyjnego z Niemcami wyniósł mniejwię= 
cej jednakową kwotę. a mianowicie zedra 
I] milj. zł. Dane te obejmują całv obrót 
towarowy z Niemcami. łącznie z Wolne" 
miastem (idańskiem. 


Zwycięskie zakończenie strajku włókniarzy 


w Łodzi 


Sobotnia konferencia w Warszawie 
w sprawie likwidacii strajku włókienni- 
czego w Łodzi toczyła się od godziny 
l2-tej w sobotę z przerwą  jednogodzinną 
do godziny 3.30 rano w niedzielę. Wyni- 
kiem tej konferencji jest protckół likwi- 
dacyjny strajku włókienniczego w okrę* 
gu łódzkim. Protokół ten został podpisa- 
ny przez 9 oryanizacyi pracodawców l 
przedstawicieli pięciu związków zawo- 
dowych. W myśl teza protokółu repre- 
zentanci wymienionych orzyanizacyi zgo- 
dnie stwierdzili, że podstawowa umowa 
zbiorowa z dnia 3 kwietnia 1933 r., nor- 
mujaca warunki pracy ł płacy w prze- 
myśle włókienniczym w Łodzi ł okręgu 
oraz w tych miejscowościach. gdzie umo- 
wa ta obowiązuje, winna być przestrze” 
gena nadal przez obie strony. Celem u- 
niknięcia zatargu i sporów w przyszło- 
sci na tle zarzutu o niewvkonvwanie u- 
mowy, zwiazki przemysłowców zobo 
wiążą swych członków do wywieszenia 
w salach fabrvcznvch taryfy pedstawo- 
wych rtre prtatrte=vch przy nracv na 
dniówkę I w akordzia, araz do niebrze- 
nrowadzania rac'onalizocji pracy hez u 
!loskonaleń technicznych w stosunku do 
obecnego stanu Tkecze na krosnach w 
zasadzie obsłuonią ledno krosno, wy- 
mienione w taryfie: przy procy na dwuch 
krosnach przeciętny zarobek tkacza wi- 


nien byś wyższy o 35 procent od zarob- 
ku na jednem krośnie. Tkacze w tkal- 
niach bawełny obsługują tylko dwa kro- 
sna. Przy obsłudze większej ilości kro- 
sen. tkacze otrzymują odpowiednie do- 
płaty. O ile nie są zastosowane udoska- 
nalenia techniczne. tkacz nłe może ob- 
sługiwać więcej niż 4 krosen. W proto- 
kóle znajduje się zastrzeżenie. że o ile 
zatrudnia się robotników nie obiętych ta- 
ryfą, zastosowane bedą wobec nich po- 
stanowienia taryfy drogą analogji przez 
porównanie z nalwłościwszą nozycją ta- 
ryty. Związki Przemysłowców zalecać 
będą swym członkom przestrzeganie po- 
stanowień umowy zbiorowej odnośnie de 
postojów 1 wad materlału. Następnie © 
myśl żądań robotników ustalone zostały 
sprawy urlonńw, 6-vodrinseca dnia nra 
cy w sobotę I delegatów frbrvcznych. 7a 
udział w strajkn r'kt nle hedzle prześla- 
dowany, ani wedalany z procy, 

W ten sposób dwutvcodniowy zatarg. 
a IG-dniowy straik ogólny w przemyśle 
włókienniczym został zlikwidowany. a 
dzięki jednolitel okcii wiókniarzę odnieśli 
całkowite zwycięstwo 

W ub niedzieię w «inie .Resursa" w 
Łodzi odbył sie wlłelki wise włókniarzy. 
celem poiniormnwanią straikuiacych © 
załeksztaicie akei i zamierzeniach na 
najbliższą przyszłość. 
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Wiademeści ze świata 
Pokój w niekezpieczeństwie 


Po pogwałceniu przez Niemcy ukladów międzynarodowych 


Wobec wymówienia przez kanclerza 
Hitlera ukiadu Lokareńskiego i obsadze- 
nia przez wojsko niemieckie Nadrenji 
wszystkie inne sprawy z dziedziny polity- 
ki międzynarodowej zaszły na dalszy plan, 
nawet więcej: jakgdyby przestały istnieć. 
Pisma z ostatnich dni aż uginają się pod 
ciężarem wiadomości. dotyczących wystą- 
pienia Hitlera. Tyle ich jest, że niepodo- 


bieństwem byłoby nawet w największym 
skrócie notować ich głosy i nieraz sprzecz- 
ne poglądy. Z konieczności trzeba się 
ograniczyć do wyodrębnienia i podkreśle- 
nia tylko najważniejszych faktów, które w 
związku albo w następstwie wyzywające- 
go kroku Niemiec wydarzyły się w poli- 
tyce międzynarodowej, poczynając od 7-go 
b. m. 


Francja i Anglia 


spowodowane nowem po- 
Niemcy układów mię- 
dzynarodowych, było we Francji olbrzy- 
mie. Nie poraz pierwszy wprawdzie 
Nieincy drwią sobie z tych układów i dają 
dowód, że podpis ich pod niemi niema ża- 
dnej wartości, ale dopiero teraz i rząd i 
społeczeństwo francuskie uświadamiają 
sobie, jak wielkie i jak bezpośrednie jest 
niebezpieczeństwo nowej wojny, która 
obecnie, jak i przed rokiem 1914, grozi 
Francji ze strony Niemiec. Pod wraże- 
niem pierwszych wiadomości o obsadze- 
niu przez wojsko niemieckie Nadrenii. 
rząd francuski polecił ministrom wojny, 
marynarki i lotnictwa zwiększyć środki 
obronne na granicy z Niemcami. Linje for- 
tęczne, zbudowane po wojnie kosztem kil- 
ku miljardów franków, obsadzone zostały 
przez liczne oddziały wojskowe. Francja 
czyni wszystko, żeby nie być zaskoczoną. 
Jak to miało miejsce przed zgórą 20 laty. 

Niezależnie od zarządzeń wojskowych 
rząd francuski rozpoczął akcję dyploma- 
tyczną. Przedewszystkiem zwrócił się do 
państw, które. oprócz Francji i Niemiec, 
«podpisały układ Lokareński, a więc do 
Anglji, Włoch i Belgii, o odbycie wspól- 
nej narady zarówno dla omówienia sytu- 
acji, jak dla przedsięwzięcia niezbędnych 
środków. Następnie zwrócił się rząd 
francuski do sekretarjatu Ligi Narodów 
© zwołanie nadzwyczajnego posiedzenia 
rady tej instytucji. Nie czekając, aż się 
sejm francuski zbierzę, premier pan Sar- 
raut wygłosił przez radio przemówienie, w 


Wrażenie, 
gwałceniem przez 


którem udzielił odpowiedzi na oświadcze- 
nie kanclerza Hitlera i uczynione przezeń 
propozycje rozpoczęcia rokowań o zawar- 
cie nowych układów. Odpowiedział prem- 
jer francuski, że Francja nie ma już zaufa- 
nia do dobrej woli Niemiec, zapowiedział 
protest przeciwko pogwałceniu Locarna w 
Lidze Narodów i zapewnił o jedno- 
myślności narodu francuskiego, który jest 
zawsze gotowy do odparcia pot,gi woj- 
skowej, grożącej opanowaniem i ujarz- 
mieniem Francji. 
Jeżeli chodzi o Anglię, to i tam wraże- 
nie było duże, ale nie takie, jak we Fran- 
cji. Gdy rząd francuski odrzucił propo- 
zycje niemieckie, rząd angielski, przynaj- 
mniej narazie, wyraził gotowość wziąć je 
od rozwagę. Bardzo znamienne pod 
tym względem było przemówienie w sej- 
mie angielskim ministra spraw zagranicz- 
nych Edena. Porępił on krok niemiecki i 
złożył oświadczenie, że Anglja przyjdzie z 
pomocą Francji i Belgii wrazie, gdyby zo- 
stały napadnięte przez Niemcy, niemniej 
jednak powiedział, że rząd angielski zde- 
jest szukać porozumienia na 
podstawie warunków, wyłuszczonych w 
przemówieniu kanclerza Hitlera. Nadmie- 
nić należy, że tego samego zdania jest an- 
gielska opinja, zaskoczona wystąpieniem 
Hitlera i pragnąca za wszelką cenę uni- 
knąć zbrojnego zatargu, w którym Anglja 
musiałaby wziąć udział. 

Widzimy więc, że w stanowisku obu 
państw: Francji i Anglji w stosunku do 
wystąpienia Niemiec. jest duża różnica. 


cydowany 


Konferencia państw Lokareńskich 


We wtorek odbyło się w Paryżu 
pierwsze zebranie państw, których padpi- 
sy znajdują się pod układem, zawartyin w 
Locarno. Wzięli w niem udział przedsta- 
wiciełe Francji, Anglji, Włoch i Belgji. 
Pierwsza konferencja nie dała żadnych 
wyników. Tego samego dnia odbyły się 
posiedzenia sejmu i senatu francuskiego, 
na których w sejmie premier Sarraut, a w 
senacie minister spraw zagranicznych 
Flandin . wygłosili przemówienia, bez- 
względnie potępiające krok Hitlera i po- 
twierdzające w sposób jaknaibardziej sta- 
nowczy, że Francja nie zamierza wcho- 
dzić z Niemcami w żadne układy, dopóki 
wojsko niemieckie nie będzie wycofane z 
Nadrenji. Gdy tego Niemcy nie uczynią, 


Francja domagać się będzie w radzie Ligi 
Narodów zastosowania do Niemiec prze- 
widzianych przez układy sankcji. Sta- 
nowczość tych oświadczeń dowodzi, że 
Francja nie godzi się na ustępliwość, pro- 
jektowaną przez rząd angielski. 

Druga konferencja państw Lokareń- 
skich odbyła się następnego dnia i zakoń- 
czyła się potępieniem Niemiec za zerwanie 


układu w Locarno i za obsadzenie Na- 
drenji wojskiem wbrew wyraźne- 
mu brzmieniu art, art. 42 i 43 Traktatu 


Wersalskiego. Jednocześnie powzięto de- 
cyzię. że nadzwyczajne posiedzenie rady 
Ligi Narodów odbędzie śię tym razem nie 
w Genewie, lecz w Londynie. 


Dalsze wysłąpienia Niemiec 


Można przypuszczać, że Niemcy nie 
spodziewały się takiego oporu ze slrony 
Francji i były nim nieco zaskoczone. Li- 
czyły niewątpliwie także na większą ustę- 
mliwość ze strony Anglji, której opinia po 
chwilowem zamieszaniu coraz energiczniej 
zaczęła wypowiadać się za Francją, co nie 
mogło , oczywiście nie wpłynąć na sta- 
nowisko rządu. Już po konferencji państw 
Lokareńskich ukazało się niemieckie 
oświadczenie urzędowe, oskarżające Fran- 
cję, że cała polityka jej zamierza do jedne- 
go celu: do osaczenia Niemiec ze wszyst- 
kich stron. Rząd niemiecki ponawia swe 


f 


Polska wprawdzie nie należy do państw 
Lokareńskich, to znaczy niema jej podpisu 
pod układem, 7 którego Niemcy uczyniły 
teraz jeszcze jeden więcej „świstek papie- 
ru“, ale to bynajmniej nie znaczy, ażeby 
to, co tęraz uczyniły Niemcy, nic nas nie 
obchodziło. Przeciwnie, obchodzi nas to 
jaknajbardziej. Niemcy nie tylko obaliły 
traktat wLocarno, ale uczyniły także nowy 
podkop pod traktat Wersalski, podpisany 
również przez Polskę, przez jej przedsta- 
wicieli, I. J. Paderewskiego i innych. 
"Wszystko. co osłabia traktat Wersalsk:, 
godzi w Polskę, w jej najżywotniejsze in- 
teresy. Pod tym względem nie można 
mieć żadnych wątpl'wości i nawet gd b” 
kanc!erz Niemiec i jego m'nistrowie jesz: 


uczynione poprzednio propozycje rozpo- 
częcia nowych rokowań, podkreśla swą 
pokojowość, ale w końcu zapowiada, że 
jeżeli państwa nie uznają sluszności jego 
stanowiska, to propozycje swe cofnie i 
wybierze raczej „honorowe odosobnienie, 
niż dalsze bytowanie, jako upośledzony w 
zespole innych narodów“. 

Malo tego. Kanclerz Hitler udał się na 
pogranicze Francji, do Karlsruhe, i tami 
wygłosił wielką mowę polityczną, w któ- 
rej jeszcze raz podkreślił, że jeżeli jego 
propozycje będą odrzucone, to więcej ich 
nie będzie powtarzał. 


/ Polska a wysłąbienie Niemiec 


robią dotychczas, to tego stanu rzeczy 
nie zmieni. Jest rzeczą jasną, czego zresz- 
tą Niemcy wcale nie kryją, że po obaleniu 
kilku postanowień „traktatu Wersalskiego 
przyjdzie kolej na inne. A ie inne to prze- 
dewszystkiem postanowienia, dotyczące 
naszych granic zachodnich. O tem trzeba 
wiedzieć i to należy pamiętać. Alę widocz- 
nie nie wszyscy o tem wiedzą i to pamię- 
tają, bo inaczej nie ukazałby się, nie wia- 
domo przez kogo wydany, komunikat pół- 
urzędowy, usprawiedliwiający ostatnie po- 
sunięcie Niemiec. Dobrze, że chociaż póź- 
niej og'oszono, że Polska wypelni obo- 
wiązki, wypływające z jej sojuszu z Fran- 
cią. Jest to ważniejsze od sów uznania. 
któremi nas ostatnio tak często darzą mi- 


cze częściej mówili o Polsce, aniżeli to nistrowie niemieccy... 


Zabiegi Ansiii 


Można nie wierzyć w celowość zabie- 
gów w Anglji, można nawet dziwić się na 
iwności jej mężów stanu, ale trzeba przyz- 
nać, że czynili oni wszystko, ażeby skło- 
nić Niemcy do chociaż częściowego wyco- 
fania się z zajętego przez nich ostatnio 
stanowiska. Angielski minister spraw za- 
granicznych dwukrotnie zwracał się do 
posła niemieckiego w Londynie, by skłonił 
kanclerza Hitlera, żeby wycofał większą 


cały czas prowadzonych rokowań. Afe 
gielskiemu ministrowi chodziło o uzyska= 
nie drobnego chociaż dowodu dobrej woli 
Niemiec, ażeby mógł go przedstawić 'swe- 
mu koledze francuskiemu i tem go niejako 
zmusić do ustępstwa. Pierwsze zabiegi 
angielskiego ministra spotkały sę z niepo- 
wodzeniem. Kanclerz Hitler odpowiedział 
odmownie. Podobno zostały poczynione 
zabiegi poraz drugi, ale z jakim skutkiem 


część wojska z Nadreńji i zobowiązał się ! nie było narazie wiadome. 


do nie wznoszenia tam fortyfikacji przez 


Zadowoelone Włochy 


Jedynem państwem, które może być 
przynajmniej w tej chwili zadowolonem z 
pogwałcenia przez Niemcy układu w Lo- 
carno, są Włochy, aczkolwiek ich podpis 
także figuruje pod tym układem. Może 
nietyle sam fakt zerwania układu, ile jego 
następstwa układają się korzystnie dla 
Włoch. Francja domaga się zastosowa- 
nia do Niemiec sankcji, Anglja jest temu 
przeciwna, stojąc na stanowisku, że Niem- 
cy nie napadły na Francję, jak to uczyniły 
Włochy z Abisynją. Oczywiście, Włochy 
są innego zdania: jak sankcje — to dla 


W sobotę, d. 14 b. m. odbyło się pierw- 
sze posiedzenie nadzwyczajnej sesji rady 
Ligi Narodów, zwołanej na żądanie Francji 
i Belgii.  Przemawiali przedstawiciele 
Anglji — min. Eden, Francji — min. Flan- 
din i Belgji — premjer — van Zeeland. 
Zapewniając rządy francuski i angielski o 
wierności Anglii dla układu Lokareńskiego 
i potępiając postępowanie Niemiec jako 
jawne i niezaprzeczalne pogwałcenie trak- 
tatów, min. Eden oświadczył, że dalsze 
swe wypowiedzenie się w tej sprawie od- 
kłada na później. Ministrowie francuski 
i belgijski wygłosili prawdziwe akty 


POZNAŃSKI KONCERT W GŁOŚNIKU. 

W środę, dnia 25 marca o godz. 17.20— 
17.50 rozgłośnia poznańska nadawać będzie na 
fali ogólnopolskiej interesujacy koncert kame- 
ralny. Znakomici artyści poznańscy, a miamo- 
wicie: Zdzisław Jahnke, W. Witkowski 
skrzypce. Tadeusz Szulc — altówka, Dezyde- 
rjusz Danczewski — wiolonczela i Adam Cie- 
chański — kontrabas wykonają przed mikro- 
fonem mało znany a wszchmiaf zasługujący na 
spopularyzowanie kwintet ma dwoje skrzypiec, 
altówkę, wiolonczelę i kontrabas Ignacego Do- 
brzyńskiego. Zapowiedź tego koncertu wzbudzi 
w sferach muzycznych wielkie  zainteresowa- 


nie. 
PIEŚNI RELIGIJNE. 

Poranek muzyczny dla młodzieży w dniu 
26 marca o godz. 12.15 transmitowany będzie 
z Wilna. Program poświęcony będzie muzyce 
polskiej religijnej. W wykonaniu podwójnego 
kwartetu muzycznego wokalnego Adama 
Ludwiga usłyszą młodzi radjosłuchacze naj- 
wybitniejsze dzieła z tej dziedziny muzyki, po- 
czynajac od starych pieśni średniowiecznych, 
kończąc na utworach kompozytorów współ- 
czesnych. Audycję tę poprzedzi słowo wstępne 
p. Stanisławy HarasowSkiej. 

DWIE KATEGORJE LUDZI. 
„Wilki w nocy“ —- to jeden z najświetniej- 
szych utworów polskiej dramaturgji. W ko: 
medji tej radeusz Rittner przedstawia psycho- 
togicznie ujęty konflikt dwuch światów: świata 
ludzi, osiadłych, związanych z bezduszną tra- 
dycją, oraz świata ludzi bezdomnycw, wyrzu- 
conych za nawias normy życiowej, pełnych 
niepokoju, poszukiwań i wewnętrznej roz- 
terki. Utwór ten ujęty subtelnie, a jednocześnie 
z dużym efektem kunsztu teatralnego, przed- 
stawi Polskie Radjo we fragmencie słuchowi- 
skowym przez Leona Pomirowskiego w dniu 
22 marca o godz. 13. 

WIERSZE MŁODYCH POETÓW. 

W dniu 25 marca o godz. 21.35 kwadrans 
poetycki p. t.: „Wśród młodych poetów“, po- 
świętony będzie twórczości dwuch poetów z 
dawnej kwadrygi, Aleksandrowi Maliszewskie- 
mu i Józefowi Czechowiczowi. Twórczość ich, 
ilustrowaną przez recytacje wierszy, omówi dr. 
Jerzy Ronard-Bujański. 

RZECZYWISTOŚĆ SOWIECKA. 
Powieść p. t: „Dzwomy w Leningradzie" 
— |dalji Badowskiej jest w literaturze naszej 
bodaj pierwszą artystycznego ujęcia rzeczywi- 
stości współczesnej Rosji. Autorka w sposób 
spakojny zajmuje się przemianami wewnętrz- 
nemi i obyczajowemi, jakie dokonały się w 
Rosji skutkiem przewrotu. Epizod, który nada 
Polskie Radjo w dniu 28 marca, maluje jedną z 
takich scen obyczajowyci. 

DWÓR POETÓW. 
Świetny feljetonista Stanisław Wasylewsk 
opowie nam o sławnym majątku  Ohbjezierzu, 
gdzie przebywali niegdyś tacy goście, jak 
Niemcewicz, Mickiewicz, Odyniec,  Zmichow- 
ska. Feljeton p. t: „Goście w Objezierzu“ na- 
da radjo w dniu 22 marca o godz. 21.30 z roz- 
głośni w Poznaniu w ramach audycji „Podró- 


~owej bezużytecznośc: ludzi, odbijają się jak- 
"ajdotki'w'ei na istotach najsłabszych — na 
izieciach. N'edażyw'enie, fatalne warunki ht 
giemczte, wieka śmiertelność dzieci, oto 
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wszystkich. Jeżeli Anglja nie chce stoso- 
wać sankcji do Niemiec, to znaczy stosuje 
dwie miary, inną do Niemiec, inną da 
Włoch, nie mają więc one potrzeby zbym 
tnio się pchać do zatargu między Francigy 
Belgją i Anglją a Niemcami. Sytuacja 
zmieni się wówczas, gdy sankcje przecie 
włoskie zostaną cofnięte. Włochy liczą na 
to, a narazie trzymają się zdaleka i, cho- 
ciąż zgodziły się na rokowania pokojowe 
z Abisynją, rozszeją w niej swoje zdoby» 
cze 


Przed Rada Ligi Narodów 


oskarżenia, zwrócone przeciwko Niemcom. 
Na następnych przemówieniach posiedze= 
niach przemawiali przedstawiciele innych 
państw. 

Z tego, co donoszą z Londynu, można 
wnosić, że nie dojdzie do uchwalenia takich 
sankcji, jak to miało miejsce w stosunky 
do Włoch. We Francji zdają sobie sprawę 
i dlatego coraz częściej rolegają się tam 
głosy, żeby Anglia zawarła specjalny 
układ z Francją i Belgią, zapewniający 
tym państwom natychmiastową pomoc 
wrazie zagrożenia granicy francusko-bel» 
gijskiej przez Niemcy. Polityk. 


Kącik zadjewy 


skutki materialne tej klęski. Strona moralna 


bezrobocia uderza w dzieci jeszcze silniej, a 
walka na tym froncie jest daleko cięższa niż 
walka z brakami materjalnymi. Temat ten 


omówi Wanda Wojtowięz-Grabińska w odczy« 
ie p. t: „Dziecko w rodzinie bezrobotnej, dnia 
23 marca o godz. 17-ej. (o) p 

O TRĘBACZU WIOSENNYM. 

Gdy pierwsze podmuchy wiosny ogrzeją 
ziemię, z kryjówki swojej wyjdzie duży, żółły 
owad. Spoczątku niedołężny i oszołomiony, 
wkrótce nabierze Sił j zacznie dawać znać o 
sobie donośnem brzęczeniem, które przypomni 
nam upalne dni letnie, Ten wiosenny trębacz 
— to trzmiel. Postuchajmy, co nam o tem cice 
kawem stworzeniu opowie dr. Axel Stjerna w 
pogadance p. t.: „Trzmiel, trębacz wiosenny" 
z Wilna, dnia 13 marca o godzinie 17.50. 

MIEJSCE DLA MŁODYCH! 

Konflikt między starem, a miodem pokole» 
niem jest sprawą wiecznie aktualną. W obec- 
nej chwili konflikt ten zaostrzają jeszcze trudna 
warunki ekonomiczne. Młodzi domagają się 
miejsca w warsztatach pracy, zaiętych przez 
starszych, dwa pokolenia występują jaka 
współzawodnicy w walce o byt. Temat ten 
omówi w dyskusji radjowej audycja p. t.: 
„Miejsce dla mlodych“ dnia 25 marca o godzi= 
mie 17-ej, W dyskusii tej wezmą udział przeda 
Stawiciele starszego pokolenia i przedstawicie» 
le młodych. 

KŁOPOTY Z KUPNEM PŁASZCZA. 

Satryryczny skecz znanej autorki Zofji Sta- 
rowievskiej - Morstonowej przedstawia w 
dowcipny sposób perypetje, związane z kupo- 
waniem płaszcza przez typową damę w typo= 
wym sklepie. Ta interesująca zarówno dla kup- 
ców jak i dla klijentów scenka p. t.: „Kupiłam 
płaszcz" zostanie nadana dnia 23 marca o gos 
dzinie 16 45. 

CO PRZYNIESIE NIEDZIELA, 22 MARCA. 

W niedzielę, dnia 22 marca rozgłośnia war- 
szawska nadaje, jak zwykle, o godzinie 9.03 
„Gazetkę rolniczą" w redakcji p. Stanisława Jas 
giełły. 

Na „Godzinę rolnika“ tegoż dnia popołudniu 
złożą się następujące pogadanki: 

O godz. 15-ej p. Stanisław Prus-Wiśniews 
ski w „Przeglądzie rynków produktów rola 
nych” scharakteryzuje kształtowanie się cen na 
najważniejsze produkty rolne. 

O godz. 15.15 p. Stanisław Dębowski wy- 
głosi trzecią z cyklu „Gawędę o konstytucji“ 
p. t: „Wspólne dobro”. Prelegent omówi tą 
część konstytucji Rzeczypospolitej, która. na- 
kładając obowiązki na obywatela względem 
państwa, jednocześnie daje mu prawa i przy= 
wileje. 

O godz. 15.45 wszystkie rozgłośnie Polskie- 
go Radja transmitować będą z Warszawy po- 
pułarny djalog rolniczy p. t.: „Na przyżbie' 
W djaiogu tym poruszone zostaną prace go- 
spodarza wiejskiego, jakie winien On przepro= 
wadzić w gospodarstwie już na wiosnę, aby 
zabezpieczyć się przed różnego rodzaiu niespo- 
dziankam w ciągu roku gospodarczego. 

ZABIEGI WIOSENNE PRZY DRZEWACH. 

W poniedziałek, dn. 23 marca o godz. 12 15 
'nż. Światosław Nowicki wygłosi pożyteczne 
uwagi o aktualnych zabiegach w sadach ł 
grodach, odnoszące się głównie do opryskie 
wania drzew owocowych. Pogadanka p. t.: 
Oprvskiwanie drzew warunkiem zyskowości 
sadów“ niewatnliwie zaintaraania wszvstkich 
posiadaczy sadów. 


Nr. 12. 


Żyć długo, jaknajdtużej — pragnie każ- 
dy oma! człowiek. Coprawda w tem pra- 
gnieniu zawarte jest nietylko matuzale- 
mowe sto lat, ale i dużo innych punktów: 
zdrowie, żywotność, elastyczność, ba... 
mliodość. Każdyby chciał osiągnąć'sto lat, 
nie zmieniając swej kondycji fizycznej, 
nie tracąc nic ze swego.. status quo. 
Qbccnie postępy medycyny, a zwłaszcza 
dziaiu nauki o hormonach, utrwalają pra- 
wie bezkrytyczny ogół w wierze o trans- 
formacji -zgrzybiałlego Fausta w młodzień- 
ca z łaski Mefista-Woronowa. 

Z tych to pragnień wyrosły setki, ty- 
siące recep. na osiągnięci: zdrowej, czerst- 
wej starośct, na.. długowieczność. 
Recepty te datują się już z czasów naj- 
dawniejszych. Starożytni Grecy i 
Rzymianie mieli swych mistrzów długo- 
wieczności: jeden zalecał ' wstrzemiężli- 
wość, drugi uciechy życia, jeden rekomen- 
dował jako eliksir zdrowia czystą wodę, 
drugi — wino. 

Wraz z narodzinami medycyny współ- 
czesnej zmieniły się poglądy na możność 
przedłużania życia; zaczęto rozumieć 
wpływ warunków zewnętrznych, otocze- 
nia na długowieczność, uwydatniono zna- 
czenie hygjeny społecznej. 

Przeciętny wiek starszego pokolenia 
naskutek pomyślniejszych warunków hy- 
gjenicznych w Europie podwyższył się — 
to prawda. Ale jeśłi chodzi o długowiecz- 
anść, biją pod tym względem kraje wy- 
soce ucywilizowane (Anglję, Francję, Bel- 
gję, Szwecję), kraje o strukturze prymi- 
tywnej, np. Bulgarja, Turcja, niektóre pro- 
wincje kaukaskie, gdzie stulatków jest 
bezporównania więcej niż w tamtych kra- 
jach. Fakt ten zwrócił na siebie uwagę 
hygienistów i lekarzy. Badania i obser- 
wacje doprowadziły niektórych uczonych 
do wniosków niekiedy paradoksalnych. 
Mieczników np. twierdził, iż długo- 
wieczność można osiągnąć, konsumując 
jugurt butgarski, który oczyszcza kiszki 
od ilory bakcylowej. Recepta nie spraw- 


dziła się na samym jej propagatorze, gdyż | 


Miecznikow umarł, nie dożywszy nawet 
10-ciu lat. 

Zjawiały się licznie 1 inne recepty: 
długowieczność np. zapewnia jakoby uży- 
wanie wyłącznie Surowizn roślinnych, 
albo tytko pożywienie jarskie, albo znów 
perjodyczne głodówki integralne, albo 
wyrzeczenie się zupełne alkohoiu, tytoniu 
i innych używek.. Nie brak oczywiście 
i takich recept, które przepisują używa- 
nie pewnych zabiegów, np. elektryzacji, 
kąpieli codziennej w zimnej wodzie, gim- 


nastyki, albo też znowu poddania się 
pewnemu regimeowi w trybie życia i 
pracy. 


Wszystkie te recepty mają jednak pe- 
wną wspólną wadę: każdej z nich można 
przeciwstawić przykład długowieczności, 
osiągnięty przy stosowaniu djametralnie 
przeciwnej metody. Zalecającym np. hy- 
gienę, czystość, hydropatję, antyalkoho- 
lizm, antynikotynizm, przeciwstawiają ich 
przeciwnicy matuzalemów z Kaukazu lub 
Bulgarii, którzy nie kąpią się od urodze- 
nia, nie wypuszczają fajki z ust, popijają 
często i gęsto, nie wylewając za kołnierz 
~- i osiągają z łatwością imetę 100 alba 
i więcej lat, 

Wszystkie, 
ważna większość recept 
ność grzeszy jednostronnością, 


a w każdym razie prze- 
na długowiecz- 
utamko- 
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wością. Albo wychodzą one z założeń 
czysto medycznych, albo z wyłącznie mo- 
ralnych, co zresztą zdarza się rzadziej. 
Wydaje się, iż jedyną jednak drogą, któ- 
ra wiedzie do długowieczności w sensie 
późnego wieku przy zdrowym i krzepkim 
jeszcze organiźmie i nieprzytępionym u- 
myśle jest połączenie i stopienie rozsądne 
w jedną caiość recept na utrzymanie ró- 
wnowagł fizycznej, a zarazem moralnej 
i nerwowej. 

Do takich wniosków, niepodawanych 
zresztą w formie jaskrawych zaleceń, za- 
chęcających obietnic, dochodzą uczeni, 
ktorzy sami taki tryb życia i pracy pro- 
wadzą. Utrzymanie takiej równowagi, sto- 


Receptynadługowieczność 


sowanie umiaru w użyciu 1 w pragnie- 
niach rekomenduje jako najpewniejszą re- 
cepię profesor wiedeński, Molisch, nie 
lekarz zresztą, lecz botanik. 
— Skromność, — mówi on — umiejęt- 
ność zadawałania się malem, tem, co o- 
siągnąć można, stanowi podstawę zdrowe- 
go, normalnego życia. Wytężona gorącz- 
kowa pogoń za zdobyciem coraz więk: 
szych środków materjalnych, coraz wyż- 
szych stanowisk, rujnuje nerwy, odbiera 
spokój, podrywa zdrowie. 
W dobrowolnem ograniczaniu potrzeb 
leży, zdaniem prof. Molischa, możność o- 
siągnięcia długowieczności przy zachowa- 
niu zdrowia. M. K. 


Najbardziej nowoczesne okręty angielski e: 
oraz krążownik „Southampton”, 


oibrzymi statek pasażerski „Queen Mary" 


Operacja przy pomocy... zębów 


Z Casablanca donoszą, że wiara w 
szarlatanów wśród czarnych ludów nie- 
tylko nie ustępuje pod wpływem szerze- 
nia kultury medycznej z Europy, ale w 
ostatnich czasach wzmaga się w zastra- 
szający sposób, pociągając za sobą coraz 
to nowe ofiary. Jako przykład metod „le- 
czenia" murzynów niechaj posłuży nastę- 
pujące zdarzenie: 

W dzielnicy Dreb Sidma zjawiła sie 
za poradą sąsiadki pewna murzynka u 
jednego z miejscowych szarlatanów z 
prośbą, aby wyleczył ją z dokuczliwej 
choroby krwi. Murzyn zażądał z góry 
dwuch franków za „operację“, która, 
jego zdaniem, była konieczna. Gdy paz 
cjentka zapłaciła honorarjum i zgodziła 
się na zabieg, szarlatan przywołał swego 
pomocnika i rozpoczął „kurację“. 


Najpierw wygłosił nad nią kilka tajem- 
niczych zaklęć, następnie rzucił się nie- 
spodziewanie i wgryzł się z całej siły w 
ciało murzynki, aby — jak twierdził — 
„wyrwać“ w ten sposób chorobę. Pod 
wpływein strasznego cierpienia nieszczę- 
śliwa ofiara szarlatana zaczęła głośno 
krzyczeć. „Chirurg“ nie dał się jednak 
odstraszyć, lecz podniecony widokiem 
krwi, kazał pomocnikowi swemu gryźć 
ofiarę wraz z nim i nie zrażać się jej krzy- 
kami, 2. 

Obadwaj zadali swej pacjentce zęba- 
mi tak straszne rany, że zmarła ona wsku- 
tek tej procedury. 

Policja aresztowała pomocnika, ale 
szarlatanowi udało się zbiec podczas za- 
mieszania. 


Reemigrantów 2 razy więcej niż emigrantów 


styczniu wyjechało 3.190, wróciło 6.546 osób 


Ruch emigracyjny w Polsce w styczniu 
zmniejszył się b. wydatnie w porównaniu 
z tymsamyin okresem roku ubiegłego. Pod- 
czas gdy w styczniu r. 1935 wyjechało Z 
Polski 3.190 emigrantów, to w styczniu 
r. b. liczba wychodźców wynosiła ty!ko 


1.497 osób. Na tak znaczny spadek eml- 
gracji wpłynęło przedewszystkiem zmniej. 
szenie się liczby emigrantów do Palesty” 
ny — w styczniu roku ub. — 2.562 osób, 
zaś w styczmiu r, b. 738 osób. 

Ogółem do krajów europejskich wyje” 
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SG 
chało w styczniu r. b. 218 emigrantów, w. 
tem do Francji 124, do Niemiec 51, do in- 
nych krajów europejskich 43, do krajów 
pozaeuropejskich 1.279. 


Ruch reemigracyjny natomiast wyka“ 
zuje w porównaniu ze styczniem r. b. wiel- 
ki wzrost. Podczas gdy w tym okresie 
r. b. przyjechało do Polski 1.576 reemi- 
grantów, to w roku bieżącym wróciło 
6.546 wychodźców. Na tak znaczny wzrost 
ruchu reemigracyjnego wpłynął masowy 
powrót emiorantów z Francji (6.443 osób). 
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Szalony słoń na ulicy 


Największy cyrk niemiecki Sarrasam, 
który po powrocie z Ameryki Południowej 
występuje w Hamburgu, urządził pochód 
propagandowy, w którym wziął udział 
cały personel cyrku wraz z dzikiemi zwie” 
rzętami. Podczas pochodu wyrwał się po= 
gromcom jeden ze słoni i przegalopował 
ożywionemi ulicami miasta na przestrzeni 
około 5 kilometrów. W pogoń udała się 
służba cyrkowa wraz ze strażą pożarn 
i policją, oraz tłumy publiczności. Słoń X 
drodze wyłamał bramę jednego z domów, 
uszkodził samochód ciężarowy, oraz prze- 
dostał się przez parkan do jednego z ogro- 
dów prywatnych, gdzie po wyrządzeniu 
dość znacznych szkód, został ujęty i sku- 
ty. Po uspokojeniu się zwierzę przetrane- 
portowano do cyrku. 
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Rekord pociągu powietrznego 


Pociąg powietrzny, złożony z samolotu 
i szybowca, dokonał rekordowego lotu, 
wznosząc się na wysokość 10,360 m., gdzie 
temperatura wynosiła 60 st. poniżej zera. 
Na wysokości tej szybowiec odczepił się 
od samolotu i szczęśliwie wylądował. Sa- 
molot pilotowany był przez lotnika Pre= 
mana, a szybowiec przez lotnika Stefa- 
nowskiego. PY" 
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W czasie ostatniego krótkiego ataku lotniczeg6 
na Londyn można było widzieć na ulicach orye 
ginalne posterunki alarmowe: każdy posiadał 
maskę gazową, wewnątrz której umieszczony 
byi mikrofon, połączony z głośnikiem, przymo- 
cowanym do roweru. W ten sposób głos mó- 
wiącego rozlegał się pomimo zakrycia ust przez 
maskę gazową szeroko dokoła. 
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MICHAŁ PYRZ. 


Kartka z dziejów wojaczki chłopskiej 


Gdyby jednak chłop ówczesny nie posiadał wyso” 
kich walorów bojowych, gdyby gromadzie brakło dziel- 
nego wodza Pynza, który potrafił pchnąć uzbrojone w 
cobądź oddziały chłopskie, na rodem z piekła Tatarów, 
tych „parobków antychrysta*, zwycięska walka o ko- 
ściół nie byłaby możiiwa, kościół spłonąłby, jak gdzie” 
indziej, a włościamie z Nowosielec poszłłby w iasyr 
Tatarów. 

W dziesięć dni po odstąpieniu watahy tatarskiej z 
Nowosielec Kantymir, rozbity przez hetmana Komiec- 
polskiego nad Dniestrem, w okolicy Halicza, porzucił 
około 50 tysięcy iasyru, w tem około 15 tysięcy dzieci, 
stracił swą O0-tysięczną hordę i dnia 22 czerwca, po 
ostatniej porażce, w pobliżu Obertyna, zdołał uciec w 
towarzystwie kilku zaledwie jeźdźców tatarskich. 


IV. 


Już noc zeszła mroczna w pamiętny dla mnie wie- 
czór czerwcowy, już północ dochodziła, zapowiedziana 
przez strażnika kościelnego hejnałem starej trąby, któ” 
rej głes z lat dziecinnych pamiętam, a gawęda z gro- 
madą nowosielecką o Michału Pyrzu przeciągała się, 


jakby się nigdy nie miała skończyć. Brakło nawet miej” 
sca i czasu na użalenie się, że bieda tak nęka obecnie 
chłopa, że podatków niema czem płacić, że chłop dziś 
w strasznej poniewierce, bo wszystko skupiło się na 
Michale Pyrzu i przodkach, co przed 311 laty obronili 
się przed Tatarami i pokazali, że chłop potrafi sie wziąć 
za bary z największem nieszczęściem i wszelki dopust 
boży potrafi przetrzymać. 

Aż padła uwaga, że należałoby jakoś uczeić ror 
daka Pyrza i księdza Kisiela i Franka Dudka, że trza 
przez utrwalenie ich pamięci, pokazać Polsce honor 
chłopski, a może ulgę znaleźć na ten sposób w cięż” 
kiej doli współczesnsi, jakieś rozradowanie serc i po” 
ciechę znękanej duszy. 

— Trza honor oddać Pyrzowł — odezwał się głos 
z gromady zasłuchanej w dumi:ą opowieść z dawnych 
czasów: 

— Niech młodzi nie zapomną, niech się pamięć o 
tem zdarzeniu krzewi w Nowosielcach, w Budach Lań- 
cuckich, Studzianie, Dębowie, Rogóźnie, Gaci, Marko- 
wej, Gniewczynie, Białobokach, Grzęsce i gdzieindziej 
choćby najdalej od Nowosielec, gdzie chłop dziś niema 
naieżnego mu uważania. 

— Za dużo pisze się o Berku Joselewiczu, a nie- 
wiele o chłopach w siużbie ojczyzny. Trza to odmie- 
nić, by była sprawiedliwość. 

Jak uczcić Michała Pyrza? 
Ano zwyczajnym sposobem i bez kosztów wiel- 


kich, bo nie stać dziś na to chłopa. Trza kopies 
2 ziemi usypać koło kościoła w odpowiedniem miej* 
scu, by stare lipy nie zasłoniły go, wysoki kopiec na 
wzgórzu kościelnem od strony wsi, by zdaleka był 
widny, a na kopcu w obramowaniu kamiennem, usta* 
wić tablicę — chyba marmurową — z którejby można 
w krótkości przeczytać historję obrony kościoła. Niech 
każde dziecko nauczy się tej historji napamięć, niech 
głosi światu wielki rapsod chłopskiej wojaczki. 

Prżyświadczono sobie nawzajem i plan powzięta 
odrazu. Ziemie na kopiec zwiozą chłopi, czasu na to 
jesienią będzie dość. Inteligencja chłopska, która 
w liczbie około 100 osób wywędrowała zamłodu z No» 
worsielec i w rozproszeniu po całej Polsce Żyje, wciąż 
duchem ze wsią rodzinną związana, złoży trochę gro* 
sza na tę tablicę i najpóźniej na wiosnę przyszłego ros 
ku powinien stanąć przed kościołem kopiec pamiątka 
bohaterskiej walki z Tatarami. l 

Wybrano loka'ny komitet, który zajmie się łą 
sprawą. Do komitetu wchodzą: ks. kan. Józef Ulanow= 
ski, kierownik szkoły Bolesław Stopa, sołtys Karol 
Zmora, oraz gospodarze: Franciszek Słysz, Walenty 
Cużytek, Antoni Cużytek i Kazimierz Becla. Do komi* 
tetu zgłosiły nadto swój akces towarzystwa miejsco" 
we: Kółko rolnicze, Stowarzyszenie młodzieży pol- 
skiej i Koło młodzieży „Wici“. 

Początek zatem zrobiony, a końca rychło czekać, 
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Trzeci sygnał j ostatni. Trap odję- 
ło. małym skokiem przebył szparę 
między pomostem przystani a dolnym 
pokładem statku ów ostatni pasażer, 
oficer ang.ciski. 

Ale to nie był Robert Wilkins.. 


Powoli, ostrożnie okręt, płynący 
dò Rangun. przedzierał się przez gęst- 
winę statków wszelkich wielkości i 
kształtów. Ledwie wyszli z przystani, 
telegraf maszynowy zadźwięczał na 
mostku: „maszyny stop!“. Olbrzymi 
parowicc transoceaniczny nawracał 
na miejscu z pomocą dwóch holowni- 
ków. Gdv ukończono te manewry. ru- 
nela w wyłom flotylla tubylczych ło- 
dzi z owocami. Potem  zatarasował 
drogę lańctch zalarów, naładowanych 
sanem z leśnych polan krainy Sun- 
Garbans, a holowanvch w górę rzeki 
dla iakiezoś pułku kawalerji I znów 
„maszyny stop"! Z poza ostatniej 
s erty siana wysunął sie orszak we- 
selnv, złożony z siedmiu czółen. Pły- 
nołv gęsiego. powoli, poważnie. lecz 
msbawem jely podskakiwać bardzo 
wesoło. gdyż mknąca wdół kanonier- 
ka zorała toń rzeki w głębokie. rucho- 
me bruzdy. | jeszcze raz .stop!", bo 
przysmyk pomiędzy parowcem » cv” 
sterną. a drogą. pogłębiaiącą dno przy 
brzegu zakorkowa? |lakiś odrapany 
tramp, statek - obieżvświat. którv nie 
odbywa stałvch rejsów, ale  płvnie 
tam. dnoknd złanie fracht. Rzeka Hugli. 
zachodnie ramie Gangesu. liczy pod 
Kalkutą przeszło 800 metrów  Szero- 
kości. ale cóż to znaczy wobec szalo+ 
nego ruchu. jaki tu panuje stale, 


Wreszcie okręt Zosi ruszył z miej- 
sca. Po prawej ręce defilowały brzyd- 
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kie domy dzielnicy Howrah, po lewej 
wspaniałe pałace okalającę zielona 
oazę, Maidan. 

Wśród gęsto zaludnionych wiosek 
rybackich, jakie ongiś znajdowały się 
w tem miejscu, jedna z nich. poświę- 
cona bogini Kali. czyli Kalikata szcze- 
gólnie przypadła do gustu Anglikom, 
W roku 1696-«ym  Wschodnio-lndyj- 
ska kompania założyła w niej swa 
ageniurę dla opanowania handlu na 
Giangesie i... na wszelki wypadek. zbu- 
dowała również twierdzę, nazwaną 
Fortem Williama, 

W ciągu kilkunastu lat wieś Kali- 
kata stała się 400-tysięcznem miastem, 
a nowe domy tubvlców powyrastały 
tak nieprzyzwoicie blisko murów for- 
tecy. że ptrzedsiębiorczv nabab Siraj- 
td-[aula postanowił skorzystać z mi- 
lej okazji. Pewnej upalnei nocy roku 
1756-g0 znienacka zajął Fort. zrównał 
zo z ziemia zaś schwytanych Angli" 
ków zamknął w bardzo hermetycznej 
piwnicy. gdzie udusili sie wszyscy 
wraz z żcnami į dziećmi. Zato w kil- 
ka miesiżcy później lord Clive jeszcze 
dokładniej zrównał z ziemią całą oko- 
licę Fortu Williama. który odbudowa- 
no według systemu Vaubana, ale na 
sposób turccki otoczono twierdzę roz- 
ległym piacem. wolnym od wszelkich 
zabudowań. jako terenem swobodne” 
go obstrzzłu. Taki pusty plac ponnę- 
dzy wałam: fortecznemi, a natbliże 
szym łasem. czy osadą, nazvwali Tur- 
cy „majdanem* i stąd pochodzi 
dzisiejsza nazwa najpiękniejszego par- 
ku Kałkuty, Mafdan. 

Widok Fortu Williama rozkrwawił 
ponownie serca dziewczyny. Tam 
przebywał obecnie Robert Wilens, 
którego pokochała gorąco swoją pier” 
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wszą miłością. a który dzisiaj sprawił 
jej tak bolesny zawód. 

— Jak on mógł, jak mógł? Czyżby 
chodziło mu tylko 0... 

Krew uderzyła jej do głowy, na po- 
liczkach wykwitły szkarłatne rumicń- 
ce zawstyczenia. Nie mogąc odpędzić 
natrętnej myśli, że widziała Roberta 
po raz ostalni w ową niezapomnianą 
noc upojenia. że później nie pokazał 
się więcej. zaczęła szukać winowajcy 
i znalazła go łatwo. 

— Jego ojciec! On musiał zakazać 
Robertowi widywania się ze mną, A 
przeczuwałam. przeczuwałam... 


Statek pozostawił za sobą Fort 
Williama. łagodnie skręcał w prawo 
tak. jak koryto rzeki. Po lewej ręce 
mijali teraz wejście do doków w Kid- 
derpur, a w chwilę później wille dziel- 
nicy Garden Reach. 

— Don, w którym mieszkaliśmy, 
widzi pani? 

Zosia skinęła głową  apatycznie, 
lecz nie odrzekła nic. 

— A po prawej stronie Ogród Bo” 
taniczny. gdzie... 

— Wiem! — przecięła krótko, 

— Rozmowna dziś nie jesteś! 
mruknął Freddv Prado pod nosem. — 
Ale ja cię wkońcu rozruszam, śŚlicz- 
notko. Nim dotrzemy do Rangun. za- 
pomnisz na amen go swoim poruczniku, 

Za Garden Reach rzeka Hugli skrę- 
ca ostro w lewo. na poludnie i Kalku- 
ta prawie nagle znika z poia widzenia 
odjeżdżajacych ku morzu, Na tym za” 
krecie omal nie doszło do tragicznego 
wypadku. Z poza rufy fregaty. płyną- 
cej w góre rzeki wyskoczyła moto» 
rówka żandarmów w amarantowych 
turbanach. Na mostku zawrzało od 


rozkazów i przekleństw, 
stop! Cała wstecz! Żeby ich piorun 
spalil"!  Motorówka zdążyła przeme 
knąć tuż przed dziobem statku Zosi, 
aie wpadła na czółno rybackie. Skute 
kiem wstrząsu cała sterta ryb skulnęs 
ła się do rzeki i niejeden sisumar, ga« 
wjal, czy zwyczajny krokodyl pożye 
wil się'przy tem ku hałaśliweji roze 
paczy poszkodowanych rybaków, 
a Żandarmi ryczeli jeszcze głośe 
niej. 

— Nia byłoby wiekszego wrzaskuw 
sądzę, — odezwał się Prado — gdyby 
zamiast tych zdechłych ryb wpadł do 
wody człowiek. 


W chwile później santkali łódkę, 
na której pobożni spadkobiercy wieźłł 
zwłoki jakiegoś fanatyka do „Święte” 
go miasia”. a Smuga trupiego odoru 
wionęła aż na statek. 


— Wyobrażam sobie, jak ten transe 
port będzie pachniał, kiedy nareszcie 
dotrą do Benares. 


Freddy Prado korzystał 3 każdej 
sposobności, by nawiązać rozmowę, 
ale bez skuiku narazie. Spojrzenia Zoe 
si błądziły po brzegu. pokrytym bujs 
ną roślinnością podzwrotnikową i Szue 
kały ujścia rzeczułki, z którą łączyły. 
ją najmilsze wspomnienia. Tam bo: 
wiem skierował Robert motorówkę, 
w czasie ich współnej wycieczki. tam, 
u stóp rosnących po obydwóch brzeęe 
gach i kwieciem obsvpanyvch drzewę 
których korony splatałv się z sobą, 
tam. w tym różowo zielonym tunciu - 
po raz pierwszy wyznał Zosi swą mie 
łość, Wvświechtanę do os'etnich gra» 
nic, a przecież elektryzujące zawsze 
I magiczne słowo „kocham“ nieczęsto 
pada na tle tak cudnei dekoracji.» 
Było to wówczas, gdy Torrance. Slee 
phens i Batten. każdv w tajemny 
przed pozostałvmi kolegami. udal: sg 
na schadzke z Zosią. która iednak wwv= 
brała inaczej wybrała Roberta. g”u$ 
on od początku podobał się jei naje» 
więcej. Bvła to.. ach Boże, to była 
zaledwie onegdaj! 


„Maszyny 


(Ciąg dalszy nastąpi.) | 


Brodawki, które mają związek z chorobą raka 


W stanie lowa i Kansas znależć moż- 
na na skórze żyjących tam dziko króli- 
ków zwyczajne brodawki. Na jednem 
zwierzęciu znaleźć można od jednej do 
dziesięciu takich brodawek na karku, na 
wewnętrznych powierzchniach ud lub na 
brzuchu. Są one przeważnie zrogowa- 
ciałe, ciemne, wielkości grochu lub cza- 
sem nieco większe i z łatwością dają się 
ze skóry zdrapać. Pozostaje wówczas 
maleńka, krwawiąca ranka, która zabliź- 
nia się szybko, bez śladu. Częściej jed- 
nak na miejscu zdartej brodawki wyrasta 
wkrótce nowa. Brodawki te można z łat- 
wością przenieść z iednych królików na 
inne, a to przez roztarcie brodawki 
skórze drugiego zwierzęcia. Tajemniczy 
zarazek, wtarty w skórę, wywołuje w 
ciągu kilku lub kilkunastu dni pojawienie 
się  charakterystycznego pęcherzyka 
skórnego, który w krótkim czasie zamie- 
nia się na typową brodawkę. 

Brodawkami królików zainteresował 
się przed dwoma laty doktór Richard E. 
Shope z Instytutu Rockefellera w Prince- 
ton. Ponieważ zaś Instytutowi, noszące- 
mu tak szanowne nazwisko nie brak jest 
środków finansowych, więc dla zaspoko- 
jenia ciekawości pana Stope sprowadzo- 
no mu natychmiast 75 dzikich królików 
ze stanów lowa i Kansas do jego labora- 
torium. Jedenaście z pośród 75-ciu spro- 
wadzonych zwierząt, pokryte były bro- 
dawkami. Niektóre króliki miały tylko 
iedną lub dwie, inne miały ich więcej, 
jedno zwierzę zaś pokryte miało literal- 
nie cały kark I brzuch maleńkiemł bro- 
dawkami. 

Badania doświadczalne, wykonane 
przez doktora Shope w ciagu 1933 roku, 
wykazały co następuie: Brodawki, któ- 
re raz wyrosły, pozostają przeważnie 
przez dłueie miesiace (albo i przez cale 
życie królików) bez zmiany — wyjątko- 
wo tylko same odpedaią. Nie wpływają 
one w naimnieiszvm nawet stopniu na 
zdrowie zwierzęcia. Brodawkę można 
wycłać. rozetrzeć na miazge. zmieszać z 
wodą i przefiltrować przez filtr z niegla- 
zurowanej porcelany, zatrzymujący 
wszystkie widzialne zarazki. Przeirzy- 
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sty jak woda i klarowny płyn w ten spo- 
sób uzyskany, zawiera tajemniczy zara- 
zek: wtarty w skóry zdrowego królika, 
wywołuje po upływie sześciu do 12-tu 
dni pęcherzyk, który w krótkim czasie 
zamienia się na charakterystyczną bro- 
dawkę. Ten sam płyn natomiast, wstrzy- 
knięty pod skórę lub do brzucha, nie wy= 
wołuje żadnych obiawów choroby. 

Odkrycie pana Shope nie bylo sensa- 
cyjnem, oddawna już bowiem wiedziano 
o tem, że brodawki skórne można u 
zwierząt lub u człowieka przenieść bez 
trudności za pośrednictwem  filtratów, 
przejrzystych jak woda i nie zawierają- 
cych żadnych widziałnych zarazków. 

Królikami doktora Shope zainteresował 
się jednak Feyton Rous, jeden z najsław= 
niejszych dziś badaczy raka na Świecie. 
Rous i jego współpracownik Bread są 
członkami Instytutu Rockefellera w No- 
wym Jorku. Na swe życzenie otrzymali 
(w roku 1934) od doktora Shope mały 
słoik szklany, wypełniony brodawkami. 
Brodawki te wcierali w skórę królików 
i wywołali w krótkim czasie charaktery- 
styczne brodawki. 

Teraz jednak wpadł Rous — stary ba- 
dacz, który już „zęby zjadł* na raku — 
na oryginalny pomysł, by taką brodawkę 
w całości wyciąć, pekrajać nożykami na 
małe kawałki i... wsunąć pod skórę zdro- 
wemu królikowi. Shope pokazał wpraw- 
dzie, że filtrat z brodawki. który przecież 
ów tajemniczy zarazek zawiera, wywo- 
łuje u nowych zwierząt tylko wówczas 
brodawki, jeżeli się go wetrze w samą 
skórę. Ten sam filtrat wstrzyknięty pod 
skórę nie daje żadnego efektu. Rous jed- 
nak uparł się, by wstrzyknąć pod skórę 
nie filtrat, lecz miazgę z całej bradawki. 
| wówczas, ku nicbywałemu zdumieniu 
samego Rousa i jego wiernego pomocni- 
ka Breada, okazało się. że wszczepłona 
pod skórę biednego królika mała bro- 
dawka rozrosła się w ciągu paru tygod- 
ni do olbrzymich rozmiarów 1 w ciągu 
trzech miesięcy zabiła zwierzę. Sek- 
cia wykazała, że miazza tei brodawki, 
po wszczepieniu jej pod skórę, zamieni- 
łą się ua raka. 


Działo się to w jesieni 1934 r. W krót- 
kim czasie przekonali się Rcus i Bread, 
że zjawisko to nie jest wyjątkowem, lecz 
regułą. Brodawka wszczepiona w samą 
skórę wywołuje taką samą brodawkę, 
która przez całe życie zwierzęcia pozo- 
staje bez zmiany. la sama brodawka 
wszczepiona pod skórę zamienia się na 
śmiertelnego raka. 

Z końcem grudnia 1934 r. ukazał się 
w „The Journal of Experimental Medi- 
cine“ pierwszy artykuł Rousa i Breada 
o ich sensacyjnych badaniach. 

W tym samym czasie, jednak zupeł- 
nie niezależnie od badań Rousa i Breada 
(które trzymane były podówczas jeszcze 
w ścisłej tajemnicy), zaobserwowali ba- 
dacze w Instytucie Pasteura dziwne zja- 
wisko. Rak mysi, tak zwany mięsak, do- 
tychczas od trzydziestu lat uważany za 
chorobę dla myszy absolutnie Śmiertelną, 
przeszczepiany był w Instytucie, podob- 
nie zresztą Jak we wszystkich innych 
laboratoriach Świata, na zdrowe myszy 
pod skórę. Wszczepiony pod skórę roz- 
rasta się w krótkim czasie do ogromnych 
rozmiarów, zabijając zwierzę w ciągu 
trzech do czterech tygodni. Otóż bada- 
cze wpadli wówczas na pomysł, wszcze- 
pić ten sam nowotwór, w  minimalnei 
ilości nie pod skórę, ale wprost do same 
skóry myszy. Okazało się wówczas ku 
ich niemałemu zdziwienłu, że śmiertelny 
dotąd rak wywołuje w tych warunkach 
zwyczajną „brodawkę“, która po upływie 
kilku tygodni bez śladu znika. Nawiasem 
wspomnieć należy, że z tą chwilą zwie- 
rzę staje się już odporne na raka. 

W Instytucie Rockefellera w Nowym 
Jorku przekonano się, że brodawka. 
wszczepiona pod skórę (lub do brzucha) 
zamienia się na raka. Równocześnie zaś 
przekonano się w instytucie Pasteur'a, 
że Śmiertelny rak zamienia się na zwy- 
czainą brodawke, jeżeli wszczepiony zo- 
stanie w niewielkiej dawce do samej skó- 
ry. Uczeni poszli o krok dalej. rozwiązu- 
jąc równocześnie problem odporności. 
który w tej chwili jest w Nowym Jorku 
przedmiotem badań Rousa i Breada. 


Z badań tych wvciagnąć możemy nař 
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stępujące wnioski: 1) rak jest chorobą 
iniekcyjną (ale w zwyczajnych warun» 
kach niezaraźliwą, podobnie jak naprzye 
kład niezaraźliwe jest zapałenie płuc): 
2) w większości przypadków choroba rae 
ka ma przebieg bardzo łagodny, przy- 
bierając postać naprzykład brodawki, al- 
bo brodawczaka; 3) kapitalną rolę w cho- 
robie raka odgrywa skóra i wreszcie 
4) przyczyną raka jest prawdopodobnie 
zarazek tak mały, Iż stojącemi nam dziś 
do dyspozycji mikroskopami nie jesteś- 
my w stanie go zobaczyć, 


Analfabetom w Turcji 
nie wolno się żenić 


Kemal-Ataturk, dyktator Turcii, sięga 
po najrozmaitesze metody, aby tylko zmu- 
sić obywateli tureckich do ho!tdowania poe 
stępowi. Pragnąc zwa!czyć analfabetyzm, 
uciekł się rząd turecki do tak drakońskie” 
go środka, jak zakaz żenienia się, StOSOe 
wany wobec tych Turków, którzy nie nau- 
czyli się jeszcze czytać i pisać w lacińskim 
aliabecie. 


Dostojnicy tureccy są przekonani, że w 
ten sposób nastąpi wreszcie przełom w 
dotychczasowem ustosunkowaniu się Tur- 
ków do postępu kultury. 

W związku z tą ustawą wskazuje rząd 
na to, że każdy Turek, który istotnie pra- 
gnie „przejrzeć”, czyli nauczyć się 
czytać i pisać, może korzystać z licznych 
otwa'tych od dłuższego czasu szkól dla 
dorosłych, które bezplatnie udzielają nau- 
ki czytania. pisania i rachunków. Zanim 
Turek otrzyma dokumem, zezwalający na 
ślub, musi więc poddać sie egzaminowi, 
czy nie jest analfapeią | zn.. oodstawowe 
zasady rachunków. Jeżeli kandydat na 
małżonka padnie przy tyin egzaminie, któ- 
ry ma zadecydować o poślubieniu ukocha- 
nel. musi odroczyć chwilę szcześcia aż do 
czasu, w którym otrzyma Świadcetwo u” 
kończonego kursu w szkole dla dorosłych 
analłabetów. 


Istotnie od czasu wejścia w życie tej 
ustawy nanłvw Turków do szkół dla do“o- 
słych analfabetów wzmógł się suacznie. a 
zana! korzystajacych z „pospiesznych kur= 
sów dla zaręczonych” uczniów dał dosko” 
nale wyniki, 
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Cielęta zimowe najlepszym 


materjałem hodowli 


Mało jeszcze krów cieli się u nas na 
jesieni, a i od tych, co się cielą, rzadko 
który gospodarz zostawia cielaka do cho- 
wu. Bo to i cielęcina jesienią dość droga, 
więc chęć przychodzi wziąć trochę złotó- 
wek od rzeżnika, a i chowanie zimą cie- 
Jlęcia wdaje się kłopotem nielada. 

A tymczasem jesienne ciclęta, to wiaś- 
nic najodpowiedniejszy materjał do cho- 
wu. Rozwijały się one bowiem w łonie 
matki w tym czasie, kiedy matki te ży- 
wiły się świeżą zieloną paszą i dowoli ko- 
rzystalv z ruchu na świeżem powieirzu i 
na siońcu. Ciclę w tych warunkach rodzi 
się silne i zdrowe, a w czasie zimowego 
wychowu doskonale się rozwija. Nie do- 
kuczają mu bowiem zimą owady i upały, 
nie choruje na źoiądck. można mu poswię- 
cić zimą więcej czasu i starań. Na wiosnę 
zaś będzie już na tyle odchowane, że mo- 
że iść na pastwisko i w całej pelni korzy- 
stać z jego dobrodziejstw. 

Ale nicdość na tem. Poród jesienią 
u krowy jest najłatwiejszy. |Jest to zupełe 
nie zrozumiale. Organizm krowy wzinoc- 
nił się na lelniem pastwisku, mięśnie 
wskutek ciągłego ruchu staty się jędrne 
i silne. Dalej, krowa wycielona na jesieni 
i dobrze przez zimę Żywiona, daje przez 
całą zimę dużo mleka. A mleko jest wte- 
dy najdroższe, najłatwiej je zbyć i naj- 
mniej jest kłopotu z utrzymaniem go 
w stanie świeżości. Wreszcie, tylko zimą 
możemy należycie rozdoić krowę i osią- 
znąć najwyższą jej wydajność. Zimą bo- 
wiem, przy karmieniu ze żłobu, możemy 
dać krowie Ściśle tyle paszy, ile jej się 
rzeczywiscie należy. Przez całą zimę ma- 
my zatem dużo mleka. A na wiosnę, gdy 
zdojona już krowa wyjdzie na świeże 
pastwisko, to znów z mlekiem się popra- 
wia. jak obliczono, otrzymuje się wiedy 
iakby zą darmo przynajmniej 109 litrów 
więcej od krowy ponad to, co mogłaby 
nam dać w najlepszych nawet warunkach 
przy innym terminie ocielenia. 

Pozostawiajmy zatem do chowu wszy- 
stkie te jesienne cielęta, które tylko są 
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Biegunka u cieląt 


Cielęta, ulężone w jesieni lub na po” 
czątku zimy. mają największą wartość dla 
rolnka. Są vac naizdrowsze i najsilniej- 
sze. Dlatego tcż do chowu należy pozo- 
stawiać cielęta podziimowse. Trzeba jed- 
nakże strzec fe od wszelkich chorób, któ- 
tym delikatny organizm cielęcia łatwo u- 
lega. Jedną z najbardziej groźnych cho- 
rób jest biegunka. Jest to choroba zaraź- 
liwa, wywoana przez specjalne bakterje. 
Objawy: cielę nie może stać, stawy w ko- 
lamach paehna ciągle leży, wreszcie po 
paru dniach zdycha. Najbaczniejszą więc 
uwagę w pierwszych chwilach życia cie” 
legia zwrócić należy na czystość, aby cic- 
lę po przyjściu na Śwrat nie stykało się z 
brudnym gnojem. który wywołuje biegun- 
kę. W razie choroby, gdy się iuż pojawia 
biegunka, dać cielęciu 2—3 łyżki oleju ry- 
cynowego a potem poić je kleikiem z ka- 
szy Jęczmiemtej lub siemienia lnianego. W 
oborze należy przeprowadzić dokładną 
dczynfekcię. 


zywienie inwentarza ziemniakami 


Ziemniaki w naszych warunkach go- 
spodarczych są podstawą ż¿żywiema ludzi i 
inwentarza. Rolnik, który posiada dosta- 
teczną ilość ziemniaków, może być spokoj- 
ny, że ani jego rodzina ani hodowane 
zwie:zęta nie zaznają głodu. Chodzi jed- 
nak o to, że zienmaki są paszą jeuno- 
stroma, do której potrzebny jest dodatek 
innych pasz. Byuło może być doskonale 
trzymane całą zimę na ziemniakach. Nie 
jest to wprawdzie pasza mlekopzdna, 
przeto mleka zbyt dużo n:e będzie, krowa 
jednak nie cliudnie, lecz popruwia się. | 

Ziemniaki zadaje się bydłu w całości, 
surowe. Trzeba tylko odrzucać zepsute, 
zgniie itp. gdyż są szkodliwe, również jak 
i oblepione ziemią. Frzodę ciilewną i ko- 
nie żywimy ziemniakami parowznemi. Za” 
dawane zienmiaki powinny być zdrowe, 
bez kie!ków. zmieszane z niew elką ilością 
dlugici sieczki i ziekka  zwilżone wodą 
Moga być zadawane także wraz z otręba- 
mi. osypka itp. Na paszy tei konie robo- 
cze mogą być utrzymane cała zimę. Na 
zakładkę wystarczy dobre siano. 
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tego warte i przesuwajmy cielenie się na- 
szych krów na jesień. Aby to osiągnąć, 
krowy r leży zacielać w styczniu, lutym 
i marcu. Pokrycie krowy powinno nastą- 


anym 


pić najwcześniej w 3 miesiące po jej wy- 
cieleniu się. Dia przesunięcia jednak ter- 
kia cielenia się krów na jesień, warto 
ipopclnić raz odstępstwo od tej zasady. 

SE CZ CS YA 


Centa zMichałkowic 


z dwuma młodemi 


Centa jest suką z wilczurów czystej rasy, mogącą się poszczycić rodowodami czterech 
pokoleń, zarejestrowanemi w almanachu niem. hodowli policyjnych psów służbowych. 
Centa pełni służbę na równo z swym panem, starszym przodownikiem, p. Sieroniem 
w Michałkowicach i jest postrachem dla awanturników į obroną, nigdy nie zawudzącą. 


Hodowla 


kur 


Jaja wylęgowe 


Najbardziej odpowiednie da lexu są jaja 
świeże, od 3-ch do 10 dni ich zniesienia. Jajo 
mo czterech tygodniach od zniesienia jest zu- 
pelne mezdaine do wylęsu. 

Przeznaczone do wyvięgu dała powinny 
być Środmiej wietkości, ani za małe ani zbyt 
duże, Z małych wykłuwają się zbyt małe i 
slabe pisklęta zbył duże znów bywają często 
o dwuch żółłkach, Trzeba rówrież uważać, 


należy kłaść ne wiecej nad 12—15 jaj ku- 
rzych, w zależności od weikości kwok 10 
— 12 iaj indyczych tub kaczych, natomaist pod 
indyczkę można dać okoto 20-30 jaj kurzych. 
15—20 jaj indyczych, jaj gęsich mie warto 
dawać ani pod kwoke, czy indvczke. Gęś po- 
krywa najwięcei do 15 jaj własnych, 

Kwoki i imdeczki, wysiadujące. najlepiej 
żywić ziarnem: jęczmiemiem, pszemicą, OW- 


1. Jajo niezapłodnione („czyste“). 
dobrze zapłodnione i w 6 dniu wylęgow ym. 
5. Dobrze rozwinięty zalążek w 15 dniu wylęgowym, 
wylęgowyr. 


aby skorupka jaj wylęzowych była dość 
mocna, gładka i równa. 

Z zewnętrznego wyglądu łaja nie można 
rozpoznać, czy Się z niego wykłuje kogucik 
xy kurka. Na 5—6ty dzień wysiadywamia 
irogą prześwietlenia można sprawdzić, czy 
razwa sę zalażek. czy tez iaio jest czyste 
o znaczy niezaolodnione. Oczywiście może 
się zdarzyć, iż załażka z przyczyn niczna” 
vch nje możma rozpoznać. Sa to oczywiście 
wylątk*, 

Nie należy kłaść zbyt duża la] pod nasiad- 
Ki gdyż wskutek złego ogrzewania. wylęz 
piskląt będzie nierównomierme. Pad kwokę 


2. Zamarły zalążek w 6 dniu wylęgowym. 3. jajo 


4. Zalążek zakrwawiony i zamarły. — 
6. Zamarły zalążek w 15 dniu 


sem. Kwoki powinny schodzić codziennie z 
guiazda. Niezbędnem jest aby miały kąpiel 
z piasku. Pamiętać o czyste; wodzie. Gunaz- 
do wylęzowo dia kur i perlic. powinno mieć 
conajmnie; 40 cm. szerckości i głębokości. zaś 
znazdo wylęgowe dła gęsi i indvczek oko 
ło 60 cm. szerokości i głębokości. Gmiazda z 
nejadkam, (kwnkam) nowimuy stać w miej 
u zacisznem i z drla od mncego drobiu, 


Wysyixa jaj wylęgewych 


Jaja wylęsowe. wysłane pocztą. lub kole- 
14 należy niezwłocznie rozpakować i ułożyć 


Uwagi na czasie | 


Sadzić dnzewa owocowe i krzewv, bacząc 
by gatunek tiafuie był dobrany do Jakości 
gruntu. a odulmuy tylko wytrzymałe, plemie 
i bez grzybka. Sudzić lepiej za płytko, niż za 
głęboko, Przy drogach sadzić: akacie, wierz” 


bv, liby. a mo topole. Zasiewać nasionka 
drzew w szkółce, sadzoankować porzeczki, 
rozdzielać maliny, Przeszczepiać wadliwe 


odmiany za poradą instruktora. 

Podejrzane ziemtiaki wybrać z kopca, 
przesuszyć i spaść. Irzysnać kopce pod gru- 
beui nakryciem, bo ujmowenie zielm, przy 
ociepluimiu się powietrza sprzyja Szybszewyg 
poristaniu ziennniaków, a nie ochładza kop" 
ca. Na drogi sypać piasek we wyłębienią, 
Równać spadzisto do rowu. Szabrować. Za- 
dnzewiać nieużytki, 

W dni ciepłe rewidować i podmiatać pnie, 
w razie potrzeby podkarmiać. Bezmatki ka- 
svwać, Slabe roje łączyć, Toczki porządko” 
wag. 


Wiosenne bielenie drzew owocowych 

Bislenie drzew owocowych nie jest jeszcze 
mateżycie zrozumiane przez właścicieli sa- 
dów, zwłaszczą na wsi, gdzie gospodarze 
smariją drzewa mlekiem wapievnen dopiero 
w kwietnir, kiedy to po wybieleniu mieszkań 
na Wielkanow, pozostało im wapna. 

Bielenie drzew ma cel podwójny. Po pierw= 
sze, chroni drzewa pwed szkodliwem dzia 
lamiei słońca w marcu, kiedy to w nocy 
drzewa narażone są mna siline jeszcze mrozy, 
Ta różnica temperatury powoduje „odparzę= 
nio” kory na pniu i konarach. zwane zorze% 
la. Wapuo działa tu swoją białą barwą, która 
odbija promienie cieplne słońca i zumiejszą 
nagrzewanie przez nie drzew, 

Po drugie, wapiio ewalcza szkodniki I cho- 
roby drzew. Wapno bowiem kruszy korę, 
która odpryskując od drzewa. przestaje być 
schroniskiem dla różnych szkodliwych owa- 
dów, ich Jajeczek i larw. Pozatem wapno ni- 
szczy porosty ? grzybki na korze drzew, 

Aby wapno spełniło swój cel. powinno bvś 
użyte na jesieni, we wrześniu, lub paździer* 
wku, na wiosnę zaś najpóŹnieł w pierwszej 
połowie marca. — Bielić nietylko pmie ale f 
wszystkie grubsze gałęzie u starszych drzew. 

Wapno powinno mieć wygląd mleka; dla 
lepszej przyczepności dodać nieco zliny, lub 
krowieńca. Na jedno dnzewo w wieku od 10 
do 20 lat wychodzi około 2 litrów mioka 
waniennego. 


Skutki ciepłej zimy a nasze drzewa 


OWOCOWE 

Profesor W. Szk. Gosp. Wiejsk. dr. Tome 
kiewicz z Cieszyna, jeden z najwybitniejszych 
punologów polskich, ogłosił ciekawe uwagi © 
skutkach dziwnie ciepłej į naprzemian mroźnej, 
tegorocznej zimy. Jak stwierdza prof. dr. Tom- 
kiewicz, niezwykle ciepła pierwsza połowa zi- 
my, a następnie fala krótkich wprawdzie, aie 
ostrych mrozów, odbiła się wprost fatalnie na 
wielu drzewach owocowych na Śląsku Cieszyń= 
skim. Najwięcej ucierpiały drzewa najczulsze, 
jak morele i brzoskwinie. U badanych na kiiku 
stanowiskach brzoskwiń stwierdzono doszczę!- 
ne zmarznięcie paczków kwiatowych, a co gor= 
Sza, także przewagi pączków liściowych, do- 
brze wykształconych. O ile zatem na starszych 
gałęziach nie znachodzą się uśpione i nieprze- 
marznięte pączki liściowe, groziłoby śmiercią 
drzew, mimo, iż gałęzie nie są zmarznięte. U 
badanych w paru stanowiskach czereśni stwier= 
dzono zmarznięcie wszystkich pączków kwia- 
towych, liściowe natomiast są zdrowe. Temu 
samemu losowi uległy również i badane śliwv. 
Wiśnie wyszły naogół dość nieuszkodzone. Co 
do grusz, to u niektórych odmian pączki kwia- 
towe są zupełnie zmarznięte, u innych nato- 
miast częściowo zdrowe. Jedynie u jabłoni nie 
widać żadnych uszkodzeń, Klęska ta dotknie 
przypuszczalnie nietylko Śląsk, lecz wszystkie 
te połacie Polski, gdzie temperatura dochodzi+ 
la do .14 stopni poniżej zera w cieniu, 


Choroba klaczy 


O ile klacz choruje na katar żolądkowo» 
kiszhowy, należy przeprowadzić następującą 
kurację: Przedewszystkiem dawać jej do je- 
dzema obrok, złożony z gmecionego owsa i 
odtrąb pszennych do połowy. nb. 3 kg. jedne- 
go i druwiego na dzień. oprócz tego siano, lub 
kor:tazynę. lo tezo obroku rano i na wieczór 
należy domnieszać pół łyżki soli karlsbadzk ej, 
nie poić zbyt zimną wodą, na pó! wiudra do- 
dać niecałą fyżkę kwasu solnego oczyszczo* 
nego, Jeżeli się poci, powinna stać w miejscu, 
dzie niema przeciągu. okryta lekką derką. 
Codzienny umiarkowany ruch iest konieczny. 


ostrożnie w zaciemmiomem miejscu. aby wiy- 
soczęły przynajmniej 24 do 36 gedzun. po- 
zzenn dopiero podłożyć pod nasiadke Nie na- 
leży taj wstrząsać. aby się zbstnio nie skłós 
siły” w drodze. Przy dobrem onakowanu d 
'"zesyłaniu faj świeżycii. zaswyczaj rezulta- 
'v wylegu brwaią nami sline , 9 ilo nczywt- 
śew jaja były zapładnne. Zazwyczaj prze- 
syłki pocztowe dochndza w lenszyvm stanie 
i snrawmiej. niż bagażem kolejowym. Przy 
yrzewożeniu jaj furmankami, rowerami nwa- 
żać, aby się zbytnio nie trzęsły, U. B.) 


Sfr. 10. 
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Stronnictwa Xudoneśo 


Z pracy organizacyjnej 
w Piizneńskiem 


Dnia 28 grudnia 1935 r. odbyło się zebra- 
Wie w «Chotuwej. Po przemówienia dr. Gule- 
nia z Pilzna i Bartlomieja Czarka z Łęk 
Dolnych, oraz J. Kuota z Dębicy przystąpio 
do Str. Lud. 4b ozlonków, wpiacło wkładzę 
po 1 zł. — 42 czlonków. 

Do Zarządu Koia weswii: Stanisław Pięch, 
dako prezes, ladeusz Wilczyńssi i Wojciech 
Pluta, jako wiceprezesi, Jan Kutrzeba, sekre- 
targ, Jan Baa, skarbnik i Konstanty Pietrzyk, 
jako p ezes komvsji rewizyjncj. 

Zapał do pracy daży, Zadcżone w roku ub. 
przez Sw. Narod, kolo narod, rozłazi się. 

Dnia 12 Stycznia 1936 r. odbyło się zebra- 
nio w Bielowach w demu Sianisiwwa S.chry. 
Po zawaceniu zebran'a przuz przewodniwące* 
20, Stanisława Śrebrę, wymics.li referaty: dr. 
Goleń z Pilzna i Andrzej Czarnk z łęk Dol- 
nych. Zapiac.ło waładki 24 cziouków, 

Dnia 26 stycznia oJbyio się zebranie w 
Machowej, doxąqd przybyiy także członkowie 
S. L. ze Żdżar, Przewodniczył Grzegorz Ku- 
ła, sekretorzcewał Stan sław Barnas Po prze- 
miówiemiu dra Gclenia i Bartłomieja Czarni- 
ka, wpłaciło wkiadsi 26 członków. W skad 
zarządu weszli: Grzexorz Kuta, jako prezes, 
Józef Madej i Józef Ziaja. jako wiceprezesi. 
Stanisiaw Miehwń, jako sesretarz i Franci- 
szek Smoleń, jeko skarbnik. oraz Jan Zdeb, 
jako prezes komisji rewizyjnej. 

Dra 2 lutego 1536 r. odbyła się uroczy- 
stość „cpłatsa” w Łckach Górnych, Po prze- 
mówieniach dra Golenia z Pibma i Andrzeja 
Czarnika, zlożył obecnym Życzenia prezes 
Kola. Jan Peczonka, Zarząd. wybrany na ze- 
hraniu, które odbyło się przed. „opłatkiem*. 
ma sklad następujący: Jan P.eczowka, prezes. 
Tomasz Pękala i Franciszek Jarzas, wice- 
prezesi, Ludwik Podraza. Sekretarz. Jan Ba- 
rzyk, skarbnik 1 Józef P.eczonka, prezes ko- 
misji rewizyjnej, 

Koło w Łękach Górnych należy do naj 
większych | najczynniejszych. Żadna inna 
parija niema tu dostępu, Wnpłacito wkladki 
42 członków, 

Dnia 9 lutego 1936 r. odbyżo sę zebranie 
w Borowej (domenie h. posla Firoga). Na ze- 
brane. mimo szalonej śnieżycy. przybyło 0- 
koalo 150 cbywateli. Pizemawiali: dr. (ioleń 
z Pilzna, Andrzej Czarnik z Łek Dolnych i 
Stanisław Stec z Borowej. Zap.sato się do 
Stronnictwa i wpłaciło wkładki 30-u człon- 
ków. Do zarządu weszli: Adam Cygan, jako 
prezes, Franciszek Ptak. jako wiceprezes, 
Stanisław Stec, jako sekretanz, Wojciech 
Krzysztołczyk. jako skarbnik i Zygmunt Pi- 
cóz. jako prezes komis rewizyjnej, 

Na wszystkich zebraniach. w wyniku dy- 
ekusi, domzagano się rozwiszanią Seimu. rządu 
opartego na zasadzie dcmckratvcznej i parla- 
mentarirej, któryby się cieszył zaufaniem mas 
ludowych, zniesienia opłat szkolnych i szyb- 
kiego przeprowadzenia reformy rolne przy 
©ynviaszozeniu większych obszarów bez oil- 
szkodowania. 

Dalsza zebrania w przygotowaniu, 


Zarząd pow. S. L. w Pilźnie. 


Z ruc"u ludowe$o 
w Ropczychiem 


We wsi Borek Wielki odbyło się duże 
zebranie ludowców ze wsi: Borek Wielki, 
Ocieka, Kamionka, Zdziary, Borek Mały, 
Ruda, Boreczek, Czarna i Pustków. Dłuż= 
szy referat wygłosił prezes pow. zarządu 
Franciszek Stachnik, omawiając dzisiejszą 
sytuację polityczną w państwie. Następnie 
przystąpiono da wyboru władz w po” 
szczególnych ko!ach. Około sto osób wy- 
kupiło legitymacje członkowskie. Chłopi 
z pówiatu ropczyckiego ochoczo garną się 
pod sztandar Stronnictwa Ludowego. 

Sekretarz Zjazdu. 
x 


Glinik, pow. Ropczyce, Dnia 8 b. m. 
przybył do naszej wsi prezes Zarządu 
pow. Stachnik, celem  z:eorganizowania 
miejscowych Kół Ludowych. W zebraniu 
wzięli udział także chłopi z Wielopola, 
Nawsia, Brzezin, Małej, Konic i Łopucho= 
wcj. Licznie zebrani chłopi w skupieniu 
wysłuchali dwugodzinnego przemówienia 
p. Stachnika, który omówił dzisiejsze po- 
łożenie polityczne i gospodarcze Polski. 
W dyskusji przemawiali p. Ziebrowski i 
p. Depowski, Uchwalono między irmemi 
rezolucję. domagającą się amnestji d'a 
prezesa Wincentego Witosa. Po zreorza” 
nizowaniu Kół zebranie zamkinęto. Zapał 
do pracy duży. szybko rośniemy w siłę, 
szeregi rosną gwaltownie 


Zjromadzenia w Dąbrowskiem 


Dnia 10 ma-ca br. odbyło się publicz- 
ne zgromadzenie w Dąbrowie. na którem 
przemawiali b. poseł Krzciuk i p. Klim” 
czak ze S!tupca. Uchwalono rezolucje w 
sprawie aninestii dla b więźniów brze- 
skich. zmiany ustawy samorządowej i 
konstytucji itd. 

Dnia 6 bm. odbył się w Dabrowie zwy” 
czajny Zjazd powiatowy S. L. pod prze- 
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wodnictwem Henryka Krzciuka, na któ- 
rym dckonano wyboru Zarządu powiato” 
wego, kaanisji rewizyjnej i sądu partyj- 
nego. Skiad Zarządu pozostał prawie bez 
zmiany. Obrady poświęcone wyłącznie 
sprawom organizacyjnym, przeciągnęły 
sic do godz. 4 popołudniu. 
Sekretarz, 


Z Bocheńskiego 


W naszej wiosce Chronowis, pow, Boch- 
nia ruch wdowy szale rośnie. W jesieni cb- 
chodz .l.Sniy wspaniala uroczystość moświęce- 
nia wiasmego eztandaru ludowego. zaś lego 
rcku w stycztuu przyjęliśmy de koła 115 no- 
wych czlonxów, wybraliśmy zarząd w skla- 
dzie nestępującyrn: prezes — Wł Olszański, 
wiceprezes — Leon trankow.cz. Il wicepre- 
zes — Piotr Ferenc, skarbnik — Józef Klupa 
i sekretarz — Aleksander FPawlk. Na urzą: 
dzanym w Krakowie kursie politycznym mie- 
iśrny Swolego przedstawiciela, Ale my ludow- 
cy w Chrontow,e zdobywamy nietylko uświa= 
soiniene polstyczne, bo | w sprawach gospo- 
darczych pomagamy scbie wzaemnie i tax 
szrywadzamy wspólnie sztuczno nawozy, wę* 
gie cwręby, piôina itd. Wzywamy wszystkich 
iusowców do siluej organ zacii ludowej, 
Sekretarz, Aleksander Pawlik 


Z Wadowickiego 

We wsi Budzów odbyło sie zebrane koła 
Str. Lud, w mieszka Mirochy Józea, Nu 
cebran.e przyby:o 200 osób. Franciszek Pry- 
mula zdał sprawozdanie z kursu polityczntegu 
w Krakowie, cemówił sprawy  orzanizacyjne 
koła. następnie Sałapa Artami relerował sọra- 
wy eŚświatowe. dalei Kocanda Romza tima 
czył ojocm hxlowcem. aby swoje dzieci za 
chęcali do wstęzowania do Kół MŁ Wierskiej 
„Znicz Zebrani omawieli także potrzebę 
wciexznięca do ruchu ludoweżo kobiet wieje 
skich I na nastenne zebranie zobowiązali się 
przyjść z żonami 

Zarząd koła 


Z Grybowskiego 


W ub, miesiącu koło Str. Lud w Sędzi- 
szowej urzaćziio dwa welkie dyskusyjne ze- 
brania, ra których referowali: p. Gajczewski 
St. z Forowej i p. Kowalski z Eruśnika. W 
dyskusji zabierali gios: p, Witkowski, Gut, Ta- 
jak i inni Wybrano nowy zarzad: Prezes Wit- 
kowslii, wiceprezes — Połeć J. II prezes — 
Zieleński J.. sakretarz — Bogusz Jan, skarb- 
nik — Dziubaczka Fr 

Witkowski Wawrzyniec 


Z pow. Horoden*a 


W dniu 2 lutego br. odbylo Się zebranie 
organizacyjne koła ludowego w kolonji Ne- 
trebówka, gmina Obertyn. powiat Horodenka. 
Na zebranie przybył prezes Zarzadu Pow, S. 
L. z pow. Stanisławów, p. lgnacy Wierzbiń- 
ski, który przedstawił program i cele Stron- 
nictwa Ludowego i zachęcił do założenia ko- 
ła. Wpicaio się kilkunastu członków. Wybra- 
no zarząd koła, do którego weszli: prezes — 
Walenty Chamot, sexrerarz — Antoni Jaśm- 
kowski, skarbnik — Michał Bruś. do komisji 
rewizyjnej weszli: Stanisław Pcoławski i Wła- 
dyslaw Szapert. Mamy nadzieję, że ruch lua 
dowy i w naszym powiecie wkrótce rozw'nie 
się na większą miarę, bo zapał do pracy Jest 


duży 
Wojciech Chamot 
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1 
Z ruchu S-L na S!'ąskn 


Zjazd pow. S. L. w Cieszynie, 

Zjazd powiatowy delegatów S. L. w Cie- 
szyne odbył się w dau 29 lutego w hotelu 
„pod Wołem*, Zebrała się pełna sala delega- 
tów, przybyli również reprezentanci pow.atu 
biciuluego. Zagał zjazd prezes Biaszczyk, 
stw'e:dzając iż przepisana statutem liczba 
członków i kół wykupiła legitymacje i wsku- 
toz tego zjazd, og.oszony w sposób przem so- 
wy, jest peawomoony. Następme odozyiaito 
protokół z ostatniego zjazdu į sprawozdanie 
organizacyjne i kasuwe za rox ubiegły. Z koler 
przystąpiono do wyboru prezesa oraz człon- 
ków Zarządu Pow.aiowego. Prezesem jedno- 
głośnie wybrano dotychczasowego prezesa ja- 
na Błaszczyka, Po dokonanych wyborach re- 
ferat wygłosł p. Błaszczyk, apelując do ze- 
branych delegatów, by wieś Śląską zorgani- 
zowali należycie. Następnie p. Bobek przedsta- 
v4 zebranym ma tle obecnej sytuacji nowy 
progam Stronnictwa Ludowego. Referatów ze- 
brani wysłuchali z natężoną uwagą: 

W dyskusji która sią następnie wywiązała, 
zaobserwować można, że budzący się na zie- 
miach polsgch nowy duch ogarnął także chlo- 
pów śląskich. Widać wyrażm.e, że wieś śląska 
Się budzi. W ożyw onej dyskusji wyłonił sę 
projekt urządzenia kursu polityczno-społeczne- 
go w Cieszynie. Na mejscu wybrano Komitet 
organizacyjny kurzu i ustatoro terminy. 
Wśród podniusiej atmosfery uchwałono ic- 
zoiucje poniższe i zjazd zakończono okrzykiem 
na cześć prezesa. 

Zebrani na ziezdzie S$. L. w Cieszynie de- 
legaci uchwaiają: 

1. Zebrani na zjezdzie delegaci wyrażają 
przekonane, że Polska może stać się potęgą 
tylko wtedy, gdy narodowi dane będzie prawo 
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stanowienia o państwie na zasadzie równości 
prawa wszystkich obywateli w myśl zasad pro- 
gramu Stronnictwa Ludowego. 4 

2. Zjazd wyraża pmzexcnamie, że potyka 
zagraniczna mimstra Becka nie odpowiada 
cp:nji większoścj narodu. Zjazd domaga się 
oparcia polityki zagranicznej na podstawie za- 
bezpieczającej pckój euscpejui w Opacu o 
ruimaa'ne dia Polski sojusze i siły skonsoi.do- 
wanego narodu. 

3. Zebrani cpowiadają się za zmniejsze- 
niem paratu pańcuwowego i zikw:dowad.em 
etatyzmu w gospodawoe państwowej. 

4. Opowiadając sę za pianową gospodarką, 
zebrani sądzą, że państwo powinno się ograni- 
czyć do roli ogósizgo bardzo konirciira życia 
gooyedarczego, przy jalenaymnicjszej bezpo- 
Średuiej imte.wamcji. 

5. Zjazd domaga się przywrócenia mezależ- 
ności samorządom terytorjalnyra i gospodar- 
czyni. 

6. Zjazd wyreża przewcaziie że usuwa:1:€ 
wójtów pewne wybranych, bez dceiateoznyci 
powcdów, jax z Ustncmwa i nazucawe pmaom 
komisarzy, ja: w Wiśle, nie jest zgcčne z du- 
chem  cbow.ęzującej na Sląsku Cieszyńskim 
usiwy gmuniej. 

7. Zjazd protestuje przeciwko przedłużaniu 
kadencji rad gminaych w Cie-zyńskiem. 

8. Zjazd domaga Się rozw.ązama kastet i 
zorgunizowiuna powszechnych zw.ązków za- 
wodowych jako samcsządu gozpodm czego. 


Zjazd wyraża przekonumne, że dalsza poli- 
tyka deilacyjna i niechętna w stosunku do 
spółdzielim pcityka kredytowa prowa- 
dzi spółdzielność rolniczą kredytową nad 
brzeg przepaści. Dlatego zyazd wyraża przeku- 
nam, że jest czas ne,wyższy, by  Sxreślono 
część długów, oćpow.ada,ącą spzacowi płodów 
roinych 1 nieruchomości i by w tea Spcsób 
cddiużeo zarówno gospodetwa prywatne, 
jak narażone na niswypiacalmość spółdzielczość 
rolwczą. 

9. Żjazd domaga się szescko zakrojonych 
robót pubkczaych. 


Wisła-Malinka. Dnia 1 marca b. r. odbyło 
sięw lokaiu p. Więcka zebranie S., L., na któ- 
rem referował szkr. Katsta. 

W dyskusji zzoierało głos szereg chywa- 
teli, którzy skarżyk się nie nierówne pos.ępo- 
wanie służby lasów państwowych w stosun- 
ku do obywateli. W końcu wybrano zarząd 
kcia miejscowego S L. poczem wszyscy człon- 
kow:.e ziożyli Składki na rok 1936. 

Puńców, W piątek 28 lutego b. r. odbyt 
się zebranie S. L. Przewodniczył p. Boruta, 
mójt miejscowy, referat sekr. Kalsta. Następnie 
przeprowadzono wybory zarządu koła S. L. 
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Uwaga Krakowskie! 


Zarząd Powiatowy S. L. w Krakowie 
zwołuje na dzień 29 marca br. (niedziela) 
doroczny. statutowy Ziazd Powiatowy, 
celem wyboru nowych władz. Zjazd od* 
będzie się o godz. 10-tej przed południem, 
w sali Domu Ludowego „Wisła”, ul. Ras 
dziwilłowska 23. Udział w Zjeździe po” 
winny wziąć prezydja wszystkich Kół 
Ludowych w powiecie i delegaci od Kół 
po I na 10 członków (z legitymacjami). 
Poza:em zwyczajni członkowie w charak 
terze gości. Prosimy o liczne przybycia 

Za Zarząd: 
sekretarz — Mgr. Sł. Mierzwa, 
prezes — Piotr Wyroba, 


. oms „uma a 


Sexrefariaty $. L. 


Pow, Czestochowa: Sekretarjat Powiato 
wy $. L, mieści się w Częstrchowie, przy 
li Aleji nr. 22. Jednocześnie ostrzega Sekrer 
tamiat Powiatowy wszystkich ludowców pow. 
częstochowsk'ezo przed p. p. Sukiennikiem I 
Giraczykiem którzy nie nrają nic wspólnego 
ze Stronnictwem Ludowem, a przez niepraw* 
dziwo wiadomości starają sie ludziom zmylić 
drogę do Sekretarjatu Powiatowego. 


— 


Zawieszen'€ w orawach 
członkowskich 


Zarząd Okręgowy S. L. w Krakowie, 
na posiedzeniu w dniu 4 marca br. posta” 
nowił zgodnie z wnieskiem Zarządu Po= 
wiatowego S. L. w Nowym *'ączu zawie” 
sié w prawach członka p. W »jciecha Ma* 
ciuszka i p. Józeja Maciuszka z Rogów, 
spowodu łamania karności partyjnej za 
złej woli, oraz dzialanie na szkodę stron- 
nictwa. 


[5 E mamo "mig 
Komunikat 


Doroczne Walne Zgromadzenie Czlot= 
ków Chrześcijańskiego Frontu Gospodar. 
czego w Polsce z siedzibą w Krakowie, 
odbędzie się we wtorek, dnia 24 marca br. 
o godz. 19 w sali własnej, przy ul. Golę” 
biej 6, Hl p. 

W razie braku przewidzianego statue 
tem komp'etu odbędzie się następne Wale 
ne Zgromaczenie o godz. 19.30 tegoż sa“ 
mego dnia bez względu na ilość obecnych 
człunków. 


Mo życie niesie? 


PWAWU 


ni nany 


wies piekarzy W Łodzi 


Policja, ranni, aresztowani 


W dniu 15 b. m. w godzinach przed- 
poludniowych w lokalu partji „Bund“ w 
Łodzi, przy ul. Ogrodowej 9, odbywał się 
wiec pracowników piekarskich, mający na 
celu omówienie ważnych i aktualnych za- 
gadnień zawodowych. Wiec odbywał się 
w  zupelnym spokoju, gdy nagle kilku 
skrajnych lewicowców poczę:o nar'olywać 
do solidaryzowania się ze strajkującym: 
kotoniarzami i robotnikami, zatrudnione- 
mi na okrągłych maszynach, przez zorga- 
nizowanie ogólnego strajku. 

Dzięki taktowi komitetu wiecowego. 
zajścia natychmiast zostały zlik "iduwane 
a osoby, które je wywoiały zostały usu- 
nięte z Sali. Wiec w dalszym ciągu od- 
bywał się w zupełnym spokoju. 

Jak się jednak okaza:0o, usunięte osoby 
zgromadziły się na podrzórzu domu przy 
ul. Ogrodowej 9, a gdy o godzinie 1% w 
po!udnie zebrani opuścili lokal, skrajni le- 


Kilka osób odniosło rany, ale celem 
uniknięcia przykrości i, nie chcąc, aby zaj= 
ścia odbiły się głośniejszem echem, udała 
się do prywatnych lekarzy, którzy udzie- 
lili im doraźnej pomocy. 


Jeden z poszkodowanych, bardziej pô- 
turbowarny od innych, ze względu na to, 
że obficie broczył krwią, został przez ko- 
legów zaprowadzony do apteki Koprow= 
skiego, przy ul. Nuwomiejskiej 15. Po- 
nieważ stan jego był poważny, wezwane 
zostalo pogotowie Czerwonego Krzyża, 
którego dyżurny lekarz stwierdził dwie 
glębokie rany tluczone czoła i głowyą 
zadane jakiemś tępem narzędziem, Pa 
udzieleniu mu dorażnej pomocy, pozosta- 
wiono go na miejscu. Koledzy, poszkodo« 
wanego, dorożką przewieżli go do dom% 
Okazał się nim 32-letni Abraham Łęczyc. 
ki, z zawodu piekarz. 


wicowcy natarli na nich i rozpoczęta się W związku z zajściami policja przya« 
gwaltowna bójka, która zakończyła się| trzymala szereg osób. Dochodzenie w 
interwencją policji. toku, 

| 4 


Napad rabunkowy w Pitsne 


W nocy z 11 na 12 bm. w Pleśnej pod 
Tarnowem dokonano napadu rabunkowe- 
go. Trzej nieznani sprawcy strzelając z 
rewolwerów wdarli się do domu wło- 
ścianina Polka i steroryzowawszy 71- 
letniego gospodarza, zrabowali kilkaset 
złotych. Napastnicy dali wiele strzałów 
rewolwerowych, jednak nikt z domowni- 
ków nie odniósł ran. Policia jest już ma 
tropie bandytów. 


Pożar w miasteczku 


W Kosowie Poleskiin wybuchł grożny 
pożar. który strawił 29 domów mieszkal” 
nych i 44 budynki gospodarskie. Straty 
nrzekraczaja 100 tys zł. Pożar powstał 
prawdopodobnie od iskry z komina miej- 
scowego tartaku. 


Katasirola ko'ciowa 
w file ca'h 
W ub. niedziełę na stacji kolejowej w 
Kielcach, manewrujący parowóz najechał 
na pociąg osobowy, skutkiem czego jeden 
z wagonów trzeciej klasy został rozbity. 


Uszkodzona została również tylna część 
narowozu. Spośród pasażerów jedna 080= 
ba doznala lexkich obrażeń. Katastrofę 
spowodował maszynista, manewrujący pa- 
rowozem, 


Wypadek lotniczy 


Wskutek silnej burzy śnieżnej spadł w gó 
rach Karyntji samolot, lecący z Wiednia do 
Rzymu. | z podróżnych, obywatel włoski jest 
ranny. Ponieważ radjoaparat samolotu nie był 
uszkodzony, udało się zawiadomić a wypadku 
najbliższe lotnisko, skąd wysłano ekspedycję 
ratunkową. 


Huragan 


Huragan. który nawiedził obszary, po» 
lożone na południowy zachód od Buenos 
Aires. spowodował wielkie spustoszenie. 
Naibardziei ucierpiało miasto Chillar w 
którem 9 nsób utraciło życie. a 50 jest 
rannych. Prawie wszystkie zabudowania 
zostały uszkodzone, a kilka jest całkowi* 
cie zniszczonych. 
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Dział gospodarczy 
Trzeba poprzeć wywóz rolniczy 


Wprowadzona ostatnio w życie gene- 
ralna obniżka taryf przewozowych na ko- 
lejach polskich uwzględniła niemal wy- 
łącznie potrzeby życia gə333Jaroz?73 w 
obrocie wewnętrznym. W jednym jedy- 
nym wypadku tylko uwzględniono potrze- 
by eksporterów artykułów rolniczych: 
przy ekspurcie zbóż i przetworów przez 
porty. Celem, jaki przyświecał Minister- 
stwu Komunikacji przy przeprowadzaniu 
reformy taryf przewozowych było ożywie- 
nie obrotów wewnętrznych ł zbliżenie od- 
iegłych rejonów kresawyca do ozxtrum 
kraju. Nie ulega wątpliwości, że rolnic- 
two odczuje pewną ulgę, z drugiej jednak 
strony zaznaczyć należy, że obniżenie ta- 
ryf przewozowych dla obrotu wewnętrz- 
nego z zupełnem niemal pominięciem ta- 
ryf eksportowych naruszyło dotychczaso- 
wą równowagę między temi obiema tary- 
tami, 

W dotychczasowej taryfie towarowej 
istniała przy przewozie szeregu artykulów 
pewna  preferencja na rzecz eksJortu. 
zwlaszcza przy eksporcie przez porty, co 
miaio cel podwójny: użatwienie eksportu 
tańszą drogą morsxą i ruzdudow; Giyani, 
W obecnej natomiast taryfie exs>ort ar- 
tykułów roiniczych został wyraźnie po- 
kizvwdzony. 

Tymczasem Polska, jako kraj dziś fe- 
szcze w 70 proc. rolniczy, posiada z natu- 
ry rzeczy pewne nadwyżki produkcji rol- 
mej, które winny być usunięte z rynku we- 
wnętrznego dla uniknięcia spadku cen i 
tak już katastrofalnie niskich. To jedno. 
jest jednak wiele innych czynników, prze- 
mawiających za koniecznością utrzymania 
polskiego eksportu artykułów. rolnych na 
rynki zagraniczne. Mamy już przecież ar- 
tykuły, które zdobyły SJ5ie dJ3rą markę 
zagranicą. Cenione są polskie szynki w 
tanach Zjednoczónych A, P., mas:o i jaja 
w Niemczech, ziemniaki we Francji itd. 
Polskie wędliny znane są dobrze zarów- 
no w Czechosiowacji, jak I w Austrji. Je- 
śli eksoortu tych artykułów nie otoczymy 
należytą opieką, zdarzyć się może, że zdo- 
bytych już rynków nie zdołamy utrzymać. 


A przecież są to artykuty, pochodzące z 
naszej produkcji nie ściśle rolniczej, ale 
hodowlanej. Zaś hodowlą np. nierogaciz- 
ny zajmuje się 80 proc. naszej ludności. 
Więc eksport tych artykułów poźśtszy nu* 
je przedewszystkizn drobx: gosJodar- 
stwa polskie, walczące i tak z wielkiemi 
trudnościami gospodarczemi. Zatrzymanie 
eksportu tych artykutów i pozostawienie 
ich na rynku wewnętrznym spowoduje 
dalszą zniżkę cen. 


Niezależnie jednak od tych względów 
odgrywać winien pewną rolę i cel ogólny; 
utrzymanie czynnego bilansu handlowego 
Polski, co przy stale deficytowym bilansie 
płatniczym jest czynnikiem nader ważkim. 


Eksport masz musi zwalczać ogranicze- 
nia importowe, kontyngentowe, reglamen- 
tacje dewiz itd. Jeśli do tego dodamy trud- 
ności wę własnym kraju, to otrzymany 
peiny obraz tego naprawdę wielkiego zma- 
gania się polskiego eksportu z trudno- 
ściąmi wszelakiej natury. A cóż jest bar- 
dziej naturalne, jak nie korzystanie ze 
specjalnych ulg taryfowych na wiasnych 
kolejach, aby zmniejszyć te trudności? Po- 
nieważ koszty przewozu w kalkulacji han- 
dlowej przy eksporcie odgrywają zasad- 
niczą rolę i decydują o rentowności danej 
tranzakcji eksportowej, wszystko przema- 
wia za koniecznością ulatwienia ets»orto- 
wi po!sxiernu walki koxxurencyjnaj na 
rynkach zagranicznych i oddowizdatzza 
Obniżenia siawex przzwozowyci. 

Tymczasem nowa taryfa przewozowa 
nie uwzględnia tych wszystkich potrzeb 
naszego życia gospodarczego. Co więcej, 
z uig taryfowych nie korzystają am prze- 
syłki drobnicowe, w ktirys1 idz zaycaai- 
cę polskie wędliny i t.uszcze, ani nawet 
przesyłki pionterstie, artykuły, ktjrz də- 
piero mają zdobyć rynki zazraniczne dla 
dalszero masowezo ets>artu. Z jednej 
strony zatem zachęca się do eksportu pio- 
nierskiego, z drugiej strony zaś nie stwa- 
rza Się temu eksportowi odrazu warunków 
możliwej konkurencji i powodzenia. 


N 


Prodniicja rolnicza musi być wielcsironna 


W dniach 5 i 6 marca odbył się w 
Warszawie szósty ogólnopolski zjazd fa- 
chowo-rolniczy, zorganizowany przez 
Związek Rolników i Leśników z wyższem 
wykszta:ceniem, gromadząc, jak zwykle, 
wielką liczbę uczestników z calej Polski, 
bo przeszło 509 osób. 


Zjazd otworzył prezes Związku, p. St. 
Leśniowski, który charakteryzował poio- 
żenie rolnictwa, wciąż się pogarsza: 
jące i poinformował o pracach Związsu 
Rolników w oddziałach i sekcjach facho- 
wych Związku. 

Zjazd poświęcony był specjalnie spra- 
wom produkcji zwierzęcej, na którą pro- 
gram rolniczy rządu kładzie obecnie w.ęx- 
Szy nac!'sk, Referaty wygłosili: o ekono- 
micznych możliwościach rozwoju produk- 
cji zwierzęcej -—— rektor Uniwersytetu St. 
Batorego w Wilnie — prof. Staniewizz, 
o stosunku produkcji roślinnej i zwierzę- 
cej mówili dwaj referenci pp.: Z. Ihnato- 
wicz i inż. Kłoczowsi, przyczen pierw- 
szy referował to zagadnienie z punkiu w.- 
dzenia caloksztaliu gospodarki narodoe 
wej, drugi zaś — pojedyńczego wars:ta- 
tu. Reterenci przypomnieli, że jeszcze 
przed sześciu laty, l-szy zjazd facnowu- 
rolniczy, jako nieodzowną konieczność 
uznał przestrzeyanie zasady  włelostro1- 
ności prodwtcjł w rolulstwie, przyzzzn 
produkcja tak roślinna, jak i zwierzęca, 
musi być utrzymywana na wysoskin po- 
ziomie, aby w razie potrzzdy mogla sę 
jaknajszybciej rozwinąć do wynayanych 
rozmiarów, Wymaga tego również wzgląd 
na obronę kraju, niedoceniany w zakresie 
zagadnień surowców włókienniczych tak 


roślinnych (lnu), jak i zwierzęcych (we'-. 


na). Podkreślono przytem, że równo wa» 
ga w produkcji roślinnej i zwierzęcej ni2 


jest jeszcze w stanie poprawiś cizżkisza 
poiożenia rolnictwa i niz molz odiziałać 
na ożywienie życia gosJodarczzy) bez u- 
dzielenia koniecznej pomocy w zwa:cza- 
niu rozwielmożnionzyo posrzdatbztNa ży- 
dows!izy0, przez porcie tatzjity vy bi- 
dywiduatnej i zsloroweaj carzaszijan w 
handlu i przemyśle. 


O naukowych podstawach hodowli 
zwierząt mówił prof. R. Prawocziejsii 
z Krakowa, o organizacji pracy nad pod- 
niesieniem tego dziaiu produkcji — nacz. 
Min. Rolnictwa inż. E. Baird, a o m.to- 
dach pracy wśród drobnej w:asności insp. 
inż. M. Kwasiteborsxi z Lublina. 

Poszczególne frazmenty tych ważnych 
zagadnień oświetlili: b. dyr. de). chowu 
koni Min. Rol. p. inż. J}. Grabowski — 
chów koni, inż. W. Dusore — chów trzo- 
dy chlewnej. prot. |]. Rostafińsi — chów 
owiec, dr. M. Pęs«i — opieka weteryna- 
ryjna. 

Mówcy podkreślili konieczność więk- 
szej opieki nad chowem koni, energiczne- 
ko rozszerzania Chowu owiec i podnie- 
si'nia jego poziomu i wypowiedzieli się 
za wprowadzeniem cła ną wszelxą wein? 
zagraniczną, dalej za zniesieniem uboju 
rytn='nego i utrzymaniem Targów Welny 
w Poznaniu. 

Obrady, trwające z małemi przerwami 
do późnego wieczora, zostaly zanxnigte 
dnia 6 marca oko:o godz. 10 wiecz. króte 
kiem przemówieniem wiceprezesa Związ- 
ku p. W. Ciechomsxiego. Wnioski, wyni- 
kające z referatów. oraz zgioszon* w Cza- 
sie zjazdu, zostały zwyczajem lat poprze- 
dnich przekazane prezydjum. Po opraco- 
waniu ich zostaną umieszczone w Pamięt- 
niku Zjazdue który zostanie wydany 
w kwietniu br. 


Wywóz wegla w lutym spadł o 27 proc. 


Wedlug danych tyg. „Polską  Gosvadar- 
cza”, eksport węgla kamiennego w lutym 
przy tej samej Iczhb'e dni roboczych (25) co 
w styczniu == zmalał 6 224 tys. ton (27,09 
proc.) i wynosił 603 tys. ton, pozostając jed- 
nocześne na poziomie niższym o 41 tys. ton 
(6,37 proc.) od wywozu w lutym r. ub. 

Śnadex wywozu do Auśtrji należy przyp'- 
mać dalszemu ograniczeniu importu wobec na- 
gromadzenia w tym kraju poważnych zapasów 
paliwa w okresie jes'ennym, Wywóz na rynk' 
skandynawskie wvkazał spadek do wszystk'ch 
rynków z wyjątkiem Norwegii. Na rynki bal- 
tyckie nie wywożono. Spadek wywozu na ryn- 


ki  zachodnio-europejskie dotyczył głównie 


— | Francji w pozycji węgla bunkrowego. Zmniej- 


szenie wywoyu na rynki połudn'owo-europej- 
skie pozostaje w związku ze snadkieim e*snor- 
tu do Włoch oraz Grecji. Eksport do Włzch 
odbywa sę nadał wyłącznie w ramach uuła- 
dów kompznzacyjnych. Wywóz na rynki poza- 
euronejs«e kształtował się naogół dość nie- 
pomyślnie. Wzrósł wywóz tylxo do Argentvny. 

Przeładunek węgla w portach polskich 
spadł w porównaniu ze styczniem. W Gdym 
przeładowano 406 tys. ton (o 142 tys. ton 
mniej, niż w styczniu), w Gdańsku zaś 142 
tys. ton (spadek o 71 tys, ton), 


URE. 
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- Warost żeglugi polskiej w r. 18% 


Działatność polskich towarzystw żeglugo- 
wych w 1935 r. przedstawia się następująco: 

Zegluga Polska S. A. przewiozła ogółem 
614.223 fton towarów, wobec 381.908 w roku 
1934. W eksporcie knje regularne Żeglugi Pol- 
skej przewozły 123.341 ton (83.126 w roku 
1934), w impcrcie zaś 93.347 (93.538) i w 
tranzycie 4.752 ton (10.907). 

Polsko-Brytyjskie Tow. Okrętowe przewio- 
zło w r. ub. ogółem 91.268 tom towarów 
(89.925 w roku 1934), z czego na eksport przy- 
pada 61.802 ton, 

Polsko - Transatlantyckie Tow. Okrętowe 
przewiozło w roku sprawozdawczym ogółem 
7.655 pasażerów (7.517 w r. 1934), w tem do 
Ameryka 4.269 (4.463), z Ameryki zaś 3.386 
(3.154). Ładunków przewieziono ogółem 13503 
ton (13.523), z czego do Ameryki 10.718. 
Statki przewiozły w roku sprawozdawczym o 
25 proc. więcej poczty, mż w r. 1934. Przez 


Keonika gospodarcza 
SZYBKA MOTORYZACJA NIEMIEC. W 


styczniu sprzedano w Niemczech 12.285 wo- 
zów, czyli o 3 tys. więcej niż w styczniu 1935. 


ŚWIATOWY WYWóZ MASŁA. Według 
obliczeń Międzynarodowego Instytutu Rolnicze- 
go w Rzymie, światowy eksport masla w r. ub. 
wzrósł o 4.315 ton do 555.324 ton. Na pierw- 
szem miejscu wśród krajów wywożących ma- 
sło znajdowała s'ę Nowa Zelandija (141.703 t.), 
na drugiem — Danja (138.300), na trzecem 
Australja. Polska zajęła 13-te miejsce wśród 
krajów eksportujących masło. Jakkolwiek w 
ogólnym eksporcie światowym wywóz masła z 
Polski nie odgrywa poważniejszej roli, to jed- 
nak w ostatnim roku wykazał on wzrost, mia- 
now:cie z 4437 ton w r. 1934 da 5.635 ton w 
r. 1935. 

FABRYKA CEMENTU „WIEK“ w Ogro- 
dzieńcu, przewidując blsxie rozpoczęcie Sez0- 
nu budowlanego, przystępuje do rozpoczęcia 
produkcji. Narazie przyjęto do pracy 200 ro- 
botników. 

FABRYKA KONSERW W ŚRODZIE. W 
tych dniach uruchomiona zostala w Środzie no- 
wa placówka eksportowa na miejsce dawnej 
bexoniarni, przeniesionej do Nakła. Nowe 
przedsięb'orstwo zajmować się będzie wytwa- 
rzaniem konserw mięsnych na eksport. 


W ZAKŁADACH P. P, G, w Grudziądzu z 
dniem 13 marca zostanie uruchcmiony dział 
opon rowerowych. Dzięki temu  prawdopo- 
dobnie przeszło 100 robutników znajdzie za- 
trudinenie w fabryce. 

Pertraxtacje w Sprawie rozszerzenia za- 
kresu fabrykacji P, P, G. są nadal prowadzo- 
ne. 

CENY RYB NA WYBRZEŻU. W ub. ty- 
godniu na wybrzeżu polskiem płacono ryba- 
kom za I kg. szprotaw od 6 do 4 groszy, šle- 
dz::ów 14 groszy, dorszy 20 gr., łozosi od zl. 
4,40 do 5,60. Wyjazdy naszych rybaków na 
wody bornholmszie z nastaniem dogodnych 
warunków zostały wznowione. Dnia 3-go mar- 
ca przybył kuter, przywożąc z tych połowów 
3.000 kg dorszy i 400 kg. fląder. Dna t0 mar- 
ca wróciły z połowów pod Bornhołmem dwa 
kutry. 

NIE FUNT, LECZ KILOGRAM. 1 kwietnia 
wchodzi w Niemczech w życie ustawa, zno- 
sząca funt jako jednostkę wagi. Nowa ustawa 
nemiecka ma na celu u'ednostajnienie miar 1 
wag oraz usunięcie pomyłek, jakie wywoływa- 
ło porównanie funta niem.eckiego z funtem an- 
gielsk m. 

ZAROBKI FLOTY ANGIELSXIEJ. W latach 
1924—1935 flota angielska zainkasowała tytu- 
lem frachtów zagranicą 1.249 miljonów funtów 
szterlingów. Roczne zarobki floty stale spada- 
ły, począwszy od r. 1924 z 140 milionów fun- 
tów do 105 miljonów funtów w r. 1930 i do 
75 milionów funtów w r. 1935. Widać z tych 
cyfr, jak bardzo może zwiększyć majątek na- 
rodowy wlasna flota. 


Atlantyk statki Towarzystwa odbyły po 14 por 
dróży w każdą stronę, podobnie jak i w por 
przedmm roku. 

Na linji polsko-palestyńskiej przewieziono 
ogólem 27.909 pasażerów (20.728 w r. 1934), 
w tem w kierunku południowym 22.632 
(15.359). Na Enji tej statki przewiozły ogółem 
13.624 ton (6.590). Na lni polsko-palestyń- 
skiej statki towarzystwa odbyły 29 podróży 
wobec 24 w r. 1934 

W roku sprawozdawczym urządzonych z0» 
stało 11 wycięczek morskich, w których wzyto 
udział 6.133 osób, podczas gdy w r. 1934 
4.890 osób. 

Polsko-Skandynawskie Tow. Transportowe 
(Polskarob) przewiozło w r. ub, 457.367 tom 
węgla 1471.816 w r. 1934), z czepv na węgiel 
eksportowy przypada 446.944 tony. Stątk: to» 
warzystwą w roku sprawozdawczym odbyły 
164 podróże. 


NOTOWANIA GIEŁDOWE 


UR7ĘDOWA CEDULA 
GIEŁDY ZBOŻOWEJ ! TOWAROWEJ W KATOWICACH 
g dnta 16 marca 1936 r. 


Ceny rozumieja wg za 100 kg w złotych parytet wee 
gon Katowioe, w haudlu hurtowym w lładtmkach wago« 
nowych 

Kursy ustalene na podstawiet 


Nazwą towary: Cen tranzake. Cen Orjerta0. 


od da od da 

Żyto 140 I- 1450 13— 
Pszenica jednolita 20.80 31.35 20.75 21.38 
Pszenica zblerama m — 19.75 20.38 
Owies jednolity - Z 17.— 17.75 
Owles zbierany 16,10 -~ 1ó,= 1673 
lęczmień na kaszę — — 16. 16.75 
Jęczmień pastown: — — 14.80  135.— 
Fasola bala 23.30 — 23.— 23 
Fasola krasa - = 2- dm 
kubin żółty = - 14.723 1550 
tubin nieb eski — — I= ne 
Q'och Vistoria — =- ĝe B- 
Groch polny - w 2.59 23M 
Maka ziemniaczane Buperkw s =~ Je B- 
Mak — — GR 7l 
Kukurydza t5.= — |= | 
Hrsczką - - 13.50  16.— 
Mąka pszema g. |. 0-20% 33.50 = B- 35 
Maka pszemna g. IA 0-4139% c= —- 31735 3333 
Maka pszenna g. IB 0S1% -~ =æ 375 313 
Mąka pazemma g. IC 0 6%  30,— - 29.753 30.75 
Mąka pszenna g. ID 0-65% 20.35 29,50 29—  38.— 
Mako pszenna z HD hAg — = NM 2- 
Maka żytm. wyciąg. 0-30% 21.75 — 215 33.3 
Maka żytmia g. | 0-5195 21.25 = Ż= 2150 
Maka 3ytnia g. | 0-65% 20.75 = 0.50 H 
Maka żytnia g. H 50-6555 = — 16,50  17.— 
Maka żytnia poślednia 

ponad 6594 =- -— 13.30 1650 
Mąka żytnia rązowa 0-9894 = = 10,25 19,78 
Otręhy pszenne grube, 

przem stang —- = Ba nnan 
Orchy pszenne średnie 14,75 — 11.75 12.233 
Otręby pszenne minka - - TUES "M 75 
Otręby Żym.e 10.56 1073 1030 11.— 
Kuehy ln'ane — =- 17.50 18. — 
Kuchy rzepakowa — - 13.75 1473 
Kuchy €!'necznikawe 34-449 = = Ise N- 
Śryt <lonecznikowy 34-3% == = A m33 
Śrut sojowy — = 2450 2450 
Śrut 3 pestek amlmowych 19-31 85 

w tem 1%%  tłuszqzu -= æ 140 13% 
Słoma prasowama a = 473 4 25 
Siana takowe — — £— 9.— 
Sana koniczyna - == 0, 4,50 

Nasiona: 
Koniczyna czerw be: kmim, — æ 170. 1A5.— 
Koniozyna biała beg kaniamki — — 110, 140,= 
Koniczyna szwedzka bez kan. — =æ 230.— 270. 
Konlozyna Żólta bez kanianki — — 83 W,- 
Raigraa angielski —- - 80,=  90,— 
Tymatka = - S- A 
Seradela = =æ  23—  26,— 
Wyka m w 24.50 25.50 
Peluszka =æ =æ 6% 2150 
Burak! eckemdorfskie żółte — - G~ Be 
Burak! eckemdorfskia ozerwone == æ  75,= 80 


Soradnif prawny 


Egzamin na czeladnika 


W „Dziennku Ustaw“ nr. 18 z dnia 9 mar- 
ca ukosa) się rczporządzun:e mars.ra Pize- 
mysia i Handa o zmienie przepisów, dciyezą- 
sych ezami. na czetadnika. Ruzporządzenie 
zrzewasiuje, że każda komeja egzaminacyjna 
sklada się z przewodniczącego i przynajmniej 
trzeci cztonsów. Regulamin egzaminacyjny 
powinien zawierać przepis o pcesiadansu przez 
kandydata elementarnych umie,ętności czy:2a- 
uia i pisania po polsku oraz rąokowania į ry- 
sowania w granicach potrzebnych danego gza- 
wodu Szczexówowa instrukcja, wydana przez 
widzę szkolną, określać będzia skalę wyma- 
zań powyższych umiejętności. 

Podanie o dcpuszczenie do eżzamimi wno- 
si terminator dò Izby Rzemięślmiczej. do któ- 
rego dnłącza Świadectwo ukończenia nauki 
rzemiosia, oraz zaświadczenie wiaściwej wiła* 
dzy szkoliej, stwierdzające. że w miejscowo- 
ści. w której terminator odbywał naukę rze- 
misia, me było w tym czasie pubticznel 
szkoly dokształcającej zawodowej, bądź też 
spowodu braku miejsca mie mówi uczęszczać 
do takiej szkoły. 


Postanowienia rego rozporządzenia .odno- 
szą się do tenm.natorów, którzy nie mogą 
okazać Świadectwa szkoliego z ukończenia 
nauki w mublicznej szkole doksziałcającej za- 
wodową” 


Wystawa gospodarcza 


W końcu sierpnia w Warszawie zosta” 
nie otwarta wystawa gospodarczą, Wy* 
stawa ta objąć ma naipoważniejszę galge 
zie przemysłu metalowego, elektrotech* 
nicznego i radjowego. Protektorat nad 
wystawą objął Prezydent Rzeczypospołś* 
tej. 


Przewiekły pożar 


24 godziny trwał pożar w fabryce pa- 
py i papieru sukcesorów Łąckich przy ul. 
Belwederskiej 29 w Warszawie. 


Ogień wybuchł w parterowym budyn- 
ku murowanym, w którym przechowywa” 
ne były szmaty, przeznaczone na wyrób 
papieru w ilości 7 wagonów. Olbrzymia 
ta masa szmat zaczęla się palić, powstały 
wielkie klęby żrącego dymu, które zasi0* 
nily zabudowania fabryczne. Bez przerwy 
pracował tam jeden oddział straży, zmięe 
niany co kilka godzin przez inne oddziały, 
Dopiero po kilkunastu godzinach w nocy 
date ugaszono częściowo. Szmaty tlą się 

alej. 


Do gaszenia pożaru pozostawiono ną 
miejscu oddział strażaków z motopompą. 
Strażacy pracowali w maskach. 


Budynek składowy został częściowa 
spalony; straty są znaczne. Przyczyna po- 
żaru dotąd nieustalona. 


St 


Nie 
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sól 451 
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Nr. 12 


chcesz mieć przerw w wysyłce „Piasta“ — 


wpłać prenumeraię na II kwarfał do dnia 25. marca 


— Z SEJMU ŚLĄSKIEGO. W środę uh:eglą 
odbyto sẹ plenarne powedzenie Smu Siq- 
skiego, Na posiedzeniu tem uchwalono projet 
ustawy utworzemu kemisji  oszczędnościowo- 
oddtużeniawej dha samorzącu terytonjainego 
na Slasku, erojckt ustawy o uiworzenu Bi- 
tulzśeki Śrącziej zmien” regiiamn Sejmu 
Śl. Projekt usuwy o Sląskm Funduszu Gosp. 
odestano do Komisji. 

ŚLĄSKA RADA WOJEWÓDZKA na 
posiedzeniu w dwu 9 bm. uchwakła projekt 
ustawy o nadzorze nad hodowlą bydia, nie- 
rogacizny i owiec, zatwierdywia szereg bud- 
żetów Wydziałów powrarowych 4 Drogowych, 
pozatem załatwiła kika drobnieyszych spraw, 

— NA DRUKARNIĘ POLSKI ZACHODNIEJ 
dukonanmo w ub. sobotę zamachu bombowegu. 
Mianowicie na schodach porzucono bombę. 
która €kspiodowała, demolując klatkę schodo- 
wą. Ofiar w ludziach mie było. W związku z 
zamachem tym aresztowano około 100 osób z 
rozwiązanego ma Q., Śląsku Stromiettwa Naro- 
dowego, W sprawie tej wyjechał prox. Tokar- 
ssi do Warszawy, 

— KOLEJARZ PRZED SĄDEM. Przed Są- 
dem Okr. w Katowcach stanął kolejarz Miko- 
łaj Drzymala, oskarżany © spowodowanie 
mierci swego kolegi Włoczka z Katowic 
Oskarżony, jakkoteż świadkowie zeznali, że od- 
ciqek pow,erzony Drzymale był zhyt przeciążo- 
nv i do katastrofy mie byłoby doszlo, gdyby 
dodano siłę pomocniczą. Drzymalę skazano 
na 10 miesięcy więzien a. Skazany słysząc wy- 
rok doznał atawu werwowego i zemdlał na 
sali. 

-—— W KATOWICACH Rada Miejska zniosła 


Kronika Śląska 


i 


— LIGA OBRONY POWIETRZNEJ |l 
PRZECIWGAZOWEJ zajmuje się przygotowa- 
memlutu prof. Picarda do stratosfery. Balon 
stratosieryczny ma być wykonamy w Polsce, 
a lotu dowcna prof. Picard z Bessidów. 


Sowiat Rybnik 


— SAMOBÓJSTWO 14-LETNIEGO CHŁOP- 
CA. Jan waczyna, 14-letni chłopiec z Jediowim- 
ka, wyszedł z domu w dniu 6. marca i po 
dwudniowej wędrówce powiesił się w lasku 
koło Wodzisiawa.Rodzice $waczyny karałi zbyt 
surowo chłopca i ten po jak emś, przewinienu 
w obawie kary popeti samobójstwo. N.este- 
ty u nas zbyt wielu jeszcze uważa kij za je- 
dynwego wychowawcę, co u wnażiwyci natur 
dziecięcych prowadzi do tragediji. 


— EKSPERYMĘNTY PRZYPŁACILI ŻY- 
CIEM. Dwaj bracia |ojkowie z Omontowic, 
zapaleni amatorzy radĵowi, wpadli na pomysł, 
by prąd do aparatu doprowadzić z przewodów 
wysokiego napięcia. W rym celu przerzucih 
drut prez przewody. Skutek był momentalny, 
obaj bracia martwi runęii na ziemię porażen 
pradeni. 

— SKRADLI LINĘ TELEFONICZNĄ. Alvi- 
zy Marol, A. Szewczyk i Kubica z Turzy 
skradi 3 słupy telefoniczne oraz przewody ma 
knji Turza Olszenica, Złodzieji przekazano pro- 
kuratorow:, 

~- KSIĄŻENICE. Franciszka Mika, cierpią- 
ca ma rostrój nerwowy, w przystęjye ataku 
rzuciła się do studni, ponosząc śmierć na 


ubój rytuelmy, miężseu. 


Polski Konsument kupuje w „Włióknie Polskiem" 


ZR 15.000.000 Nasrody 


Możecie wygrać, biorąc udział w konkursie zorganizowanym przez 


time „WKGIENO POLSKIE" 


1. Nagroda zł. 600.00 w gotówce. 5. » ~ 70.00 w gotówce. 
2. = zł. 200.00 w gotówce. 4. Nagroda zł. 80.00 w gotówce. 

= zł. 100.00 w gotówce. 6. = zł. 5000 w gotówce; 
oraz nagrody pocieszenia, jak: kamgarny «sz ubrania, maszyny do 
Szycia, rowery, 3-lampowe radjo-aparaty i t. d. ogólnej wartości .zł, 
15.900,00. 
Zamieńcie miejsca niżej podanych kart w ten sposób, że zli- 
czając serca trzech kart jednego rzędu, otrzymacie ogólną ilość 15 
serc dla każdego rzędu. poziomego lub pionowego. 

Każdy Czytelnik, który w ciągu 8-miu dni nadeśle nam dobre 
rozwiązanie (naklejone na papierze) wraz z zamówieniem na 1 lub 
więcej z niżej wymienionych kompletów, otrzyma wraz z komple- 
tem jedną z nagród. < 


Nasze najnowsze komplety z olbrzymią zniżką cen!!! 


TYLKO ZA ZŁ. 7 GR. 25. 
wysylamy: 3 mtr. materjału na eleganckie ubranie męskie. zimowe luh wiosenne szer. 140 
cm. w najnowszych wzorach bielskich kamgarnów lub 1 ubranie męskie gotowe gładkie lub 
deseniowe o dobrem wykońyzeniu od nr. 46-—-52 (według żadania). 1 pulower męski w do- 
brym gatunku w żakardowych wzorach, bardzo modnym w obecnym sezonie, 1 koszulę męską 
w dobrym gatunku z ładnem wykonczeniem satynowem, lub I parę kalesonów ibiałych w bat- 
dzo dobrym gatunku, 1 portfel męski bardzo elegancki, z trwalej skóry w najlepszym gatun- 
ku. 1 p. skarpetek deseniowych b. mocnych, | szal męski wełniany lub jedwabny w modne 
desenie albo ieden pasek zamszowy do spodni z niklową klamrą, 3 chustki męskie do nosa 
z ładnym kolorowym szlakiem i I krawat czysto jedwabny w majnosze wzory obecnego Še- 
zonu. 
Ten sam komplet w lepszym gatunku zł. 11 gr 95, zaś w najlepszym gat. zł. 13 gr. 15. 
TYLKO ZA ZŁ. 7 GR. 75. 
rysyłamy: 4 mtr. modnego materjału o najnowszym wyrobie na ladną suknię damską lub 1 
suknię damską, gotową, modnie uszytą z dobre go materjału, I chustkę zimową w kraty jasne lub 
! swetr-pulower damski: bardzo elegancki i efektowny o ładnym wykonczeniu, 1 sakwę 
damską z kolorowej skóry z lustrem bardzo elegancką z błykawicznym zamkiem, na niklowym 
łańcuszku, I parę pantofli (podać rozmiar obuwia), | koszule damską, luksusową z ładnem 
wstawieniem „Toledo (kolar według żądania), | parę pończoch damskich jedwabnych lub 
1 apaszkę czysto wełnianą lub jedwabną w śliczne wzory w majlepszym gatunku, 1 pasek 
dainski, i 3 chusteczki dainskie batystowe do nosa. 
Ten sam komplet w lepszym gat. zł. 11 gr. 97 zaś w najlepszym gat. zł. 13 gr. 85. 
TYLKO ZA ZŁ. 21 GR. 50. 
wysyłamy: 1 szt. płótna białego, 17 mtr, w doskonalym gatunku, firmy „I K. Poznański", 
Sp. Akc. na 6 koszul męskich lub ma 9 koszul damskich. jak również na wszelką pościel, 2 
kołdry pikowe na łóżka w eleganckie kwiaty żakardowe, 2 dywany na Ścianę, tkane w najnow- 
sze wzory, 6 mtr. flaneli bieliżnanej miękkiej i puszystej na wszelką belizne, pyjamy i szlaf- 
roki lub 8 mtr. firanek, przetkanych jedwabiemi 6 mtr. piótna ręcznikowego, trwałego na 
dobre reczniki, wzór kostek, lub 6 ręczników serwetowych z frendzlami. 
Ten sam komplet w najlenszym gat. zł. 25 gr. 90. 
To wszystko razem w na'lepszym gatunku wysyłamy za zł. 25.90. 
Komklety powyższe wysylamy za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówienie. Pła- 
ca się przy odbiorze towaru na poczcie. 
Bez ryzyka. Jeżeli towar się nie podoba, przyjmujemy takowy spowrotem, a pieniądze 
natychmiast zwracamy. Adresować: 
F-MA „WŁÓKNO POLSKIE“, ŁÓDŹ, Śródmiejska nr. 9, oddz. Ç. 4. 
Uwaga! Nagrodv pieniężne będą rozdzielone i wysłane w obecności Rejenta łódzkiego 
w dniu 10 kwietnia 1936 r. 
Zaznaczamy, iż niskie ceny naszych kompletów obowiązują tylko do dnia 10 kwietnia 
1936 roku, 
DEE ikea | 


Jłoszenia na 1 stronie za I mm l-szpaltowv . . . , 60 gi Droba- osłos'enia za słowo 15% gr, najnniej s.e.. jzł 
wykłe ozłoszenła n» str. O-sznalt. za | wiersz mm e. 25g Cała strona ł-szoaltowa w tekście « . - „ » « a « e 450 zł 
W rekście na str. 4-szpalt. za | wiersz mm „, . . . „ « 50 gi Cata sirona tytułowa « « « - « s e a 48485 ,»+ 60) zł 


© CENNIK OGŁOSZEŃ: © 


Strona ogłoszeń dziali sią n3 6 szoazit. — îr323 taksu dzieli sią na 4 Szpylły, == 


Powiat Cieszyn 


— KISIELÓW. W dniu 7 marca odbyło się 
tu zebnanie ludowe przy tcznym udz.ale oby- 
wateh miejscowych i gmin sąsiednich. Refera- 
ty o sytuacji wygłosili pp. Nremiec i Kalera. 
Na zebraniu szereg obywateli zgłosuo przy- 
stąpione do koia S, L, 

— GOLESZÓW, W niedzielę 8. marca od- 
było się u nas zebrane kota Stronnictwa Lu- 
dowego. Referowali pp. Nienwec oraz Kaleta. 
Ho referacie udbyła sę ożywiona dyskusja. 

— ZAMARSKI. Ten temu dał, Mamy tu 
morowego wójta, Od niepamiętnych czasów 
mocno przylgnął do księżej sutanny, a gdy ży- 
wot Związiu Śl. Katolików przecięta sanacyj- 
na zanaza, Sulok siadł ra zdechłą szkapę 
N. CH. Z. P., tylko z tej czarnej „masztali”, 
i ma tej to roznażonej kobyle przyjechał borok 
na zebranie Koła Stron. Ludowego. W;dząc 
naesiychany zapał obecnych, zgłup'ał. Zgłosił 
sę do głosu, ate rychlo mu brakio koncepiu, 
choc'aż na kurarz kropnął sobie gracko „sze- 
roką“ i zapił bombką, No, mo, fojtku, bezmała 
już tego długo nie będzie. Już was miosą. Koło 
S. L. oczywiście założono i ruch jest, a będzie 
jeszcze większy. Adje, pane Siedlok! 

— DO CZŁONKÓW STRONNICTWA LU- 
DOWEGO. Lonoszą nam, że policja w niektó- 
rych gminach spisuje czionków Koła S. L. 
-wiaszcza przewódców. Prosmy o zawiado- 
noe ms o tom w każdem odnośnym wy- 
padku, Nadmieniamy. że policja do tego w 
mivśl ustwy n'ema prawa 
Ekspozytura Sekretarjatu S. L. w Cieszynie. 


— DĘBIEC. Pożar. W ub. tygodniu spalila 
się tu stodoła Franciszka Powady, Szkoda wy- 
nosi czoło 3.000 zł. jest to już w ciągu krot- 
kiego czasu drugi pożar w guspodaustw.u 
Powad. 

— GODZISZÓW, Pożar. W zabudowaniach 
Jeworka wybuchł w ub. tygodniu pożar, nisz- 
cząc doszczętnie szopę, stodołę i stajnię. Po- 
żar powstał od niedojałtka pap'erosa, rzucone- 
go nrzez włów”zę noocującego w szop'e. 

— FRYSZTAT (Śląsk czeski). Dwaj bezro- 
botni Szkorupa i Olejnik połóch się pozy grze 
w katy i gdy wracali do donru, Szkorupa no- 
żem kuchennym przeciął Olejn'xowi tętnicę na 
szyji, a następnie odebrał mu wygraną w 
kwocie 30 Kcz. 

— KURS SPOŁECZNO-POLITYCZNY. W 
dniach 9 do 11 marca odbył się w Cieszynie 
Kurs polityczno-społeczny dla działaczy ludo- 
wych, Udział wzięło w mim 30 uczestników, 
przeważnie prezesów Kół S. L. Wykladah pp. 
Stanstaaw Mikołajczyk, Eugenjusz Bielenin, Ed- 
ward Kaleta. Paweł Bobek i Paweł Kaleta. 
Kursści nocowali u gospodarzy bobreckich, 
Kajzara, Brudntoka i Boruty za co im niniej- 
szem serdeczne składamy dzięki. 


uya 


A 


— ZJAZD POWIATOWY W CHYBIU. W 
niedzielę 8 marca odbył się nader liczny zjazd 
powiatowy S. L. na pow. bielsko. Kelerowah 
pp. Błaszczyk, Kaleta, Tekla ù Szuster. Spra- 
wozdanie podamy później 

— Z TOWARZYSTWA OGRODVNICZO- 
PSZCZELARSKIEGO W CIESZYNIE. W myśl 
polecenia Śląskiej lzby Rolniczej w Katowi- 
cach, niższe organizacje ogrodniczo-p$zczeMi= 
cze z powiatu Cieszyn-Bielsko. winny wnosić 
podania o cukier skażony przez tutejsze [o= 
warzystwo Ogrodn'czo-Pszczeln:cze w Cieszy we 
Plac Sobieskiego 12. Towarzystwu podaje ze 
swej strony, że ostani termin - 'adamia po- 
dań z wykazami pszczełarzy w trzech egzedn= 
plarzach, jest do dnia 20 marca br. Na jeden 
rój można otrzymać 2 kg. 50 gr. za 1 kg go- 
tówką przesłać razem z wykazami, Strony 
przyjmuje Towarzystwo tyrso w soboty przed 
południem. 


Konfiskała „Piasia” 
i „Siąskicj Gazely Lud? wej“ 


Nr. 11 „Piasta“ i „Śląskiej Gazety Lu- 
dowej* z dnia 15 marca br. został skon- 
fiskowany za artykuły: — „Rewolucjo- 
niści* z rozkazu, Ukrainiec wicemini- 
strem. 

Po konfiskacie wydaliśtty nakład 
druzi: Abonenci nasi żalą się, że często- 
kroć nie ctrzymują drugiego wydania po 
konfiskacie. 

Należy nam każdorazowo donosić. 
kto zabiera gazety, które przeszły przez 
cenzurę, byśmy mogli sprawę skierować 
do sądu. 


UWAGA LUDOWCY W KROŚNIEŃ- 
SKIEM. 


W dniu 22 marca we wsi Łączki Ja- 
giellońskie w Domu Gminnym o godz. 14 
i we wsi Rogi, w tym samym czasie od- 
będą się rejonowe konferencje Stronnic- 
twa Ludowego z udziałem członków 
Zarzadu Powiatowego Str. Lud. 

Obecność ludowców i sympatyków z 
okolicznych wsi jest pożądana ze 
względu na ważność poruszanych spraw. 

Równocześnie prosimy 0 jaknajlicze 
niejsze przybycie na konferencję do Łą” 
czek Jagiellońskich i do ludowców z by- 
łego powiatu strzyżowskiego. 


Zarząd Pow. Str. Lud. w Krośnie. 


5 lub 8 morgów po- 
la i zabudowania no- 
we w Mnichu l. 19 
Janik K. p. Chybie, 
Siąsk cieszyński 


U "WAGA! 


P.T. Kolporterzy! 


Niektórzy z naszych P. T. Kolporterów, korzy- 
stających z prawa zwrotu niesprzedanych 
egzemplarzy „Piasta“ odsyłają te egzemp larze 


bez wskazania swego adresu! 


Odnosi to skutek wielce niepożądany, hamują- 
cy wzgl. uniemożliwiający przeprowadzenie 
odnośnych notowań. Wynikają z tezo powodu 
nieporozumienia na tle uzgodnienia konta, 
niepotrzebna korespondencja, a często zniechę- 
cenie kolportera, przypisującego niesłusznie 
winę Administracji w nieprawidłowem książko- 
waniu, 
Posiadamy w tece szereg niezałatwłonych po- 
zycji zwrotnych. których z braku odresu mada- 
wcy, częstokroł nawet odresu urzędu pocztowegu 
załatwić żadną miarą nie możemy. 


Odtąd prosimy stale © podawanie swego 


adresu na wszystk'ch przesyłkach zwrotnych, 
gdyż inaczej nie możemy zapewnić prawidło- 
wego biegu sprawy. 


Administracja 
„Piasta” 


Cała strona Ó-szpaltowa Do tekście . „ „ , 
Uałai tabzlaryczay, cvfro vv, Kolorowy ! ma ostatniej 


Do naszych Czytelników! 


Każdy Czytelnik, który wpłaci w 
ciągu miesiąca marca caioroczną 
prenumeratę w kwocie 10 zł., otrzyma 
bezpłatnie jedną książkę według wy- 
boru: 

Stefan Kora: 
Państwo Polskie. 

Paweł Bobek: 
Chłopa Polskiego. 

Dr. J. Putek: Pierwsze występy 
włościaństwa poiskiego. 

J. T.: Uprawa roli i roślin, 

Ze względu na szczupły zapas ksią* 
żek prosimy wpłatę uskutecznić jak- 
najrychieł. 

Równocześnie zwracamy się z ape- 
lem do wszystkich naszych Czytelni- 
ków o jednanie nam nowych prenu- 
meratorów i wskazywanie nam miej- 
scowości, gdzieby nałeżało utworzyć 
komisowa sprzedaż kioskową, wzglę- 
dnie pocztową. 


Wincenty Witos a 


Przegląd Dziejów 


L. R. S. 4915 


Wskutek decyzili Sądu Okręgowego w Prze- 
myślu z dnia 31 12, 1935 r. 


spółdzielnia Włościański Bank 
Spółdzielczy w Jarosławiu 


spółdzielnia zarejestrowana z nieograniczo- 
ną odpowiedzialnością, ` 


została rozwiązana 


I przeszła w stan likwidacji, 


Wzywa się wierzycieli do zgłoszenia swych 
roszczeń na ręce likwidatora Bronisława Troj- 
narskiego w Jarosławiu, 


350 + 


50 % drożej. 


Ogłoszenia tylko za qblivKk3. — /a terminowy iruk 1 int istrącia lie olo>wiąta. — Ceqv o vvłsz* ndow'qzuią >! (nia »złoszenia. — Odoyłosz:i tłuzot:rninowych i Biurom ogłoszen 


Wvchodzi raz w tycodniu. 
C EG ERO I RE] E O E [Owy "ogy 


rabat stosownie da umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. 


Wychodzi raz w tygodniu. 


